
Hak odeprzeć
niemieckie zakusy?

Mimo oświadczenia o nienapadaniu
z dnia 26 stycznia 1934 r. Niemcy nie

straciły apetytu na nasze ziemie za­
chodnie. Najlepiej uwydatnia się to na

postawie Gdańska. Hasło ,,Zuruck zum

Reich", pojęte wyłącznie jako przyłącze­
nie Gdańska do Rzeszy, jest pozbawio­
ne wszelkiego sensu. Wyobraźmy so­
bie, że Gdańsk rzeczywiście powraca na

łono swej macierzy. Byłoby to równo­
znacznezjegocałkowitym bankructwem

i wyludnieniem. CzywięcRzesza, udając
przed światem, że Gdańsk jest jej ocz­
kiem w głowie, chce to oko wydłubać?

Takiej masochistycznej (samoudrę-
czającej) polityki Niemcom przypisy­
wać nie można. M ają oni dalsze cele.

Wyobrażają sobie, ż e przez odebranie
nam Gdańska i zaszpuntowanie Wisły
położą kontrolę nad polskim handlem

morskim, utrudnią dojazd kolejowy do

Gdyni i wykonają pierwszy krok na

drodze odzyskania Pomorza i całej by­
łej dzielnicy pruskiej. A toprowadziło­
by kolejno na skutek odcięcia od mo­
rza i od górnoląskiego węgla do zu peł­
nego opanowania całej Polski i uczynie­
nia z niej bezwolnego wasala Trzeciej
Rzeszy.

Że takie, nie inne są zamierzenia

Niemiec, można wnioskować z wielkiej
mowy min. Schachta, wygłoszonej w

sprawach kolonialnych w Frankfurcie
nad Menem. Niemiecki dyktator go­
spodarczy, załamując ręce nad stratami

terytorialnymi, stwierdził:

,,W pierwszej linii obszary, które

Niemcy m usiały odstąpić, są ob­
szarami, dającymi nadwyżki w produk­
cji rolnej. W r. 1913 ze żniw po potrą­
ceniu ziarna siewnego pozostawało
pszenicy i żyta na głowę ludności w ca­
łych Niemczech 239 kg, natomiast w od­
stąpionych obszarach Wschodnich i Za­
chodnich Prus, tudzież Poznańskiego —

570 kg, ziemniaków w całych Niemczech
728 kg, w wymienionych obszarach —

2032 kg. Podobnie kształtowały się cy­
fry dotyczące bydła.

Obszar użytków rolnych Niemiec

wynosił przed wojną bez własności kar­
łowatej 26,6 miln hektarów.

Gdyby państwo niemieckie pozosta­
ło w granicach przedwojennych, byłoby
zaopatrzenie w środki żywności nie tyl­
ko zapewnione, ale byłoby możliwe je­
szcze uzyskanie nadwyżki w zbożu i

ziemniakach, co by usunęło praktycz­
nie brak paszy, na który Niemcy dzi­

siejsze cierpią."

Mówi się o koloniach i wskazuje na

rewizję traktatu wersalskiego jako na

możliwość usunięcia niemieckich kłopo­
tów aprowizacyjnych. Stara piosenka,
którą słyszeliśmy od zawarcia pokoju i

którą wyśpiewywali tak niezmordowa­
nie panowie z pod znaku Ha-Ka-Te.

Gdy tylko w Berlinie wychodzą na

jaw apetyty na nasze ziemie, prasa pol­
skai opinia podnosi alarm i nawołuje
do odporu. Szkoda tylko, żedo takiego
,,musimy się bronić", czy ,,musimy ode­
przeć niemieckie zakusy'* prawie nigdy
nie dodaje się wyjaśnienia, jak to na­

leży robić. Autorom zapewne się wy­
daje, że wystarczy ostrzec przed niebez­
pieczeństwem i społeczeństwo będzie
wiedziało, co czynić należy. Ponad to

jest dla nich jasne, że takie ,,czuj duch"

odnosi się do naszej arm ii i do rządu,
aby zabezpieczył zbrojnie nasze granice.

(Ciąg dalszy na stronie 2 -e j).

Z passettw.eniu senatu.

Rząd wyszedł obronną rąką.
SeBseSopwlitfuce wewiH^rznef.

(aa M fffls a eg c sgcb*cmcmjez.a cawcjccg p caa*!caaaaen śeaa*ne cgo).
Warszawa, 15. 12.

Groźna chmura, która od strony sena­
tu zawisła nad rządem, rozeszła się bez

wyładowania się piorunami. Senat po

prostu upomniał się o prawa parlamen­
tu, poruszył sprawę polityki wewnętrz­
nej, nie dając rządowi pełnego i wiernego
obrazu rzeczywistych nastrojów w kraju

i zaaprobował milcząco całą politykę
gospodarczą rządu. P . premier w swój
znany prosty sposób odpowiedział i ca­
ła zapowiadana od kilku dni burza ro­
zeszła się, odsłaniając znów pogodne
niebo ,,harmonijnej współpracy parla­
mentu z rządem", który w czasie deba­
ty in corpore był na posterunku.

Posiedzenie zagaił p. marszałek Pry-
stor, zwracając uwagę na rolę senatu
w życiu państwa i przypomniał, jak
bardzo niesłusznie trzyma się Izby na

przymusowych 8 miesięcznych waka-

pjach. Następnie marszałek zakreślił

ramy, w jakich miała się toczyć dysku­
sja.f

Państwo a naród.
W dyskusji pierwszy zabrał głos sen.

Mako-wski (współtwórca now'ej konsty­
tucji). Narzeka on, że w Polsce obywa­
tel nie ma należytego poczucia odpowie­
dzialności za losy państwa. (Szkoda, że

p. senator nie wspomniał, ile jest winy
panującego systemu. — Red.). Omawia­
jąc zwalczające się w świecie obozy po­
lityczne, życzy Polsce, aby podejmowa­
ła w ysiłki wewnętrznej organizacji poli­
tycznej pod własnym sztandarem i pod
kątem własnych potrzeb, nie oglądając
się na obce wzory. Dziś przychodzi
chwila, w'- której musimy znowu zdobyć
się na własne hasła i na wcielenie
ich w czyn. Jako 100% państwowiec
nie chce on, aby hasła narodowe w Pol­
sce górowały nad hasłami państwowy­
mi. Podsuw'a więc własną koncepcję
państwa społecznego, opartego na naj­
ściślejszym współdziałaniu obywatela
z państwem i na odpow'iedzialności o-

bywateli za losy państwa.1,-

Płow aop o zv c q9bbo

przedstawiciela konserwatystów.
Sen. Rostworowski (były referent no­

wej konstytucji) z-ajmuje się sprawą
stosunku rządu do izb ustawodawczych,
gdyż uważa to zagadnienie za jedno z

podstawowych dla naszego życia pań­
stwowego. Mówca uważa, że- na tym
odcinku nie wszystko jest w porządku.
Walka z sejmowładztwem skończyła się
23 kwietnia 1935 r. Nie mamy w Polsce

podziału władz, ale funkcje najważniej­
szych organów państwowych są wyraź­
nie rozgraniczone. Nie myślę, aby jaki­
kolwiek rząd mógł się obyć bez sesji
zwyczajnej parlamentu, ale i na sesjach

nadzwyczajnych kompetencje izb są tak

ograniczone, że rząd nie potrzebuje się
bać parmenencji o-b-rad parlamentar­
nych.

Dlatego też sen. Rostworowski wypo­
wiada się za częstszym zwoływaniem

parlamentu. Mówiąc o pełnomocnic­
twach rządowych i dekretach, stwier­
dza. że rząd nie dotrzymał danych przy­
rzeczeń, ukazały się bowiem dekrety,
bynajmniej nie spow'odowane konie-cz­
nością państwow'ą. Senat demonstracyj­
nie aprobuje stanowisko mówcy okla­
skami. Jako przykład podaje dekret o

lasach państwowych, który lekceważy
i p-rzekreś-la stanowisko izb ustawodaw­
czych. 'Sen. Rostworowski zapytuje, czy
takie postępowanie rządu jest lojalne
wobec izb, kiedy używa się pełnomoc­
nictw już na progu nowej sesji bez ko­
niecznej potrzeby, ale wbrew wyraźnej
woli Senatu?' (oklaski).* To je-st lekce­
ważenie już nie tylko izb ustawodaw­

czych ale i konstytucji.

Domaga się więc w sposób stanowczy
wyjaśnień od rządu (oklaski).

,,Nie sądzę, Panie Premierze, żeby te

uwagi były uwagami politykiem i dok-

trynera — powiada mówca. Jest Pan
autorem ślicznej książki ,,Strzępy Mel­
dunków"; książki ślicznej, bo jest do­
kumente-m wie-rności żołnierskiej, do­
prowadzonej do samozaparcia. Niech
Pan zechce zrozumieć, Panie Generale,
i niech Pan pamięta, że są w Polsce lu­
dzie, którzy swoje przywiązanie i wier­
ność dla Marszałka rozumieją jako o-bo­
wiązek bronienia Jego dzieła, jako sta­
nie na baczn-ość wobec tego, co jest te­
stamentem najautentyczniej-szym, wobec

konstytucji kwietniowej.
Była to pierwsza mowa ,,opozycyjna",

jeśli ją tak można nazwać.

Nowy parlament nie byłby lepszy (?)!
Sen. Ś liw iń sk i (znany profesor-histo-

ryk) oburza się na tych, którzy nie mają
zaufania do obecnych izb ustawodaw­
czych i żądają, aby złożono mandaty i

rozpisano nowe wybory.
Mówi następ-nie o sytuacji politycznej

w kraju. Szczęśliwy to człowiek. Nie
widzi on niebezpieczeństwa komuni­
stycznego w Polsce i uważa, że w ma­
sach robotniczych wielki jest jeszcze
wpływ Piłsudskiego.

Mówi natomiast bardzo dużo o grożą­
cej nam rewolucji naro-dowo-radykalnej.

Grupa ta zasady chrześcijańskie umie

godzić z nienawiścią do wszystkich
bliźnich (senator bierze w obronę ży­
dów). Rzeczą ubolewania godną dla

niego jest i to, że młodzież ulega tym
wpływom. Uważa on, że nasz nacjon-a­
lizm ma wiele wspólnego z komuniz­
me-m. Nie chce więc lekceważyć tego
niebezpieczeństwa, ale pociesza się też,
że klimat w Polsce nie jest odpowiedni
dla skrajnego nacjonalizmu.

Nikt nie wie, co przyniesie iutro.
Mówca nie podziela opinii premiera,

że mamy spokój w kraju. Powiada, że

żyjemy w czasach, kiedy nikt nie wie,
60 przyniesie jutro. Wojna domowa w

Hiszpanii — to wstrząsający obrazi któ­
ry wzruszył cały świat. Polska znajdu­
jesię, zdaniem mówey, w sytuacji gor­
szej, niż Hiszpania, ale z tym nieliczą
się nacjonaliści polscy.

W końcu mówca przestrzega- przed o-

pozycją, bo gdyby ona wróciła do par­
lamentu, to odżyją dawne czasy sejmo-
władztwa (strachy na lachy - red.) i

dawne metody pracy. Więc nie chce

dla tej perspektywy składać mandatu,
bo popełniłby błąd, za który srogo za­
płaciło-by. .. społczeństwo.

Raz jeszcze podkreśla, że obecna nasza

syiuacjajest trudna i żenaobozie mar-

iCiasr dalszy na stronie 2-ei).
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udaje się w towarzystwie admirała Bruka do pałacu SŁ James, gdzie złoży przysięgę
na w'ierność konstytucji.
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Jak odeprzeć niemieckie zakusy?
(Ci gg dalszy).

Nie ulega wątpliwości, że obrona z

bronią w ręku jest najzupełniej oczywi­
sta i że każdemu obywatelowi w Polsce
trzeba wbić w głowę, iż za całość na

szych granic musi być gotów walczyć
do ostatniego tchnienia. Ale nie zapo

'

minajmy, że istnieje jeszcze forma o-

brony biernej, która w naszych rękach
'może być niezmiernie potężna.

Niemcy mówią, że b. dzielnica pruska
jest dla nich wymarzonym śpichlerzem.
Wyobrażają sobie również, że mając sieć

swych m ajątków i osąd, będą mogli roz

począćną nową kolonizację i germani­
zację tych obszarów. Czy więc nieleży
w* naszym obowiązku, aby przede wszy­
stkim uniemożliwić im te zamiary raz

na zawsze?

Piszący te słowa w parę miesięcy p o

zawarciu paktu o nieagresji m ia ł spo­
sobność przeprowadzenia rozmowy z

jednym z hitlerowców. Pan ten wyra­
ził mniemanie, że jeśli tak wszystko
się pięknie między Polską i Niemcami

układa, powinniśmy ,,dla wykazania

naszej dobrej woli oddaćNiemcom przy­
najmniej ,,korytarz", bez którego Niem­

cyżyćnie mogą". Odpowiedziałem mu

na to, że jest to najzupełniej możliwe,
alepod warunkiem, iż Niemcy Wezmą
na dodatek cale Poznańskie, Kaliskie,
Łódzkie — tak przynajmniej z6—7 mi­
lionów Polaków. Niemiec zgłupiał.
,,W idzi pan — tłumaczyłem — dlatego
wam tyle damy, że wobec naszej wy­
kazanej już w ciągu stu lat całkowitej
obronności na germanizację i wobec sily
rozrodczej naszego chłopa za 50 lat po­
łowa Berlina będzie mówiła po polsku,
aza stolat,kto wie, czy nie cały". Mój
rozmówca na takie dictum zmienił te­
mat rozmowy...

A jednak mógł się bronić i mógł wy­
kazać fałszywość takich nadziei z na­
szej strony.

Przecież na naszych Ziemiach Zacho­
dnich jeszcze prawie połowa ziemi 'U­

prawnej znajduje się wrękach obszarni­
ków niemieckich. Jakże łatwo ich wy­
właszczyć, rozparcelować.

Co jest więc naszym obowiązkiem?
Wykluczyć wszelkie nadzieje niemiec­
kie i zamienić nasze tereny pogranicz­
na na obszary zaludnione przez pol­
skich średniorolnych chłopów. Oni to

zajęliby miejsce dzisiejszej własności

niemieckiej.
Wówczas nie będzie mowy, ani o

wielkich nadwyżkach rolniczych, ani o

możliwościach osadniczych, a ni o ger­
manizacji. Zwarto siedzący na swych
siedzibach chłop oprze się każdemn

wrogiemu usiłowaniu. Była dzielnica

praska stanie się dla Niemiec nie pożą­
danymłupem, tylko niebezpieczeństwem

wprowadzenia w organizm niemiecki

prawdziwego konia trojańskiego.

Tymczasem w ostatnim wykazie ma­
jątków oddanych na parcelację b r a k jest
tylko m ajątków niemieckich, położo­
nych na terenie b. dzielnicy pruskiej.
I pomyśleć, że takie maleńkie państew­
ka. jak Estonia i Łotwa zapomniały, kie­
dy zniszczyły własność wielką niemiec­
ką i podzieliły kraj między swych chło­
pów.

To samo robi się u nas na kresach

wschodnich. W Mąłopolsce setki ty­
sięcy hektarów przechodzi w ręce ru-

sińskie. Podobnie dzieje się na W oły­
niu.

Minęło już 18 łat od odrodzenia Pol­
ski. He ich jeszcze minie, nim prze­
trzemy oczy i kiedy nauczymy się wy­
pełniać elementarne zadania stojące
przed nami? S Ł Strąbski.

Wypadek na kolejce
grójeckiej.

Dwanaście osób rannych.

Warszawa, 15.12.Nakolejcegrójec
kiej pociąg podmiejski w pobliżu stacji
Koziegłowy wpadł na sznur wagonów
towarowych. Z pośród pasażerów po­
ciągu 12 osób odniosło poważne rany.
Winę wypadku ponosi maszynista, któ­
ry jechał za szybko.

Z posiedzenia senatu.
szałka ciąży wielka odpowiedzialność.
M usi być zmontowany jeden wielki o-

bóz polityczny. (Żeby to tak łatwe było,
n ie miałby płk. Koc kłopotów. - Red.).
Mówiąc o sprawie gdańskiej, mówca do­
maga się stanowczych oświadczeń ze

strony rządu w tej sprawie.

t t Zanim słońcewzejdzie,
rosa oczy wyje'*.

Sen. Evert uważa natomiast, że głodna
dusza polska, wystawiona na agitację
wywrotową, traci dotychczasową swą od­

porność, boprzy obecnym tempie po­
prawy gospodarczej ,,zanim słońce wzej­
dzie,torosaoczywyje". N ic niepomogą
środki policyjne walki z komunizmem,
idei trzeba przeciwstawić idee. Przy
tym całe nasze życie domaga się śm ia ­

łej inicjatywy gospodarczej i ideologicz­
n e j. I w końcu wyprowadza nieoczeki­
wany wniosek, iż wystarczy napełnić
głodne żołądki, aby następnie' rozwinąć
skuteczną akcję wychowania narodu

od najmłodszego pokolenia. (Czyż ten

naród w nieskończoność ma być wycho­
wywany przez sanację, wbrew swej wo­
li i chęciom? — Red.) .

Nomińatka atakuje
duchowieństwo katolickie

u zec^n/ęfccisbg?
Sen. Fleszarowa (nominowana przez

P. Prezydenta) chętnie widać przyłączy­
łaby się do ,,Frontu Ludowego". Roz­
dziera ona swoje szatki, że oto ,,reak­
cja" oburza się, gdy nauczyciel polski
śpiewa ,,Czerwony Sztandar", lub gdy
ci ludzie słuchają audycji z Rosji bol­
szewickiej. W Polskim Radio nieraz

sięsłyszy kazania, które bardzo sięjej
nie podobają. Uważa ona, że gdy księża
przestrzegają przed bezbożnością, to

tym samym sieją zamęt w kraju. Wspo­
mina, jak to pewien ksiądz podzielił
młodzież na narodową i żydo-komunę.
Oburza się następnie na Prymasa Pol­
ski ks. Hlonda, który ,,ośmielił się" dać

wywiad prasie zagranicznej o stosun­
kach w Polsce. Duchowieństwu w jego
poczynaniach sekundują czynniki naro­

dowe i konserwatywne. Zajścia antyse­
m ickie przypisuje schorzałej duszy pol­
skiej jeszcze z okresu niewoli.

Dla niej Polska pachnie średniowie­
czem. W szkołach wprowadza się ,,Po­
top" Sienkiewicza, jako obowiązkową
lekturę, aby siać ideologię miłitarystycz-
ną, a usuwa się ,,Janka Muzykanta".
Wprowadza się katedry teologiczne, a

skreśla się katedry doktryn socjalnych.
Wypowiada się za niezależną myślą w

Polsce, zachwyca się ,,Płomykiem" , w y­
śmiewa szerzony u nas strach przed ko­
muną.

Senatorowie niemieccy Hasbach t

Wiesner oraz żyd Trockenheim skarżą
się na niesprawiedliwość, na jaką
mniejszości narodowe w Polsce rzeko­
mo są narażone.

Zasłużona odprawa.
Sen.Petraiycki mówi oodcinkumhv

dzieżowym. Następnie dal należytą od­
powiedź sen. Fleszarowej za jej napaść
na duchowieństwo, mówiąc: wrogami

wiary są marksiści i tzw. ,,fronty indo­
we", gorąco popierane przez żydów.
Przeciwnikami silnego prądu narodow-e­
gojest druga i trzecia międzynarodów­
k a , popierana przez żydów. W konse­
kwencji młodzież nasza przeciwstawia
się tym czynnikom, uważając, że tylko
poczucie narodow-e i silna w iara może

osłabić, a nawet przekreślić szkodliwą
w-alkę klas, egoizm stanowy i przesądy
stanow-e. Co do ataku sen. Fleszarowej
na duchowieństwo odsyłam ją do moty­
wów- wyroku polskiego sądu w sprawie
,,Płomyka", a gdy wnikliwie odczyta te

motyw-y, to przekona się, że się myliła.
(Zaznaczyć należy, że obecnie m inister­
stwo oświaty przegląda każdy numer

,,Płomyka" przed ukazaniem się w dru­
ku. — Red.)

Zarzuty przeciwko rządowi były ma­
łego kalibru, wyglądały raczej na łech­
tanie go. Nic też dziw-nego, że prem ier

odpowiadał tylko sen. Rostworowskie­

m u . Odpowiedź była cięta, obliczona na

reakcję szerokich mas, szczególnie gdy
premier wspomniał o cywilach i w oj­
skowych, którzy specjalnym rozdziałem

dostaw państwowych przygotowywali
sobie posady w przedsiębiorstwach pry­
watnych. Jednak premier przyznał, że

jeżeli chodzi o dekret w sprawie w-yłą­
czenia lasów państwowych z pod kon­
troli rządu, to możliwą jest rzeczą, żo
dekret ten nie należy do najszczęśliw--
szych. W tym miejscu minister rolnic­
tw-a niespokojnie poruszył się i w kilka
chwil też opuścił salę senacką. Nato­
miast ataki przeciwko wicepremierowi
Kwiatkowskiemu premier odpierał z ca­
łą stanowczością. Nie należy jednak
spodziew-ać się z tego powodu jakichś
kom plikacji. (Rys.)

P ekin , 15. 12. (PAT.) Czang-Kai-Szek
jestjnż wolnyiwraca doNankinn.Wia­
domość ta, jak donosi Reuter, pochodzi
z wiarogodnego źródła.

Według informacyj z tegoż źródła.

Czang-Sueh-Liang został aresztowany
w Siang-Fu, co wskazywałoby na to, iż

doszło do kontrrewołty. Wiadomość ta

dotychczas nie została potwierdzona.

Co znaczy ta walka?
Szanghaj, 15. 12 (PAT.) Zaciekła

walka toczy się obecnie pod Sienyang
w odległości 15 mil na północny zachód

odSian-Fu.Dywizja wojsk nankińskich

broni nparcle Sienyang przeciwko prze­
ważającym siłom powstańców.

Chiński ,,front ludowy".
Pekin, 15. 12. (PAT.) Ze źródeł chiń­

skich donoszą: m arszałek Czang-Sueh
Liang ogłosił odezwę do ludności pro ­

w-incji Szensi, w której poddaje kryty­
ce politykę Czang-Kai-Szeka i wysuw-a
propozycję utworzenia rządu centralne­
go, opartego na zasadach frontu ludo­

wego.

Koła polityczne w Pekinie są zdania,
że marsz. Czang-Kai-Szek może zlikw-i­
dować zatarg w drodze rokowań.

Czang-Kai-Szekowi nic nie grozi.
Szanghaj, 15. 12. (PAT.) Zięć Czang­

Kai-Szeka Soung potwierdza wiadomość,
że Czang-Kai-Szek żyje. Zamierza on

udać się do Sian-Fu, by wszcząć roko­
wania w sprawie uwolnieniaCzang-Kai­
Sze k a . Czeka jedynie na rozkazy rzą­
du. Całe Chiny z natężeniem śledzą
dalszy rozwój sytuacji. W kołach urzę­
dowych chińskich nie przypuszczają, by
Czang-Sueh-Liang mógł popełnić czyn,
który spotkałby się z ogólnym potępie­
niem. W kołachtychnie przypuszczają,

by życiu Czang-Kai-Szeka rzeczywiście

groziło niebezpieczeństwo.
Po zajęciu Mandżurii przez wojska

japońskie opinia publiczna domagała się
skazania Czang-Sueh-Liana przez; sącl
wojenny za nieumiejętną obronę, kraju.
Osobista interwencja marszałka Gzang-
Kai-Szeka uratowała wówczas życie
Czang-Sueh-LiangowŁ

3aponia mobilizuje flotę.
Tokio, 15. 12. (PAT.) Minister mary­

narki Nagano wydal telegraficzne in­
strukcje eskadrze japońskiej, znajdują­
cej się na wodach chińskich, aby rozcią­
gnęła opiekę nad życiem i mieniem oby­
watelijapońskich wobec możliwościdal­
szych komplikacyj z powodu buntu

Czang-Sueh-Lianga.
Według agencji Domei, oficjalne ko­

la japońskie w- buncie Czang-Sueh-Lian-
gadopatrująsięrezultatów działalności

kominternu, cozdaniem ichdowodziko­
nieczności układu antykomunistyczne­
go.

Zależeć będzie od stosunku
do 3aponii.

N a n k in , 15. 12. (PAT.) Odpowiadając
na depeszę ministra wojny, domagające­
go się uwolnienia Czang-Kai-Szeka, jako
wstępnego warunku wszczęcia rokowań,
Czang-Sueh-Liang oświadczył, że dal­
sze postępowanie jego będzie zależało od

decyzjiNankinu w sprawie wprowadze­
nia energiczniejszej polityki w stosun­
ku do Japonii.

W piątek: mowa Becka.
Z Warszawy donosinaszsprawozdaw­

ca parlamentarny: Na piątek 18 bm.

wyznaczone zostało posiedzenie senac­
kiej kom isji spraw zagranicznych, na

którym wygłosi mowę minister spraw

zagranicznych Józef Beck. Należy za­
znaczyć, że ostatnio przemaw'iał mini­
ster Beck ną wiosnę tego roku, przy za

kończeniu sesji. W ciągu tego czasu

zaszło wńele zmian na arenie międzyna­
rodowej. Zwłaszcza sp ra w a gdańska

wymaga wyjaśnienia, gdyżcoraz częst­
sze akty nieprzyjaźni ze strony hitle­
rowców gdańskich w stosunku do Pol­
s k i budzą zrozumiały niepokój w całym
społeczeństw'ie.

GENERAŁ CZANGHSUELIANG,
rokoszanin.

MARSZAŁEK CZIANGKAISZEK.
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I Jst z Francji*

Socjaliści ikomuniści.
(O rf naszego korespondenta).

Paryż, w grudniu.
Głosowanie sobotnie w izbie jest, we­

dług zdania, które panuje we wszystkich
kołach politycznych — otwarciem kry­
zysu frontu ludowego. Komuniści w

liczbie 72 wstrzymali się od głosowania
w czasie debaty nad polityką, zagranicz­
ny, wyrażając w taki sposób protest
przeciw zasadzie neutralności w Hiszpa­
nii, jaką chce zachować minister Delbos.

Tej samej soboty prezydent Katalonii

Companys, który miał przemawiać na

wielkim wiecu organizowanym przez
skrajne ugrupowania lewicowe w Cyrku
Zimowym - został zatrzymany na gra­
nicy Francji. Prefekt Pirenejów wschod­
nich oznajmił mu w imieniu rządu, że
wobec ,,bardzo zawikłanej sytuacji poli­
tycznej, przyjazd prezydenta Katalonii
do Paryża jest niepożądany". Trudno
o ostrzejsze starcie w bloku frontu lu­
dowego. Na łamach L'Humanite i na

wiecach paryskich posypały się oskarże­
nia bardzo daleko idące. Komunikat
Thoreza jest wprawdzie uspokajający —

ale nie mniej głosowanie sobotnie uwa­
ża się za początek końca tej tak rekla­
mowanej jedności frontu ludowego.

Wynik obrad sobotnich jest dla ko­
munistycznej partii wielkim ciosem.

Okazuje się przede wszystkim, że rząd
bynajmniej nie jest zależny od stronnic­
twa, czerpiącego swe dyrektywy z Mo­
skwy. Można rządzić opierając się o

nową większość, która wytworzyła się
w sobotę: 350 głosów przeciwko 250, Ga­
binet, który stracił 72 głosy, otrzymał
poważną nadwyżkę partii centrowych.
Przesilenie, o którym mówiono jeszcze
w piątek, zostało zażegnane. Czy na

długo?

Wszystko zależy od stanowiska, ja­
kie zajmie partia socjalistyczna, S. F . I .

O., a ściślej powiedziawszy, od trwało­
ści tych węzłów, które łączą socjalistów
z komunistami. Czy Blum zdecyduje
się zerwać ten wspólny front, pod ha,-
słem którego partie lewicowe szły do

wyborów i który spowodował taki suk­
ces komunistów w maju br.? Czy też

będzie obawiał się tej konkurencji, jaką
w masach robotniczych robią socjali­
stom najdalej idące hasła marksistow­
skie?

Zdania są podzielone. Przeważa jed­
nak opinia, że nie tylko w ugrupowa­
niach radykalnych, ale nawet w'śród

tych wyborców, którzy oddali swe głosy
na kandydatów p. Thoreza — panuje
wielkie rozczarowanie do taktyki komu­
nistycznej. Zdobycze socjalne, dokona­
ne drogą ewolucji, byłyby dla robotni­
ka francuskiego bezw'zględnie korzyst­
ne. Nacisk ze strony komunistów w

naturalnie o partiach prawicowych.
Lecz już na kongresie radykałów w

Biarritz krzyczano: ,,Niech żyje front

ludowy bez komunistów!". A teraz

przychodzi ostatnia mowa Defcbosa,
jasna i zdecydowana. Współpraca grup
mieszczańskich, choćby nie wiadomo jak
postępowych — z komunizmem nie w y­
trzymuje próby dziejowej.

Im prędzej się to zrozumie we Fran-

Procesja błagalna o zdrowie Papieża.

W związku z chorobą Papieża odbyła się w Dudesti Cioplea pod Bukaresztem uroczy­
sta procesja błagalna o zdrowie Ojca św. Procesję prowadził najwyższy dostojnik ko­

ścioła w Rumunii, arcybiskup Cisar.

kierunku ,,pogłębienia programu" — spo­
wodował szereg ogromny strajków, któ­
re znowu stały się przyczyną silnego
wzrostu dr'ożyzny. Kręcenie się w tym
błędnym kole jest na dłuższy okres cza­
su nie do wytrzymania. Tym bardziej,
że te nadzieje na wywołanie ,,wielkich
ruchów rew'olucyjnych", jakie żywiono
jeszcze na wiosnę br., ogromnie bledną.
W społeczeiistwie zaznacza się reakcja
przeciwko wpływom partii, zależnej od

dyrektyw z zagranicy. Nie mówimy tu
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cji, tym lepiej. Ferry zwraca słusznie

uw'agę w ,,La Liberte", że z tego nie­
jasnego stanu przejściowego najw'iększe
zyski czerpią komuniści. Nie chcą o-

twarcie obalać rządu frontu ludowego,
by nie brać wobec mas odpowiedzialno­
ści za przesilenie. Z drugiej zaś strony
zdają sobie sprawę, że prędzej czy póź
niej ten kryzys musi nastąpić. Wobec

tego grają na zwłokę, prowadząc grę

podstępną i udając sympatie dla rzą­
duBluma - starają się umocnić na

wszystkich odcinkach. Jest to taktyka
,,konia trojańskiego", która jednak sta­
je się coraz to bardziej przejrzysta.

W każdym razie glosowanie sobotnie

jest charakterystycznym stw'ierdzeniem,
że w łonie dotychczasowej większości,
popierającej rząd — zachodzą bardzo

poważne zmiany. Nie znaczy to, aby
przesilenie m iało w'ybuchnąć lada

chwila. Ale, jak już wspomnieliśmy -

rozpoczął się kryzys frontu ludowego we

Francji. Sześć miesięcy jego rządów
nie może się poszczycić bilansem do­
datnim. Ani pod w'zględem ekonomicz­
nym, ani pod względem konsolidacji
wewnętrznej - rezultaty tej ba.rdzo ko­
lorowej współpracy nie są zachwycają­
ce.

,,Francja ~~ głoszą ogromne afisze,
porozlepiane na wielkich bulwarach —

potrzebuje rządów jedności narodow'ej,
rządów, rozporządzających dostatecznym
autorytetem zarówno w kraju, jak i za­
granicą. Rząd obecny nie posiada tych
kwalifikacyj."

Odnosi się wrażenie, że ,,w ielki eks­
peryment" — całkowicie zawiódł. I

prędzej czy później trzeba będzie skie­
row'ać wóz państwowy na inne tory.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

,,B rada44 masoni łączą się
w obronie Rzymowskiego.

Tygodnik literacki ,,Prosto z mostu",
którego zasługą jest zdemaskowanie

plagiatu Rzymowskiego, podaje intere­
sująceszczegółyopróbach przesunięcia

afery W. Rzymowskiego z płaszczyzny

plagiatowej na płaszczyznę polityczną.

,,Mobilizacja pod hasłem: ,,b ro n ić

brata Rzymowskiego1**,trwa dalej.War­
to zapamiętać sobie, gdzie i kto staje
posłusznie na apel mobilizacyjny. Oka­
zuje siębowiem, że sprawa Rzymow­
skiego stała się — sprawą masonerii.

Oto np. warszawska loża Wielkiego
Wschodu przez jedną z afiliowanych
jawnych organizacyj wystosowała list

do brata Bertranda Russela, aby rafo­
wał z ciężkiej opresjibrata Wincentego
Rzymowskiego. Czy apel Wielkiego
Wschodu do obrządku szkockiego oka­
że się skuteczny — zobaczymy w naj­
bliższej przyszłości."

Nie wiadomo tylko, czy Russel ma

oświadczyć, że nie żywi pretensji do p.

Rzymowskiego za plagiat, czy też ma

ułatwić wydanie wyroku przez sąd A-

kademii Literatury.

D.Ł . Zkmesm
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PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.

(Cią-g dalszy).

Tymczasem zjawił się policjant. Za­
rządził odtransportowanie zwłok, a po
tym z osobliwą energią, prawd-opodobnie
przystosowaną do warunków miejsco­
wych, rozpoczął czynności służbowe.
John wymienił nazwisko i adres zabi­
tego, po tym oświadczył gotowość zawia­
domienia jego stryjenki o tragicznym

'

wydarzeniu.
Następnie powiedział do Dicka:
-- Chciałbym pomówić z Al im. Może

się uda coś z niego wyciągnąć...
Palmer skinął głową. Każdy z nich

wziął pod ramię zdumionego Berbera,
po czym obaj wspólnymi siłami wpro­
wadzili go do w'ąskiej, bocznej uliczki.
Sixsmith nie lubił tracić czasu.

— Słuchaj, Ali, podobno ten pan żył
jeszcze, kiedyś przyszedł. Widziałeś

taksówkę? Może zauważyłeś, kto w

n iej siedział.
Berber przestraszył się, a gdy John

powtórzył pytania, z głupią miną poki­
wał głową wskazując na swoje uszy.

— Tylko nie próbuj udawać, że nie
rozumiesz ani słowa po francusku —

zniecierpliwił się trochę Sixsmith. —

No, jazda, gadaj! Co tam było z tą tak­
sówką ?

Ali ciągle potrząsał głową, najwi­
doczniej obawiał się obu białych.

— Musimy za wszelką cenę rozwią­
zać mu język — powiedział prędko
Sixsmith do Dicka. — Możemy mieć

przykrości z tego powodu, ale nie widzę
innego wyjścia. Czy to nie będzie dla

pana zbyt kłopotliwe?
Zamiast odpowiedzi Palmer mocniej

ścisnął za ramię Berbera.
— Słuchaj uważnie, przyjacielu —

zaczął John, a jego głos dźwięczał bar­
dzo stanowczo. — Wiemy, że usłysza­
łeś jakiś trzask i w'ybiegłeś na ulicę.
Żądamy, abyś opowiedział dokładnie

wszystko, coś widział.

Spojrzał groźnie na Berbera, który
zrozumiał, żo dalszy upór nie ma żadne­
go sensu.

— Ja nic nie widzieć... — wyjąkał. —

Przysięgać na Allacha... ja przychodzić,
a taksówka precz...

— Dobrze — rzekł ostro — o tym póź­
niej pogadamy. Twierdzisz, żeś nic nie

w idział. A co słyszałeś? Co ten pan
mówił przed śmiercią?

Właśnie był to strzał na oślep, ale tra­
fił. Sixsmith poznał to po przerażeniu,
które się ukazało na moment w oczach
Berbera.

— No?! — warknął John. — Co on

mów'ił?... Słuchaj, Ali! Nie chce mi się,
ale będę musiał uciąć ci twój piękny
nos. — I naprawdę to zrobię, jeśli...

— On powiedzieć... on powiedzieć... —

zaczął Berber, któremu szczękające ze

strachu zęby rzeczywiście przeszkadza­
ły w mów'ieniu. — On powiedział... szu­
kać Sixsmith... Kalaa... El Deshra Es

Seghir. Potem nic nie mówić. Umierać.

John uwolnił ramię Berbera. Wyda­
w'ało się zupełnie prawdopodobne, że
Ali więcej nic nie wiedział, z tej stro­
ny już nie należało się spodziewać do­
niosłych wskazówek. Wyjął z portfelu
banknot funtowy i w'ręczył uszczęśli­
wionemu Berberow'i.

— Ale pamiętaj, że nie wolno ci ni­
komu powtórzyć tej rozmowy — pora­
dził Sixsmith. — Chodźmy, Palmer.

Poczęli się oddalać, pozostawiając
Ale-go, który ciągle stał nieruchomo, pa­
trząc ze zdumieniem na banknot funto­
wy. Minęli ulicę, na której rozegrało
się tragiczne wydarzenie. Była pusta
i cicha. Przeszli następnie przez Grand
Socco i znaleźli się na bulwarze, prowa­
dzącym do hotelu.

Palm er pierwszy przerw'ał milczenie.
— Co to wszystko znaczy, Sixsmith? —

zapytał lekko drżącym głosem. — Może
mi pan wytłumaczyć?... Oczywiście, je­
śli pan m a ochotę...

— Bóg widzi, że dużo dałbym za to,
aby móc wszystko wyjaśnić — odpowie­
dział poważnie John. — Jedno jest pe­
wne — dzieje się coś strasznego. Może

nigdy się nie dowiemy, ile jest w tym
okropności. Jedyny człowiek, który
mógłby nam to zdradzić, został zamordo­
wany, bo za dużo wiedział.

— Więc pan myśli, że Thornset nie

zginął w zwyczajnym wypadku samo­
chodowym? — zapytał żywo Palmer.

— Czy ja myślę? Człowieku, ja wiem
na pewno!... — mruknął Sixsmith. —

Ten wypadek był starannie przygotowa­
ny i plano-wo przeprowadzony.

Znów zapanowało milczenie.
— Ale przez kogo? I dlaczego? —

odezwał się niepewnie Palmer.
— Nie wiem. Będziemy szukali odpo­

wiedzi na to pytanie... a ściśle mówiąc,
ja się zajmę tą kwestią, po-nieważ...

— Nie — przerwał spokojnie Dick. —

Pan może mówić śmiało w liczbie mno­
giej. Zajmiemy się razem tą sprawą.

John milczał. Był to moment, w któ­
rym zadecydowało przysłowie: mowa

jest srebrem a milczenie złotem.

Szli wolnym krokiem, myśląc o śmier­
ci, która się prawie o nich otarła, i o

potężnym, nieznanym wrogu, z którym
chcieli walczyć.

Pożegnali się przed hotelem ,,Valen-
cia".

— Spotkamy się dziś i w spokoju o-

mówimy ws'zystko. O wpół do dwuna­
stej, jeśli ta godzina panu dogadza. Zna

pan dużą. kawiarnię na Boulerard
Front de Mer?

— Znam. Będę punktualny — przy­
rzekł Dick.

John wszedł do hallu. W hotelu pa­
nowała cisza, nocny portier drzemał

po dawnemu na fotelu.
Nie będę budził o tej porze stryjenki

Thornseta - pomyślał Sixsmith. — Ra­
no zaniosę jej tę smutną wiadomość...

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Repertnar kin:

BAJKA. Cud kinematografii ,,Rok 2000"
oraz tygodniki.

BODEGA: Najpiękniejszy amerykański
film p. t. ,,Madame Butterily" z udziałem

Sylvia Sydney.
CZARODZIEJKA: Najweselsza polska ko

media ,,Dwa dni w raju**. W roli głównej
Grossówna, Bodo, Fertner, Sielański.

LIDO: Tryskająca niebywałym humorem
arcykomedia p. t. ,,AUotrła'*. W rolach gl.
Benata Muller, Jerzy Jugo i Adolf Wohl-
briick. Bogaty nadprogram.

MORSKIE OKO: Najweselsza operetka
wiedeńska reżyserii Sternberga w filmie
nCissy**. W roli gł. Grace Moore i Franchót
Tone. Nadprogram najnowsze ty'godniki.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny ~ tel. 12-49.

Miejskie Zakl. Elektryczne - lei. 29-67.

Teleion nr. 14-69 posiada przedstawiciel-
siwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL

Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna teL 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria teie

fo n 20-22.

Biuro Związku Lokatorów (ul. Śląska 11
udziela porad w godz 9-11 i 15-18.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano pel
n ią. dla okręgu obejmującego Chylonję,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo
sty Mechlinki, Dwór - dr Dobrowolski;
dla okręgu Kol Obłuże. Kol Oksywie, śte
wart Nowe Obluże - dr N N.; dla Oksy
Slefanowa, Piwoszyna. Suchy i Kazimierza
wia - dr Tomaszunas: dla Rumji. Zagó
rza. Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr. Bogucki.

HOTEL A. SŁUPSKI
nowoczesny komfort, najbliżej dworca

Restauracja A. Słupski, naprzeciwdworca
wyśmienita kuchnia, dania barowe (!1,8i

T(I9Isie piffS3
U Słuoskiego dobrze się mieszka, je i pije

W sprawie świadectw przemysłowych na

rok 1937. Korporacja Kupiecka w Gdyni
zwraca uwagę sfer handlowych, że termin
31 bm. do wykupna świadectw przemysło­
wych w żadny'm wypadku nie będzie prze­

or' dłużony. Korporacja Kupiecka w porozu­
mieniu z Urzędem Skarbowym wystawiać
będzie dla poszczególnych płatników (rów­
nież niezrzeszonych w korporacji) wy'maga­
ne deklaracje. Interesantów przyjmuje se- .

kretariat kupców codziennie od 11 do 14
i od 16,30 do 19. W niedzielę 20 bm. od 14
do 18. W dniu 24 bm. (wigilia) tylko od
10 do 13, a w ostatnim dniu, tj. 31 bm. od
9do12.

Zatoka pucka u nasady półwyspu hel­
skiego pomiędzy Kępą swarzewską a Cha­
łupami na Helu pokryła się warstwą lodu
grubości kilku centymetrów. Lód pokrył
zatokę na długości 4 km od brzegu. Ponie­
waż W ostatnich dniach nastąpiła zwyżka

*

temperatur, dalsze narastanie lodu ustało.

2kmin.

Katolicy umierają bez pociechy religijnej
w szpitalu żydowskim.

Ubezpieczalnią Społeczna w W arszawie

skierowuje do szpitala żydowskiego na Czy-
stem wielu choryeh-chrześcijan. Chorzy ci

są bez żadnej opieki religijnej, umierają bez

Sakramentów Świętych.
Uważamy zasadniczo za niewłaściwe u-

mieszczanie chorych-chrześcijan w szpitalu
przeznaczonym dla żydów. Ale jeżeli Ubez-

pieczalnla Społeczna korzysta ze szpitala
żydowskiego dla pacjentów chrześcijan, to

powinna zapewnić im opiekę religijną.

Bankructwo wielkiej fabryki. W Łodzi

ogłosiła upadłość Borysowska apretura i
drukarnia materiałów włókienniczych. Dłu­
gi mają wynosić półtora miliona złotych.

Bandyci postrzelili księdza. Na plebanię
w osadzie Radziejowice, pow. błońskiego,
dokonano napadu rabunkowego. Nad ra­
nem, po wycięciu szyby w oknie i wyłama­
niu zamków w drzwiach, wtargnęło na ple­
banię kilku uzbrojonych w noże i rewolwe­
ry bandytów. Zbudzony ze snu ks. prob.

jZieliiiski chwycił rewolwer i stanął w

drzwiach pokoju, w którym gospodarowali
bandyci. Jeden z napastników oświetlił ks.

Zielińskiego ślepą latarką i .oddał do niego
strzał. Kula ugodziła ks. Zielińskiego w le­
wą nogę. Proboszcz ukrywszy się za framu­
gą drzwi zaczął ostrzeliwać bandytów. W

wyniku trwającej przez kilkanaście minut

strzelaniny, ks. Zieliński otrzymał drugi
postrzał w szyję Wreszcie bandyci spłosze­
ni glosami nadbiegających z pomocą sąsia­
dów — zbiegli przez okno. Ciężko rannego
księdza przewieziono do lecznicy w W ar­
szawie.

Okradli bank. Nieznani sprawcy zakradli

się do Banku Mieszczańsko-Ludowego w

Kalwarii (w Małopołśce), rozpruli rakiem

kasę ogniotrwałą i skradli 25 tys. złotych
gotówki.

Przegląd wielkich Inwesfycyj miejskich
w Gdyni.

W ub. tygodniu z inicjatywy Komisaria­
tu Rządu przedstawiciele prasy zwiedzili

inwestycje miejskie, już wykończone i bę­
dące jeszcze w pracy.

Całokształt inwestycyj miejskich przed­
stawia się istotnie imponująco. Dotąd bar­
dzo liczne budowlo (już sam dworzec gdyń-

Zniźenie cen na produkty spożywcze w

Gdyni oraz usunięcie zbytecznego łańcucha

pośredników pomiędzy spożywcą a produ­
centem rolnikiem jest niemożliwe bez hali
targowej.

Również niemożliwem jest racjonalne
zorganizowanie ,,shipschaendlerki" bez u-

I przedniego rozwiązania sprawy hal targo-
*

wycb, a przede wszystkim bez odpowied­
nich urządzeń chłodniczych, handel bowiem

shipschaendlerski musi być zawsze w po­
gotowiu alarmowym i zawsze musi mieć

świeży produkt. Bez pobudowania hal tar­
gowych, zaopatrzonych w odpowiednie u-

rządzenia chłodnicze, niemożliwem też jest
podźwignięcia i uporządkowanie handlu

jarzynami, owocami krajowymi i nabiałem.

Wreszcie nie należy zapominać, że Gdynia
posiada jeden sklepik na 40-tu mieszkań­
ców.

Budowane obecnie hale targowe pomy­
ślane są jako centralne hale hurtowe, z do­
stosowaniem dla handlu detalicznego, na

Kartuzy. Na posiedzeniu Kat. Stow. Cze­
ladzi w Kartuzach zebrani, po wysłucha­
niu referatu p. Krefty, prezesa Koła Rodzi­
cielskiego, uchw alili następującą rezolucję:

1) My, członkowie Kat. Stow. Czeladzi,
protestujemy jak najenergiczniej przeciw
polecaniu, rozdawaniu i podsuwaniu dzie­
ciom naszym przez jednostki nauczyciel­
skie ,,Płomyka", napiętnowanego sądow­
nie jako pisemko bolszewickie (nr. 25).

2) Solidaryzując się z innymi organiza­
cjami katolickimi — wobec wrogich wystą­
pień pewnego odłamu nauczycielstwa prze­
ciw Kościołowi katolickiemu — czego do­
wodem Grudziądz, Święciany, Myślenice -

wnosimy gorący apel do kompetentnej
władzy o usunięcie osobników deprawują-

,,Koło Polonistów" Wolnej Wszechnicy,
która, jak wiadomo, wśród swoich słucha­
czów ma bardzo wysoki procent żydów, u-

rządżiło ,,Wieczór literacki", poświęcony
współczesnej poezji społecznej. Program o-

wego ,,wieczoru" wypełniono w taki sposób,
że musi to wywołać najostrzejszy protest
ze strony społeczeństwa.

Jako główny deklamator występował p.
Henryk Ladosz, który pracuje w ,,Polskim
Radio" i często staje przed mikrofonem.
Deklamował on m. in. wiersz E, Szymań­
skiego o Papieżu, który wielką uciechę
sprawił audytorium, składającemu się w 90

procentach z publiczności żydowskiej. Po­
dobną radość wywołał bluźnierzy wiersz

Hertza pt. ,,Dziesięcioro Przykazań" . Na
s'ali odezwały się sprzeciwy ze strony nie­
licznych Polaków, na co gromada studen­
tów' żydowskich zareagowała w ten sposób,

ski dla przykładu) obliczone były na kilka­
naście tysięcy mieszkańców, obecnie wszel­
kie inwestycje miejskie dostosowane są do

potrzeb ,,W ielkiej Gdyni", to też rozmiara­
m i swymi przerastają one podobne budow­
le innych miast, a przede wszystkim są
nawskroś nowoczesne.

Program zwiedzenia inwestycyj miejskich
obejmował między innymi budowę dróg,
domów mieszkalnych i szkół, oraz rzeźni

miejskiej i hali targowej. Dzieląc się z Czy­
telnikami naszymi spostrzeżeniami, roz­
poczniemy od tego, co zrobiło na nas naj­

większe wrażenie, a więc hala targowa.

okres przejściowy, do czasu zorganizowania
sieci targowisk dzielnicowych. Obroty han­
dlowe odbywać się będą w godzinach noc­
nych, sprzedaż detaliczna zaś w godzinach
rannych.

Powierzchnia terenu przeznaczonego pod
halę targową wynosi 14.969 metrów kwa­
dratowych. Plac leży w pobliżu przyszłej
stacji towarowej, co umożliwia połączenie
hali z torami za pomocą tunelu o stosun­
kowo nieznacznej długości.

Stanowiska stale, w liczbie 54, przezna­
czone dla hurtowników, zostaną połączone
komorami piwnicznymi za pomocą włazów
niezależnie od 8 wind elektrycznych.

W piwnicach przewidziany jest tunel łą­
czący z kolejowymi rampami wyładowczy­
mi i wózki mechaniczne.

Gmach administracyjny obejmuje biura
dyrekcji, pocztę, stację badania żywności,
zbiory próbek, kantynę oraz biura sehipś-
chaendlerów.

Koszt budowy wznoszonych obecnie bal

wyniesie około 1.500.000 złotych.

cyoh słowem i czynem dusze naszych dzie­
ci ze szkół polsko-katólickich, bo ,,my
chcemy Boga w książce, w szkole", dlatego

3) żądamy szkól wyznaniowych i rewi­
zji podręczników szkolnych;

4) żądamy z całą stanowczością usunię­
cia koedukacji ze szkoły powszechnej w

Kartuzach już od stycznia 1937 r.;

5) 'protestujemy przeciwko obrzucaniu
przez członków Z. N . P . polsko-katolickiej
młodzieży szkół wyższych, walczącej o za­
wieszenie krzyża w szkołach wyższych, od-

żydzenie tychże i o polepszenie własnego
bytu, biotem i wyzwiskami, jak to miało
miejsce w dniu 1 bm. w Kartuzach, i za­
pamiętamy sobie nazwiska tych, którzy z

obowiązków organizacyjnych rzekomo
zwalczać muszą Akcję Katolicką.

że chciała pobić protestującego.
P. Ładosz już nieraz dał się poznać z nie­

zwykłej gotowości prezentowania swoich u-

zdolmeń recytatorskich tam, gdzie chodzi o

szyderstwo z religii i Kościoła. Pamiętamy
np., jak to w Augustowie na zjeździe nau­
czycieli deklamował wiersze, które wywoła­
ły powszechne oburzenie. Czy jest to w ła­
ściwe, by człowiek, który tak skwapliwie
popisuje się swymi antyreligijnymi wystą­
pieniami i czyni wszystko, by przedstawiać
siebie jako szermierza bezbożnictwa i w ro­
ga katolicyzmu, by taki człowiek stawał
raz po raz przed mikrofonem ,,Polskiego
Radia", którego abonenci i słuchacze są w

olbrzymiej większości katolikami?

Należy dodać, że patronował bluźnierczej
wieczornicy żyd prof. Boleskl. Prezesem

organizacji ,,Polonistów" na Wolnej
Wszechnicy jest żyd Erlich,

List7tCdońsfco.

Mota golnęP iiii
(Od własnego korespondenta.)

Nie jest to dla nikogo tajemnicą, ic naj­
czarniejszą plamą w życiu i działalności
Polaków, mieszkających na terenie Wolne­
go Miasta — to brak zgody, wypływający
z różnic ideologicznych dwóch istniejących
tam i zwalczających się nawzajem obozów.
I nie tylko różnic ideologicznych, lecz rów­
nież metod postępowania Walka ta prowa­
dzona między nim i z zaciętością, godną
lepszej sprawy, nabrała ostatnio natężenia,
które staio się odskocznią dla ,,załatwienia''
rachunków prywaty na platformie poli­
tycznej, tym zgubniejszą dla sprawy pol­
skiej w Gdańsku, bo pozwalającą mieszać

się do niej — czynnikom gdańskim.
O co poszło?
Na skutek wzajemnych utarczek słow­

nych na łamach konkurujących z sobą^or­
ganików prasowych, przywódcy sanacyjne­
go Polskiego Erzeszenia Pracy Górski, Ol­
szewski i Nelkowski wytoczyli skargę sądo­
wa, żądając zawieszenia pism ,,Gmina Pol­
ska" 1 ,,Polski Świat Pracy", organów naj­
starszej organizacji polskiej w Gdańsku
Gminy Polskiej oraz zasłużonego Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego, domagając
się jednocześnie — podobno — uchylenia
nietykalności poselskiej posła Lendziona w

celu pociągnięcia go do ewent. odpowie­
dzialności.

Wywołało to oczywiście oburzenie, na

skutek czego zwołany został wiec prote­
stacyjny.

Warcholstwo przywódców P. Z . P . spot­
kało się tam z odpowiednią odprawą, przy
czym nazwano je nie bez powodów — zdra­
dą stanu. Do wiecu jednak nie doszło z

powodu ,,nagłego zepsucia się światła" w

sali, co było dziełem przeciwników. W ięk­
sza część zebranych udała się przeto do

siedziby Gminy przy Wallgasse i tam
wśród podniecenia uchwalona została ostra

rezolucja, potępiająca metody działalności
P. Z . P., a zwłaszcza jego kierowników, dą­
żących — jak ujawniono — poza celami o-

sobistymi, do rozwiązania konkurencyjnej
organizacji. (Tu pewien ustęp drażliwy —

ze względów cenzuralnych — opuszczamy.
Redakcja). Jednym z najcięższych zarzu-

1tów, jaki wysunięto pod adresem P. Z . P.,
był jednak ten, że kierownicy P. Z . P. do
swej prywatnej skargi sądowej przeciw
przeciwnikom, którymi są także Polacy —

skorzystali z usług adwokata-Miemca dr.

Wilłersa i to w dodatku zagorzałego hitle­
rowca, podczas gdy na miejscu praktykę
adwokacką prowadzi kilku Polaków.

Już samo jiodejśeie do całej sprawy na­
suwać więc musi jak najdalej idące za­
strzeżenia, które też niezbyt długo wykaza­
ły swe zgubne następstwa.

Staropolskie przysłowie mówi: ,,Gdzie
się dwóch bije, tam trzeci korzysta...** . Po­
równanie takie zastosować można i w na­
szym wypadku. Co się bowiem stało?
Hitlerowski adwokat, zaznajomiwszy się w

całokształcie sprawy i z rozmaitymi tajem­
nicami z życia Polonii gdańskiej, umie­
jętnie wykorzystał bogaty materiał dowo­
dowy w zupełnie innym kierunku, jak
przypuszczali jego naiwni mandanci. Oczy­
wiście, po uzyskaniu potrzebnych mu infor-

macyj, nie omieszkał on zawiadomić swych
klientów, że zrzeka się... ich obrony.

Pogotowie hitlerowskiego oddziału sztur­
mowego ,,czuwało'* dnia 8 grudnia w po­
bliżu stoczni gdańskiej, gdzie miało się od­
być zebranie grupy Lendziona. Nagle też
zaaresztowano kilkunastu członków P. Z,
P., wśród których znaleźli się również Gór-

ski, Olszewski i Nelkowski. Po trzydnio­
w ym pobycie w areszcie, w czasie którego'
policja gdańska poddawała ich przesłucha­
niom na rozmaite okoliczności, a nawet dla

,,przypomnienia" ważniejszych wypadków
posługiwała się biciem, wypuszczono ich

wreszcie na wolność.

Potępiając kręte ścieżki, ob ran e przez
warcholskich przodowników P. Z. P., któ­
rzy rozmazując czarną plamę istniejącego
i tak już rozbicia wśród Polonii gdańskiej,
trudno powstrzymać się nam od oburzenia,
że czynią to właśnie ludzie, którzy dekla­
mując wszędzie swój front antyniemieoki...
sami używają Niemca w walce ze swymi
ziomkami.

Nie możemy pochwalać stosowanych
metod wywlekania przed obcymi własnych
brudów, niezrozumiałą jest właśnie rzeczą,
iż stosują to w pierwszym rzędzie ludzie
z obozu sanacyjnego, obozu, który tak czę­
sto lubi się chlubić z pełnienia ,,straży nad

Wisłą", a sam zamiast spoistości, ro zbija
jedność narodową. (x)

B. generał rosyjski wydaje pismo. Były
generał rosyjski Glazenap postanowił wy­
dawać pismo ,,Nasz Wiestnik” dla zjedno­
czenia emigracji rosyjskiej do walki z ko­
munizmem. Ponieważ Glazenap mieszka w

Gdańsku, gdzie nie ma drukarni rosyjskiej,
zwrócił się on do wydawcy pisma ,,Russ-
koje Siowo" w W ilnie z prośbą drukowania

jego gazety. Gdy wyszedł pierwszy numer

tego pisma, starostwo grodzkie w W ilnie
'zarządziło konfiskatę.

W związku z rozpoczętymi rokowaniami

polsko-gdańskiml dowiadujemy się, iż li­
czyć się można w najbliższym czasie z

przybyciem z Warszawy kilku polskich
ekspertów, ktrrzy powiększyliby w ten spo­
sób skład naszej delegąpji.

SPRAWA GDAŃSKA.
(Jak być powinno).

(Fotomontaż W. Łukasika
z ,,Prosto z Mostu".

na zebraniuKato(.Stow. Czeladzi w Kartuzach.

Bluźnicrczy wieczór iiferachi.
Niezwykłe popisy żydowskiej młodzieży akademickiej.

Hala Targowa w Gdyni.
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Świadectwa przemysłowe
hamują inicjatywą gospodarczą.

Na posiedzeniu komisji podatkowej Izby gdyńskiej wypowiedziano się
przeciw świadectwom.

Pod przewodnictwem radcy Izby p. Aloj­
zego Melerskiego, odbyło się onegdaj po­
siedzenie Komisji Podatkowej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Gdyni. Na posiedze­
n iu tym rozpatrzone zostały szereg zagad­
nień z dziedziny podatkowej, mających do­
niosłe znaczenie dla sfer przemysłowych i

handlowych okręgu izbowego.
Komisja przede wszystkim ustaliła po­

gląd swój na zagadnienie reformy świa­
dectw przemysłowych. Komisja wypowie­
działa się zasadniczo za całkow itym znie­
sieniem obowiązku wykupu świadectw
przemysłowych. Gdyby jednak taka refor­
ma nie mogła być uskuteczniona, to Komi­
sja uważałaby za konieczne utrzymanie do­
tychczasowego stanu z tym , żeby opłaty za

świadectwa przemysłowe uważane były ja­
ko zaliczka na podatek obrotowy. Poza tym
Komisja wypowiedziała się za wprowadze­
niem Pośredniej kategorii dla świadectw

przemysłowych pomiędzy kategorią I a II.

przy czym Komisja uznała za wskazane,
aby Izba wystąpiła z wnioskiem o ustabili­
zowanie wydanych ostatnim okólnikiem
Ministerstwa Skarbu ulg, jakie obowiązy­
wać będą Przy wykupie świadectw przemy­
słowych na rok 1937. Wreszcie Komisja, w

związku z dyskusją nad reformą świa­
dectw przemysłowych, wypowiedziała po­
gląd, że uszczuplenie dochodów skarbu

państwa z tytułu zniesienia świadectw
przemysłowych mogłoby znaleźć rekompen­
satę w upowszechnieniu podatku dochodo­
wego.

W dalszym ciągu swoich obrad Komisja
rozważała celowość ustalenia ilościowego
wykazu zawierającego pojęcie ,,partii" dla
wszystkich towarów. Po dyskusji Komisja
doszła do wniosku, że takiego ustalenia ge­
neralnego nie dałoby się przeprowadzić i
że wykaz'dla ustalonego określenia partii
dla poszczególnych towarów powinien być
uzupełniany w miarę formułowania pojęcia
partii przez Izbę Przemysłowo-Handlową
na. żądanie władz. W związku z tym Komi­
sja ustaliła, że w handlu ziarnem kakao­
wym za partię uważać należy 5 ton tego
towaru, zaś w odniesieniu do tłuszczów tech-

Praktyki niektórych urzędów skarb,
wywołują niezadowolenie płatników.

Do Józefa Jędrusika w miejscowości U-

jejsce, pow. Będzin, wprowadził się do je­
go domu w roku 1933 lokator. W roku tvm

rolnicy nie byli obowiązani płacić podat­
ków od nieruchomości. Lokator ten w'pro­
wadził się w dn. 10 czerwca 1935 roku. U-

rząd Skarbowy w Dąbrowie Górniczej na­
desłał nakaz płatniczy na państwowy poda­
tek od nieruchomości na rok 1935 w wyso­
kości 10 zł 8 gr. Płatnik zrobił odwołanie,
ponieważ lokator wyprowadził się w czerw­
cu, a. zatem podatek mógł zapłacić tylko
za pierwsze dwa kwartały. Urząd Skarbo­
wy zwrócił to odwołanie, żądając dopłace­
nia. stempla w wysokości zł 3,— . Wkrótce

po tym doszło upomnienie, za które miał
podatnik zapłacić 1,50 zł. Po interwencji u

naczelnika Urzędu Skarbowego, podatnik
w niósł drugą prośbę, opłacając ją stemplem
za 1 zł. Na to wszystko; zamiast odpowie­
dzi, nadszedł już drugi nakaz płatniczy na

rok 1936 na sumę' 15 zł 40 gr. Na wniesioną
prośbę do Ministerstwa Skarbu w dniu 12
marca br. nie otrzymał podatnik żacłnej od­
powiedzi. Ostatnio zjawił się sekwestrator,
który *jkj poprzednio wymienionych kwot

doliczył jeszcze koszta egzekucyjne w wy­
sokości zł 1,50. Chcąc uniknąć zajęcia, m u­
siał zapłacić podatnik należność za rok
1935 wraz ze wszystkimi kosztami.

W porcie drzewnym w Gdyni
bardzo słaby ruch.

Ostatnia dekada listopada nie wykazała
zupełnie Poważniejszego wzrostu przeła-

'

dunku, jak również wywozu drewna przez
port gdyński. Do portu gdyńskiego przyby­
ło 293 wagony z di'ewnem, wagi 5.736 ton,
w' drugiej dekadzie — 255 w'agonów, wagi
5.697 ton. Z portu wyszły z pełnym ładun­
kiem drewna tylko dwa statki, mniejsze
Partie materiałów drzewnych, jako ładunki
drobnicowe zabrały 4 statki oraz dw'a stat­
ki mniejsze partie tarcicy.
Natomiast ożywienie ruchu w porcie drzew

nym w Gdańsku.
W ostatniej dekadzie listopada br. w y­

szło z portu gdańskiego 40 statków z peł­
nymi ładunkami materiałów drzewnych.
Do Anglii wyszło 23 statków, do Holandii
— 7, do Niemiec — 5, oraz po jednym do:
Łotwy, Danii, Szwecji. Belgii i Francji. Do

portu przybyło: 1472 wagony drewna o wa­
dze 23.643 ton, podczas gdy w drugiej de­
kadzie listopada przybyło 1.096 o wadze
20.904 to n

nicznych za partię uważa się 10 ton w jed­
norazowej tranzakcji.

Następnie Komisja rozważała sprawę
wykupowania osobnych świadectw dla
składów fabrycznych przedsiębiorstw prze-

Po planowym ujęciu polityki płac w

Niemczech odbyło się obecnie ujęcie przez
państwo całokształtu polityki cen. Koniecz­
ność tego zarządzenia ujaw n iła się szcze­
gólnie w ostatnich czasach, gdy — po wpro­
wadzeniu planu 4-letniego w dn. 29 paź­
dziernika — zauważyć się dała, niezależnie
od normalnego sezonowego wzrostu cen,
ogólna zwyżka cen szeregu produktów.
Władze tłumaczą to nieuzasadnioną obawą
publiczności przed brakiem towarów i nie­
zdrową psychozą, jaka opanowuje poszcze­
gólne jednostki. Główna jednak przyczyna
leżałaby raczej - zdaniem obserwatorów-
w dziedzinie polityki finansowej, jako re­
akcja na brak zaufania do waluty i uciecz­
ka do wartości rzeczowych.

Rozporządzenie, wydane w dn. 1 grudnia
br.. dowodzi niewątpliwie zdecydowanej
w oli premiera Goeringa bezwzględnego u-

trzym *nia koniecznej stabilizacji. Ze strony
miarodajnej zastrzegają się, iż chodzi tu
nie o wyłączenie wahań cen, lecz o zabez­
pieczenie kształtowania się ich przed wpły­

(w) Przewidywania nasze, iż zaznaczają­
cy się w kilku ostatnich tygodniach spadek
cen zboża ma charakter przejściowy, spra­
wdziły się w zupełności. Już przed dwoma
tygodniami nastąpiła stabilizacja cen, w

ostatnim tygodniu zaś ceny nagle podsko­
czyły poważnie i zbliżają się do najwyższe­
go poziomu z pierwszych miesięcy jesien­
nych. Ze Stanów Zjednoczonych donoszą o

niepomyślnych warunkach wegetacyjnych
na zachodzie, na skutek suszy i burz pia­
szczystych. Obliczenia przyszłych żniw ar­
gentyńskich nie odbiegają od poprzednich
szacunków.' To samo dotyczy i szacunków
zbiorów australijskich. Jednym słowem —

koniunktura na zboże w bieżącej kampanii
przedstawia się wcale pomyślnie. Znacznie
powiększyły się obroty pszenicą. Na ryn­
kach krajowych zaznaczyła się dalsza, po­
wszechna zwyżka eon i to o jeden złoty na

kwintalu (IOO kg).
Tendencja na rynku bydła i trzody

chlewnej jest nadal słaba. Ceny świń zniż­
kowały o jeden złoty na 100 kg. Mimo, że
w chwili obecnej tendencja na rynku trzo­
dy chlewnej jest słaba, nie należy oczeki­
wać dalszej zniżki cen — lecz raczej pe­
wnej poprawy. Nastąpi ona z chwilą roz­
poczęcia wywozu świń do Niemiec, na sku­
tek podwyższenia kontyngentu eksportowe­
go. Przypuszczać należy, że nastąpi to już
w przyszłym tygodniu. Na rynku bydła pa­
nowała tendencja również słaba. Ze wzglę­
du na trwający okres konsumcji drobiu i

dziczyzny nie należy oczekiwać w najbliż­
szym czasie poprawy na rynku bydła. Ry­
nek cieląt pozostał bez zmian. Notowania

Plenarne zebranie Izby Przemysłowo­
Handlowej w Poznaniu na ostatnim swym
posiedzeniu w dniu 11 bm. powzięło na

wniosek p. racicy Bolesława Bystrzyckiego
następującą doniosłą uchwałę:

,,P lenarne zebranie Izby Przemysłowo­
Handlowej, odbyte w dniu 11 grudnia 1936
roku zapoznawszy się z faktem znacznego
Podwyższenia cen za drewno użytkowe w

lasach państwowych, stwierdza, że:

1) podwyższenie cen za surowiec W roz­
miarach nie stojących w odpowiednim sto­
sunku do rynkowych cen za drewno przero­
bione, godzi w rozwój tutejszego Przemysłu
i handlu drzewnego i doprowadzić może w

konsekwencji do unieruchomienia szeregu

myślowych i u s ta liła opinię, że każde
przedsiębiorstwo przemysłowe powinno być
upraw nione do prowadzenia tylko jednego
osobnego składu bez obowiązku wykuPowa-
nia świadectwa przemysłowego na ten

skład, przy czym w tego rodzaju składach

fabrycznych dozwolona być powinna sprze­
daż tylko wyrobów własnych i to zarówno
w hurcie, jak i w detalu. Na prowadzenie
większej ilości składów fabrycznych powin­
ny być wykupowane osobne świadectwa
przemysłowe. Oprócz tego^ składy fabrycz­
ne, zdaniem Kom isji, powinny być ^zobo­
wiązane do prowadzenia prawidłowej księ­
gowości.

wem ,,subiektywno-liberalistycznego świa­
topoglądu gospodarczego".

Przez ustanowienie przed niedawnym
czasem Urzędu Komisarza Rządu do Spraw
Kształtowania się Cen, cały nadzór nad ce­
nami skupiony został w jego rękach. Za­
znaczyć należy, że związanie, cen obejńiuje
już % całej gospodarki niemieckiej, gdyż
istnieją już ścisłe cenniki cen rolnych i

skartelizowanych.
Ostatnie rozporządzenie, obejmując ceny

produktów przemysłowych, rzemieślniczych
i niektórych rolnych, przy równoczesnej
stabilizacji płac już dawniej zapewnionej,
wprowadza całkowite usztywnienie cen w

Niemczech. Wpływ na wahania cen odgry­
wać może odtąd tylko import.

Zaznaczyć należy, że rozporządzenie do­
tyczy nawet umów najmu mieszkań, rów­
nież z mocą obowiązującą wstecz — do dn-
18 października br. Datę tę Przyjęto ogól­
nie w tym rozporządzeniu, celem stworze­
nia widocznego punktu wyjścia dla kształ­
towania się wszystkich cen w Niemczech.

owiec lekko zwyżkowały i to o dwa złote
na 100 kg. Na poprawę na rynku owiec
w płynęło większe zapotrzebowanie barani­
ny ze strony wojska. Na dostawy wojskowe
przeznacza się towar średniego gatunku.
Sytuacja bekonów na rynku bekonowym
również nie ulega od dłuższego czasu więk­
szym zmianom. Ceny utrzymują się na

równym poziomie. Tuczniki, dostarczone
przez rolników na warunkach kontrakto­
wych wynosiły za tuczniki typu bekonowe­
go 76 do 83 złote, za tuczniki typu szynko­
wego 78 zł za 100 kg żywej wagi.

Ceny masła na rynkach zagranicznych
zwyżkow'ały o 8 do 10 zł na beczce 50 kg.
Zapotrzebowanie krajowe na masło jest du­
żo. Cena dość wysoka. Wynosi bowiem w

detalu 3,40 zł za 1 kg. Cena ta hamuje kon-
sumcję. W najbliższym czasie oczekiw'ać
należy pewnej zniżki cen masła, gdyż zniż­
ka cen świń pow'oduje zniżkę cen smalcu,
a tym samym większy popyt smalcu. E -

wentualną nadwyżkę produkcji masła zdej­
mie z rynków krajowych przyznanych w

ramach umowy kompensacyjnej z Niemca­
mi kontyngent wywozowy,na 50 wagonów
masła.

Ceny jaj zwyżkują. Tendencja zwyżko­
wa na jaja potrwa mniej więcej do stycz­
nia; w tym miesiącu bowiem rozpoczyna
się okres nośności kur. Świeżych jaj jest
brak. Jako artykuł zastępczy ukazują się
obecnie jaja wapnowane, których cena jest
znacznie niższa od cen jaj świeżych. Za ja­
ja wapnowane płaci się w detalu 1,20 zł za

mendel, podczas gdy za świeże jaja 1,65 zł
za mendel.

warsztatów pracy, a tym samym do zwię­
kszenia bezrobocia;

2) zwyżka cen drewna, jako artykułu
pierwszej potrzeby, w tych rozmiarach jest
zjawiskiem bardzo niepożądanym i mija się
z zasadniczą linią polityki rządu utrzyma­
nia cen na dotychczasowym poziomie.

Plenarne zebranie poleca prezydium od­
bycie konferencji w tutejszej Dyrekcji La­
sów Państwowych, celem ustalenia, w ja­
kich 1’ozmiarach a w związku ze stwierdzo­
na zwyżką cen, w jaki sposób zamierza Dy­
rekcja Lasów Państwowych zaopatrzyć tu­
tejszy przemysł drzewny w potrzebny suro­
wiec i zabezpieczyć go tym samym przed
ostatecznością zamknięcia zakładów pracy" .,

Ulgi przy nabywaniu rzemieślniczych
świadectw przemysłowych.

Iżba rzemieślnicza w Warszawie wydała
okólnik do cechów, wyjaśniając, z jakich
ulg mogą korzystać zakłady rzemieślnicze
oraz sklepy, sprzedające wyroby tych pra­
cowni przy wykupowaniu świadectw prze­
mysłowych na 1937 r.

Izba specjalnie podkreśla, że w wypad­
kach sprzedaży produktów własnych i czę-
ciowo w niewielkiej ilości cudzych — ubocza
nych, w obrębie lokalu przemysłowego, up*
w pracowni szewskiej — sznurowadła i pa­
sta do obuwia, w piekarni — drożdże, w

masarni — musztardę, chleb itp., należy
składać indywidualne podania do właści­
wego urzędu skarbowego o zezwolenie na

nabycie na sprzedaż ubocznych, związa­
nych jednak z produkcją główną artyku­
łów świadectwa przemysłowego IV katego­
rii handlowej, że również należy składać
indywidualne podania o ulgi przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych na rzemio­
sła sezonowe — ciesielstwo, murarstwo,
malarstwo itp., a wreszcie, że należy pa­
miętać, iż sklepy rzemieślnicze, opłacające
zryczałtowany Podatek przemysłowy od o-

brotu - nabywają na r. 1937 świadectwa
przemysłowe IV przy obrocie rocznym do
zł 15.000 lub III kategorii handlowej przy
obrocie rocznym do zł 50.000 — w żadnym
wypadku II kategorii, ponieważ najwyższy
rozmiar obrotu nie może przekraczać kwo­
ty rocznej zł 50.000.

Wreszcie Izba rzemieślnicza zwróciła u-

wagę cechów, związków rzemieślniczych,
jak również wszystkich rzemieślników na

obowiązek umieszczania na deklaracji przy
nabywaniu świadectwa przemysłowego tak

kategorii przemysłowej, jak i handlowej tu­
dzież na deklaracji na nabycie karty reje­
stracyjnej — numeru karty rzemieślniczej,
względnie oświadczenia, iż rzem ieślnik po­
siada prawa nabyte, pouczając jednocze­
śnie o potrzebie terminowego nabywania
świadectw przemysłowych i kart rejestra­
cyjnych na rok 1937 do końca grudnia br.
ceiem uniknięcia nakładania kar — grzy­
wien przez urzędy skarbowe za nie termi­
nowe nabycie właściwego świadectwa prze­
mysłowego lub karty rejestracyjnej.

Możemy wywozić do Holandii drób
i dziczyznę.

Do Holandii możemy wywozić drób f

dziczyznę, żywą i bitą, której przywóz jest
zupełnie wolny. Natomiast wywóz mięsa i

przetworów mięsnych z Polski do Holandii
jest wzbroniony ze względu na brak umo­
wy weterynaryjnej.

IM Mmniepali
rolnictwu na przestawienie produkcji.

Jednym z głównych haseł polityki rołi

nej, zainicjowanej przez min. Poniatow­
skiego — było nawoływanie rolników do

przestawienia swej produkcji ze zbóż na

artykuły bardziej rentowne, a więc przede
wszystkim na produkty hodowlane, następ­
nie buraki cukrowe, rośliny oleiste i prze­
mysłowe, warzywa, owoce itp. Większość
rolników , zwłaszcza drobnych, Poszła, za

wskazaniami min. Poniatowskiego i prze­
stawiła' produkcję swoich gospodarstw w

zalecanym kierunku. Nie obyło się to by­
najmniej bez trudu i kosztów, tym więk­
szych, im silniej jakiś warsztat rolny zwią­
zany był z produkcją zbóż. Prawie wszę-.
dzie była to praca pionierska i ryzykowna.

I otóż co się dzieje? Urzędy Skarbowe

wykombinowały sobie, że w momencie, kie­
dy rolnik przestawia swą produkcję na ar­
tykuły bardziej rentowne — dochód jego
od razu musi się zwiększyć. W rezultacie
nastąpiło wyższe opodatkowanie. Uskarżają
się na nie rolnicy ze wszystkich stron

kraju.
Tego rodzaju stanowisko władz skarbo­

wych jest zupełnie niezrozumiałe. ,,Fachow­
cy" od podatków zapominają, że owo prze­
stawienie jeszcze długo nie zwiększc do­
chodu rolnika, że wymagało ono wkładu

poważnych kosztów, że w niejednym wy­
padku nie zrównoważyło jeszcze strat, po-:
wstałych z osłabienia i zmniejszenia pro­
dukcji zbóż.

Całe przestawienie więc zostało z m iej­
sca zahamowane, a tym samym znowu

spadły do minimum możliwości ewentual­
nego zwiększenia opłacalności warsztatu

rolnego. A wszystko — przez krótkowzrocz­
ność i nieuzasadnioną gorliwość w'ładz

skarbow'ych. Skutek będzie taki, że nieje­
den rolnik powstrzyma się od prób w za­
kresie przestawienia swej produkcji, wie­
dząc, że poza ryzykiem z tytułu samej u-

prawy - czeka go jeszcze specjalne opo­
datkowanie.

Nie po to chyba apelował min. Ponia­
towski do rolników, by wyhodowane przez
nich krowy, świnie, buraki cukrowe, drób
itp. — stały się pretekstem do wyższego
w ymiaru podatkowego, albo też po prostu
szły pod nóż egzekutora.

Ścisie cenniki cen rolnych i skartelizowanych
i umów Eiajmu.

Z rynków produktów rolnych.
DALSZA ZWYŻKA CEN ZBÓŻ. - KONIUNKTURA NA ZBOŻE PRZEDSTAWIA SIĘ
POMYŚLNIE. - CZY NALEŻY OCZEKIWAĆ POPRAWY NA RYNKU BYDŁA I

TRZODY CHLEWNEJ? - ZWYŻKA CEN MASŁA I JAJ.

Nieuzasadniona zwyżka cen na drzewo.
Izba Przem.-Handiowa w Poznaniu przeciw polityce cen Lasów Państwowych.
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Prawa Króla angielskiego.
Król może rozwiązać armią, zastrzelić premiera, ułaskawić przestępców

Angielski kryzys konstytucyjny jest o-

becnie przedmiotem powszechnego zaintere­
sowania. W związku z tym staje się aktu­
alne pytanie, jakie prerogatywy przyznaje
konstytucja angielska królowi. Otóż wbrew

ogólnie utartemu mniemaniu, że król an­
gielski nie posiada prawie żadnej władzy,
stwierdzić należy, iż w rzeczywistości pre­
rogatywy jego są bardzo rozlegle.

I tak król mógłby rozwiązać całą armię.
Mógłby zw'olnić wszystkich oficerów i ma­
rynarzy. Mógłby też sprzedać całą flotę.
Ńa wypadek wojny, miałby prawo odstąpić
wrogom księstwo Kornwalii, stanowiące je­
go prywatną własność. Król może też za­
cząć wojnę, by zdobyć dla Anglii Bretanię.
Może też podnieść do dziedzicznego stanu

szlacheckiego każdego obywatela b rytyj­
skiego. Jeśli zechce, ma prawo ułaskawić
wszystkich bez wyjątku przestępców i wy­
puścić ich na wolność.

Wszystko to mógłby zrobić król bez zgo­
dy pariamentu. Ale, jak dotąd, monarcha
nie korzystał jeszcze nigdy w praktyce z

tych prerogatyw, które posiadają znaczenie
raczej teoretyczne i tradycyjne. W prakty­
ce uchodzi za rzecz oczywistą, że król musi

podpisać wszystkie dokumenty, jakie przed­
kładają mu jego ministrowie. Twierdzono
nawet, że monarcha angielski musiałby
podpisać wyrok śmierci na siebie samego,
gdyby taki wyrok wydały obie izby usta­
wodawcze.

W rzeczywistości jednak król ma prawo
odmówić swego podpisu, czyli swej zgody
na każdą ustawę, uchwaloną przez parla­
ment, jakkolwiek korona nie korzystała z

tego prawa od czasów królowej Anny, ostat­
niej władczyni z dynastii Stuartów.

Król angielski może, jeśli zechce, złago­
dzić lub znieść każdy wyrok, wydany przez
brytyjskie sądy karne. Do czasów królo­
w'ej W iktorii przedkładano monarsze do za­
twierdzenia każdy wyrok śmierci. Dopiero
gdy na tron wstąpiła młodziutka i niedo­
świadczona W iktoria, parlament przeniósł
prawo łaski z króla na ministra spraw we­
wnętrznych, Mimo to jednak minister wy­
konuje prawo to w imieniu króla. Każdy
akt łaski zaczyna się od słów: ,,My, król
Wielkiej Brytanii...*1

Podstawą prerogatyw króla angielskie­
go jest twierdzenie, że ,,król nie może zro­
bić nic złego**. Jeśli np. król sfałszował
czek, to żaden sąd brytyjski nie mógłby go
za to pociągnąć do odpowiedzialności. Je­
śliby obraził swego poddanego, żaden sąd
nie mógłby temu ostatniemu dać jakiejkol­
w iek satysfakcji.

Znany teoretyk prawa, profesor Dicey,
posuwa się nawet do twierdzenia, że gdy­
by król zastrzelił własnoręcznie swego Pre­
miera, nie mógłby ponieść za tę zbrodnię
żadnej kary. Jakkolwiek król nie może ni­
gdy występować w roli oskarżonego, to jed­
nak może występować ze skargą przeciw
sw'ym poddanym. Auto króla nie musi mieć

żadnego numeru i jest wyłączone z pod
wszelkich przepisów jazdy.

Dla samochodu monarchy angielskiego
nie istnieje niedozwolona szybkość. Depe­
sze króla mają pierwszeństwo przed wszy­
stkimi innymi, a nadaje się je bezpłatnie.
Jego listy nie muszą być frankowane. Król
Anglii może nabyć dom lub grunty, nie
wolno mu jednak ani wynajmować domu
ani też dzierżawić gruntu. Prawo angiel­
skie uważa bowiem, że suweren stoi nad

swymi poddanymi; gdyby zaś był dzier­
żawcą lub lokatorem któregoś ze swych
Poddanych, byłby wtedy od niego zależny.

Dochody koronne króla wolne są od
wszelkich podatków, lecz za swoje prywat­
ne dobra płaci on te same padatki i daniny,
jak każdy z jego Poddanych. Mimo to jed­
nak królowa W iktoria i król Edward VII

płacili podatek dochodowy. Za królowej

Folsici placek
jako dar dla biskupa japońskiego.

W Nagasaki obchodził pierwszy biskup
krajowiec 25-lecie swego kapłaństwa. W

przepełnionej wiernymi katedrze odprawił
ks. biskup w asyście kleru z całą Okazało­
ścią mszę św. Po południu odbyła się
wspaniała procesja Najśw. Sakramentu na

przedmieściu, gdzie skupia się najwięcej
katolików. Na procesję przybyli licznie

miejscowi wierni, a także z sąsiednich
wysp przybyły gromadne pielgrzymki. Do
udziału w procesji zaproszono także przed­
stawicieli władz, w większości Pogan. Po
zakończeniu złożył ks. biskupowi życzenia
jubileuszowe klasztor i Małe Seminarium

polskich 00. Franciszkanów z Niepokala­
nowa japońskiego, wręczając jubilatow i w

darze okazały placek na sposób polski
przyrządzony, który cieszy się dobrą opi­
nią u Japończyków.

i nie płacić podatków.
W ikto rii wprowadzenie powszechnego po­
datku dochodowego wywołało tak wielkie
oburzenie w całej Anglii, że królowa posta­
nowiła dać swym poddanym przykład i po­
częła płacić regularnie podatki.

Dopiero gdy na tron wstąpił król Jerzy
V zniesiono napowrót opodatkowanie do­
chodów monarszych. Król jest również wol­
ny od podatku spadkowego. Ponieważ więc
ani władze skarbowe, ani też sądy spadko­
we nie wiedzą nic o ostatniej woli monar­
chy, testament jego pozostaje dla ogółu ta-

W ostatnim miesiącu zmarło w Pa­
ranie czterech osadników polskich, pa­
miętających pierwsze dni polskiej im i­
gracji kolonii Abranchez. Są to osadni­
cy: Jan Gadomski — lat 73, Hipolit
Kowalski — lat 76, Józef Preis — lat
86 i Wawrzyniec Szczepański — lat 77.

Gazety polskie w Kurytybie poświęca­
ją zmarłym obszerne nekrologi, mówią­
ce o ich ciężkim i niesłychanie praco­
witym życiu, o ich żelaznej chłopskiej
w ytrw ałości i zaciętości, płynącej z

głębokiego umiłowania rołi. Równo­
cześnie podkreślają pełnię uświadomie­
nia narodowego zmarłych, którzy do
ostatka dni swoich nie przestali czuć

się Polakami, mimo, iż przybyli do

Brazylii jako dzieci i tu dojrzali, zysku­
jąc brazylijskie obywatelstwo.

Jan Gadomski miał wielkie zasługi

Chojnice. W ub. piątek 11 bm. odbyło
się posiedzenie rady miejskiej, na którym
m jr Nieborak referował protokół komisji
rewizyjnej z kasy zarządu miejskiego oraz

protokół z rewizji rocznego sprawozdania
rady szkolnąj za r. 1933/34. Oba sprawozda­
nia obfitowały w ciekawe momenty. Komi­
sja stwierdziła poważne usterki w wyko­
naniu budżetu rady szkolnej i wystąpiła z

daleko idącymi wnioskami. Wyjaśnienia ra­
dy szkolnej do protokółu rewizji zostały
przez radę miejską odrzucone. Protokóły
wraz z wnioskami zostały większością gło­
sów przyjęte. W dalszym ciągu przyjęto
sprawozdanie komisji rewizyjnej z rewizji
w MKO. oraz uchwalono scedowanie pre­
tensji hipotecznej do małżonków Szyszków
na rzecz MKO., umorzenie nieściągalnych
należności prywatno-prawnych w wysoko­
ści ponad 1200 zł, przejęcie nieruchomości
b.1 budowniczego Baldamusa za odszkodo­
waniem, wykreślenie hipotek z nierucho­
mości miejskich. Rada miejska uchwaliła

jemnicą. Tak np. opinia publiczna nie do­
wiedziała się nic pewnego o testamencie
królowej Wiktorii, która miała podobno ca­
ły swój majątek zapisać nie Edwardowi VII,
lecz innym swym dzieciom i wnukom.

Tak przedstawiają się prawa i przywile­
je monarchy angielskiego. Są one tak róż­
norodne i tak wielkie, że zdumiewają na­
wet... samych monarchów. ^ W ystarczy
wspomnieć np. królową Wiktorię, która do
końca swego życia nie mogia uwierzyć, że

posiada aż tak wielkie prerogatywy.

wobec polskiej szkoły w Abranchez,
Hipolit Kowalski był kilkakrotnym pre­
zesem Tow. W ł . Jagiełły w tejże kolonii
i d-o końca życia był czynnym człon­
kiem Tow, ,,Oświata", Józef Preis daro­
wał grunt i część budulca pod szkołę
polską w Abrancliez, Wawrzyniec
Szczepański skromny i cichy, odznacza!

się wielką ofiarnością na cele spo­
łeczne.

Śp. Szczepański był osobistym k a ­
merdynerem cesarza Don Pedro II,
aż do ostatniego dnia jego rządów przed
abdykacją na rzecz rządu republikań­
skiego, a nawet towarzyszył mu w po­
dróży do Europy. Już po roku jednak
pobytu w południowej Francji, podzię­
kował za służbę, wrócił do Brazylii i o-

siadł pod Kurytybą, jako rolnik.

dalej statuty podatku hotelowego, od pla­
katów, od zbytku mieszkaniowego, od wi­
dowisk, oraz od prawa polowania. Zanim
przystąpiono do ostatniego punktu obrad:

wyjaśnienia zarządu miejskiego w sprawie
budowy gimnazjum kupieckiego, wydzier­
żawienia stacji benzynowej i odszkodowa­
nia za ogród przy u). Angowickiej, radny
Wiemann zgłosił wniosek o odroczenie tego
punktu, ponieważ sprawa ta nie była roz­
patrywana na komisji przygotowawczej,
co jest wymagane regulaminem obrad rady
m iejskiej. W tym miejscu wiceburmistrz

p. poseł Stamm zgłosił imieniem całego za­
rządu miejskiego ustąpienie z zajmowanego
stanowiska. Krok swój zarząd miejski u-

motyw ow ał niemożnością współpracy z ra­
dą miejską. Po wyjściu ustępującego za­
rządu miejskiego z sali obrad, przystąpio­
no do głosowania nad wnioskiem radnego
Wiemanna i wniosek przeszedł. Ustąpienie
zarządu miejskiego było już ogólnie prze­
widywane.

Plany państwa Kiepurów.
W Wiedniu bawi obecnie Jan Kiepura, z

żoną. W rozmowie z korespondentem PAT'a,
Kiepura oświadczył, że przybył do Wiednia
celem omówienia szczegółów technicznych z

dwiema wytwórniami wiedeńskimi projektu
nakręcenia jego najbliższego film u nCygane-
ria", nad którym praca ma rozpocząć się w

końcu kwietnia 1937 r. Reżyser tego film u

nie został jeszcze definitywnie wybrany, w

grę wchodzą: Carmine Gallone, Bolvary lub

Engel. Nie jest wykluczone, że ze względów
finansowych film będzie nakręcany we Wło­
szech. Ponadto Kiepura mówił o swych za­
miarach nakręcenia w końcu 1937 r. dwóch
dużych filmów dla siebie i M arty Eggerth
— jednego w Wiedniu i jednego w Rzymie.
Podczas swego pobytu w Berlinie Kiepura
otrzymał bardzo korzystne propozycje ze

strony wytwórni ,,Tobis**. Rokowania w tej
sprąwie są w toku.

Co się tyczy występów śpiewaczych, to

po wypoczynku w Krynicy, 9 stycznia ma

koncertować w Brukseli, a następnie w Pa­
ryżu. Na koniec stycznia przygotowuje ar­
tysta toumće Sztokholm — Kopenhaga -

Amsterdam.
Korespondent PAT'a , odbywając spacer z

Kiepurą i Martą Eggerth po ulicach Wie­
dnia, m iał możność stwierdzić, jak wielką
popularnością cieszy się nasz a rtysta w sto­
licy naddunajskiej. Prawie przez cały cza3

spaceru szedł za Kiepurą tłum , od czasu do
czasu podbiegały do niego dzieci, prosząc o

autografy.

Instytut medycyny przemysłowej
w Italii.

W Milano otwarto Instytut Medycyny
Przemysłow'ej, poświęcony badaniom w za­
kresie bezpieczeńswa i higieny pracy. In­
stytut został bogato wyposażony w szereg
urządzeń laboratoryjnych. W Pracowniach

tych — fizjologicznej, klinicznej, radiolo­
gicznej — prowadzone będą badania nad
pracownikami zatrudnionymi w różnych ga­
łęziach przemysłu. Celem badań będzie
stwierdzenie przydatności fizycznej do prac
kryjących w sobie większe ryzyko dla zdro­
wia; obok tego prowadzone będą badania

periodyczne robotników w celu wczesnego
wykrywania uszkodzeń zawodowych i sto­
sowania leczenia zapobiegawczego.

Prezydent Roosevelt

otrzymał jednego dolara.
Tymi dniami do rąk prezydenta Roo-

sevolta, n a adres ,,Białego Domu** w

Waszyngtonie, nadeszła niezwykła ko­
respondencja. Była to zwykła od'krytka,
do której przyczepiono banknot jedno-
dolarowy. Odkrytka była nadesłana ja­
ko anonim i została wrzucona do

skrzynki pocztowej w San Francisco.
Tekst jej brzmiał następująco: ,,0 ile
banknot jednodolarowy, który przycze­
piam do tej odkrytki, dojdzie do Two­
ich rąk, można będzie spokojnie zacząć
już patrzeć w przyszłość, że wraca zau­
fanie do Boga, a znika gorączka mamo­
ny w Stanach**.

Gdy o tym fakcie dowiedział się szer­
szy ogół obywatelski, poddano wątpli­
wości celowość takiego sprawdzianu
uczciwości i zmiany nastrojó'w w Ame­
ryce, gdyż próba została wykonana zbyt
małym co do wartości banknotem. A -

merykanie na małe rzeczy, czy ekspe­
rymenty, nie zwracają uwagi i nie

przywiązują doń wagi. Dlatego próbą
należy uw'ażać za nieudałą.

Lody - przyczyną bólu głowy.
Niejednokrotnie już zaobserwowano,

że u niektórych osób po zjedzeniu lo­
dów w nadmiernej ilości, a więc po

szybkim i dużym oziębieniu podniebie­
nia i gardła, występują gwałtowne bó­
le głowy. Jeden z lekarzy niemieckich,
dr Kanam, zajął się tą sprawą, prowa­
dząc szczegółowe badania. W ziął on

pod obserwację 18 osób, które zjadły
większą ilość lodów, szybko je połyka­
jąc, względnie jedząc, silnie przyciska­
jąc lód językiem do po-dniebienia.
Stwierdził on, że w naczyniach krwio­
nośnych spojówek oczu zachodziły bar­
dzo duże zmiany wskutek zwiększone­
go obiegu krwi w tempie silnie przy­
śpieszonym. Ustalił więc, że p-odobnie
jak w spojówkach, tak samo i w mózgu
zachodziły, o ile nie podobne, to więk­
sze zmiany w se-nsie raptownym, któro
zawsze wywołują ból głowy. Spożycie
więc lodów, szybko- zjadanych prze-z o-

soby, czułe zwłaszcza, należy uważać
zawsze za szkodliwe.

J^ofoworoo.

Walne zebranie Tow. Pomocy Naukowej
im. Karola Marcinkowskiego odbędzie się
na powiat bydgoski w środę, dnia 16 bm.
o godz. 16-tej w sali p. Ign. Nowaka w Ko-
ronowie.

Pawilon papieski na wystawie paryskiej.

Kardynał Verdier położył kamień węgielny pod budowę pawilonu papieskiego na wy­
stawie międzynarodowej w Paryżu w r. 1937.

Pionierzy osadnictwa polskiego
w Bi'azuiiS.

z PHOiriitcji.

Sensacja Chojnic.
Zarząd miejski ustąpił z powodu niemożności współpracy z radą miejską.



środa,
dnia 16 grudnia 1936 r. DZIENNIK BYDGOSKI

Sok XXX. Hz. 292.

Pląta strona.

Dział Gospodarczy
Świadectwa przemysłowe

hamują inicjatywą gospodarczą.
Na posiedzeniu komisji podatkowej Izby gdyńskiej wypowiedziano się

przeciw świadectwom.
Pod przewodnictwem radcy Izby p. Aloj­

zego Melerskiego, odbyło się onegdaj po­
siedzenie Komisji Podatkowej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Gdyni. Na posiedze­
n iu tym rozpatrzone zostały szereg zagad­
nień z dziedziny podatkowej, mających do­
niosłe znaczenie dla sfer przemysłowych i

handlowych okręgu izbowego.
Komisja przede wszystkim ustaliła po­

gląd swój na zagadnienie reformy świa­
dectw przemysłowych. Komisja wypowie­
działa się zasadniczo za całkowitym znie­
sieniem obowiązku wykupu świadectw
przemysłowych. Gdyby jednak taka refor­
ma nie mogła być uskuteczniona, to Komi­
sja uważałaby za konieczne utrzymanie do­
tychczasowego stanu z tym , żeby opłaty za

świadectwa przemysłowe uważane były ja­
ko zaliczka na podatek obrotowy. Poza tym
Komisja wypowiedziała się za wprowadze­
niem Pośredniej kategorii dla świadectw

przemysłowych pomiędzy kategorią l a II.

przy czym Komisja uznała za wskazano,
aby Izba wystąpiła z wnioskiem o ustabili­
zowanie wydanych ostatnim okólnikiem
Ministerstwa Skarbu ulg, jakie obowiązy­
wać będą Przy wykupie świadectw przemy­
słowych na rok 1937. Wreszcie Komisja, w

związku z dyskusją nad reformą świa­
dectw przemysłowych, wypowiedziała po­
gląd, że uszczuplenie dochodów skarbu

państwa z tytułu zniesienia, świadectw

przemysłowych mogłoby znaleźć rekorrjpen-
sat.ę w upowszechnieniu podatku dochodo­
wego.

W dalszym ciągli swoich obrad Komisja
rozważała celowość ustalenia ilościowego
wykazu zawierającego pojęcie ,,p a rtii" dla
wszystkich towarów. Po dyskus'ji Komisja
doszła do wniosku, że takiego ustalenia ge­
neralnego nie. dałoby się przeprowadzić i
że wykaz dla ustalonego określenia partii
dla poszczególnych, towarów powinien być
uzupełniany w miarę formułowania pojęcia
partii przez Izbę Przemysłowo-Handlową
na żądanie władz. W związku z tym Komi­
sja ustaliła. że w handlu ziarnem kakao­
wym za partię uważać należy 5 ton tego
towaru, zaś w odniesieniu do tłuszczów tech-

Praktyki niektórych urzędów skarb,
wywołują niezadowolenie płatników.

Do Józefa Jędrusika w miejscowości U-
'jejsce, pow. Będzin, w prowadził się do je­
go domu w roku 1933 lokator. W roku tym
rolnicy nie byli obowiązani płacić podat­
ków od nieruchomości. Lokator ten w'oro-
wadził słę w dn. 10 czerwca 1935 roku. U-

rząd Skarbowy w Dąbrowie Górniczej na­
desłał nakaz płatniczy na państwowy poda­
tek od nieruchomości na rok 1935 w wyso­
kości 10 zł 8 gr. Płatnik zrobił odwołanie,
ponieważ lokator wyprowadził się w czerw­
cu, a zatem podatek mógł zapłacić tylko
za pierwsze dwa kwartały. Urząd Skarbo­
wy zwrócił to odwołanie, żądając dopłace­
nia stempla w wysokości zł 3,— . Wkrótce

po tym doszło upomnienie, za które m iał
podatnik zapłacić 1,50 zł. Po interwencji u

naczelnika Urzędu Skarbowego, podatnik
w niósł drugą prośbę, opłacając ią stemplem
za 1 zł. Na to wszystko, zamiast odpowie­
dzi, nadszedł już drugi nakaz płatniczy na

rok 1936 na. sumę 15 zł 40 gr. Na wniesioną
prośbę do Ministerstwa Skarbu w dniu 12
marca br. nie otrzymał podatnik żadnej od­
powiedzi. Ostatnio zjawił się sekwestrator,
który sk) poprzednio wymienionych kwot

doliczył jeszcze koszta egzekucyjne w wy­
sokości zł 1,50. Chcąc uniknąć zajęcia, mu­
siał zapłacić podatnik należność za rok
1935 wraz ze W'szystkimi kosztami.

W porcie drzewnym w Gdyni
bardzo słaby ruch.

Ostatnia dekada listopada nie wykazała
zupełnie poważniejszego wzrostu przeła­
dunku, jak również wywozu drewna przez
port gdyński. Do portu gdyńskiego przyby­
ło 293 wagony z drewnem, wagi 5.736 ton,
w drugiej dekadzie — 255 wagonów, wagi
5.697 ton. Z portu wyszły z pełnym ładun­
kiem drewna tylko dwa statki, mniejsze
partie materiałów drzewnych, jako ładunki
drobnicowe zabrały 4 statki oraz dw'a stat­
ki mniejsze partie tarcicy.
Natomiast ożywienie ruchu w porcie drzew

nyni w Gdańsku.
W ostatniej dekadzie listopada br. wy­

szło z portu gdańskiego 40 statków z Peł­
nymi ładunkami materiałów drzewnych.
Do Anglii wyszło 23 statków, do Holandii
— 7, do Niemiec — 5, oraz po jednym do:
Łot'wy, Danii, Szwecji, Belgii i Francji. Do

portu przybyło: 1472 wagony drewna o wa­
dze 23.643 ton, podczas gdy w drugiej de­
kadzie listopada przybyło 1.09G o wadze
20.901 ton

nicznych za partię uważa się 10 ton w jed­
norazowej tranzakcji.

Następnie Komisja rozważała sprawę
wykupowania osobnych świadectw dla
składów fabrycznych przedsiębiorstw prze-

Po planowym ujęciu polityki plan w

Niemczech odbyło się obecnie ujęcie przez
państwo całokształtu polityki cen. Koniecz­
ność tego zarządzenia ujaw n iła się szcze­
gólnie w ostatnich czasach, gdy — po wpro­
wadzeniu planu 4-letniego w dn. 29 paź­
dziernika — zauważyć się dala, niezależnie
od normalnego sezonowego wzrostu cen,
ogólna zwyżka cen szeregu produktów.
Władze tłumaczą to nieuzasadnioną obawą
publiczności przed brakiem towarów i nie­
zdrową psychozą, jaka opanowuje poszcze­
gólne jednostki. Główna jednak przyczyna
leżałaby raczej — zdaniom obserwatorów -

w dziedzinie polityki finansowej, jako re­
akcja na brak zaufania do waluty i uciecz­
ka do wartości rzeczowych.

Rozporządzenie, wydane w dn. 1 grudnia
br.. dowodzi niewątpliwie zdecydowanej
woli prem iera Goeringa bezwzględnego u-

trzyrnania koniecznej stabilizacji. Ze strony
miarodajnej zastrzegają się, iż chodzi tu
nie o wyłączenie wahań cen, lecz o zabez­
pieczenie kształtowania się ich przed wpły­

(w) Przewidywania nasze, iż zaznaczają­
cy się w kilku ostatnich tygodniach spadek
cen zboża ma charakter przejściowy, spra­
wdziły się w zupełności. Już przed dwoma

tygodniami nastąpiła stabilizacja cen, w

ostatnim tygodniu zaś ceny nagle podsko­
czyły poważnie i zbliż-ają się do najwyższe­
go poziomu z pierwszych miesięcy jesien­
nych. Ze Stanó'w Zjednoczonych donoszą o

niepomyślnych warunkach wegetacyjnych
na zachodzie, na skutek suszy i burz pia­
szczystych. Obliczenia przyszłych żniw ar­
gentyńskich nie odbiegają od poprzednich
szacunków. To samo dotyczy i szacunków
zbiorów australijskich. Jednym słowem —

koniunktura na zboże w bieżącej kampanii
przedstawia się wcale pomyślnie. Znacznie
powiększyły się obroty pszenicą. Na ryn­
kach krajowych zaznaczyła się dalsza, po­
wszechna zwyżka cen i to o jeden złoty na

kwintalu (IOO kg).
Tendencja na rynku bydła i trzody

chlewnej jest nadal słaba. Ceny świń zniż­
kowały o jeden złoty na 100 kg. Mimo, że
w chwili obecnej tendencja na rynku trzo­
dy chlewnej jest słaba, nie należy oczeki­
wać dalszej zniżki cen — lecz raczej pe­
wnej poprawy. Nastąpi ona z chwilą roz­
poczęcia wywozu świń do Niemiec, na sku­
tek podwyższenia kontyngentu eksportowe­
go. Przypuszczać należy, że nastąpi to już
w przyszłym tygodniu. Na rynku bydła pa­
nowała tendencja również słaba. Ze wzglę­
du na trwający okres konsumcji drobiu i

dziczyzny nie należy oczekiwać w najbliż­
szym czasie poprawy na rynku bydła. Ry­
nek cieląt pozostał bez zmian. Notowania

Plenarne zebranie Izby Przemysłowo­
Handlowej w Poznaniu na ostatnim swym
posiedzeniu w dniu 11 bm. powzięło na

wniosek p. radcy Bolesława Bystrzyckiego
następującą doniosłą uchwałę:

,,P lenarne zebranie Izby Przemysłowo­
Handlowej, odbyte w dniu 11 grudnia 1936
roku zapoznawszy się z faktem znacznego
podwyższenia .cen za drewno użytkowe w

iasach państwowych, stwierdza, że:
1) podwyższenie cen za surowiec w roz'­

miarach nie stojących w odpowiednim sto­
sunku do rynkowych cen za drewno przero­
bione, godzi w rozwój tutejszego Przemysłu
i handlu drzewnego i doprowadzić może w

konsekwencji do unieruchomienia szeregu

myślowych i ustaliła opinię, ie kaide

przedsiębiorstwo przemysłowe powinno być
uprawnione do prowadzenia tylko jednego
osobnego składu bez obowiązku wykupowa­
n ia świadectwa przemysłowego na ten

skład, przy czym w tego rodzaju składach

fabrycznych dozwolona być powinna sprze­
daż tylko wyrobów własnych i to zarówno
w hurcie, jak i w detalu. Na prowadzenie
większej ilości składów fabrycznych powin­
ny być wykupowane osobne świadectwa
przemysłowe. Oprócz tego składy fabrycz­
ne, zdaniem Kom isji, powinny być zobo­
wiązane do prowadzenia prawidłowej księ­
gowości.

wem ,,subiektywno-libaralistycznego świa­
topoglądu gospodarczego" .

Przez ustanowienie przed niedawnym
czasem Urzędu Komisarza Rządu do Spraw
Kształtowania się Cen, cały nadzór nad ce­
nami skupiony został w jego rękach. Za­
znaczyć należy, że związanie cen obejmuje
już y* całej gospodarki niemieckiej, gdyż
istnieją już ścisłe cenniki cen rolnych i

skartelizowanych.
Ostatnie rozporządzenie, obejmując ceny

produktów przemysłowych, rzemieślniczych
i niektórych rolnych, przy równoczesnej
stabilizacji plac już dawniej zapewnionej,
wprowadza całkpwite usztywnienie cen w

Niemczech. Wpływ na wahania cen odgry­
wać może odtąd tylko import.

Zaznaczyć należy, że rozporządzenie do­
tyczy nawet umów najmu mieszkań, rów­
nież z mocą obowiązującą wstecz — do dn.
18 października br. Datę tę przyjęto ogól­
nie w tym rozporządzeniu, celem stworze­
nia widocznego punktu wyjścia dla kształ­
towania się wszystkich cen w Niemczech.

owiec lekko zwyżkowały i to o dwa złote
na 100 kg. Na poprawę na rynku owiec
wpłynęło większe zapotrzebowanie barani­
ny ze strony wojska. Na dostawy wojskowe
przeznacza się towar średniego gatunku.
Sytuacja bekonów na rynku bekonowym
również nie ulega od dłuższego czasu więk­
szym zmianom. Ceny utrzymują słę na

równym poziomie. Tuczniki, dostarczone
przez rolników na warunkach kontrakto­
wych wynosiły za tuczniki typu bekonowe­
go 76 do 83 złote, za tuczniki typu szynko­
wego 78 zl za 100 kg żywej wagi.

Ceny masła na rynkach zagranicznych
zwyżkowały o 8 do 10 zł na beczce 50 kg.
Zapotrzebow'anie krajowe na masło jest du­
że. Cena dość wysoka. Wynosi bowiem w

detalu 3,40 zł za 1 kg. Cena ta hamuje kon-
sumc.ję. W najbliższym czasie oczekiw'ać

należy pewnej zniżki cen masła, gdyż zniż­
ka cen świń powoduje zniżkę cen smalcu,
a tym samym większy popyt smalcu. E -

wentualną nadwyżkę Produkcji masła zdej­
mie z rynków krajowych przyznanych w

ramach umowy kompensacyjnej z Niemca­
mi kontyngent wywozowy na 50 wagonów
masła.

Ceny jaj zwyżkują. Tendencja zwyżko­
wa na jaja potrwa mniej więcej do stycz­
nia; w tym miesiącu bowiem rozpoczyna
się okres nośności kur. Świeżych jaj jest
brak. Jako artykuł zastępczy ukazują się
obecnie jaja wapnowane, których cena jest
znacznie niższa od cen jaj świeżych. Za ja­
ja wapnowane płaci się w detalu 1,20 zł za

mendel, podczas gdy za świeże jaja 1,65 zł

za mendel.

warsztatów pracy, a tym samym do zwię­
kszenia bezrobocia;

2) zwyżka cen drewna, jako artykułu
pierwszej potrzeby, w tych rozmiarach jest
zjawiskiem bardzo niepożądanym j mija się
z zasadniczą linią polityki rządu utrzyma­
nia cen na dotychczasowym poziomie.

Plenarne zebranie poleca prezydium od­
bycie konferencji w tutejszej Dyrekcji La­
sów Państwowych, celem ustalenia, w ja­
kich rozmiarach a w związku ze stwierdzo­
na zwyżką cen, w jaki sposób zamierza Dy­
rekcja Lasów Państwowych zaopatrzyć tu­
tejszy przemysł drzewny w potrzebny suro­
wiec i zabezpieczyć go tym samym przed
ostatecznością zamknięcia zakładów pracy" .

Ulgi przy nabywaniu rzemieślniczych
świadectw przemysłowych.

Izba rzemieślnicza w Warszawie wydała
okólnik do cechów, wyjaśniając, z jakich
ulg mogą korzystać zakłady rzemieślnicze
oraz sklepy, sprzedające wyroby tych pra­
cowni przy wykupowaniu świadectw prze­
mysłowych na 1937 r.

Izba specjalnie podkreśla, że w wypad­
kach sprzedaży produktów własnych i czę-
ciowo w niewielkiej ilości cudzych — ubocz­
nych, w obrębie lokalu przemysłowego, np.
w pracowni szewskiej — sznurowadła i pa­
sta do obuwia, w piekarni — drożdże, w

m asarni— musztardę, ehleb itp., należy
składać indywidualne podania do właści­
wego urzędu skarbowego o zezwolenie na

nabycie na sprzedaż ubocznych, związa­
nych jednak z produkcją główną artyku­
łów świadectwa przemysłowego IV katego­
rii handlowej, że również należy składać

indywidualne podania o ulgi przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych na rzemio­
sła sezonowe — ciesielstwo, m urarstwo,
malarstwo itp., a wreszcie, że należy pa­
miętać, iż sklepy rzemieślnicze, opłacające
zryczałtowany podatek przemysłowy od o-

brotu — nabywają na r. 1937 świadectwa
przemysłowe IV przy obrocie rocznym do
zł 15.000 lub III kategorii handlowej przy
obrocie rocznym do zł 50.000 — w żadnym,
wypadku II kategorii, ponieważ najwyższy
rozmiar obrotu nie może przekraczać kwo­
ty rocznej zł 50.000.

Wreszcie Izba rzemieślnicza zwróciła u-

wagę cechów, związków rzemieślniczych,
jak również wszystkich rzemieślników na

obowiązek umieszczania na deklaracji przy
nabywaniu świadectwa przemysłowego tak
kategorii przemysłowej, jak i handlowej tu­
dzież na deklaracji na nabycie karty reje­
stracyjnej — numeru karty rzemieślniczej,
względnie oświadczenia, iż rzem ieślnik po­
siada prawa nabyte, pouczając jednocze­
śnie o potrzebie terminowego nabywania
świadectw przemysłowych i kart rejestra­
cyjnych na rok 1937 do końca grudnia br,
celem uniknięcia nakładania kar — grzy­
wien przez urzędy skarbowe za nie termi­
nowe nabycie właściwego świadectwa prze­
mysłowego lub karty rejestracyjnej.

Możemy wywozić do Holandii drób
i dziczyzno.

Do Holandii możemy wywozić drób I

dziczyznę, żywą i bitą, której przywóz jest
zupełnie wolny. Natomiast wywóz mięsa i

przetworów mięsnych z Polski do Holandii

jest wzbroniony ze względu na brak umo­
wy weterynaryjnej.

MyMoi niepozwoli
rolnictwu na przestawienie produkcji.

Jednym z głównych haseł polityki rol­
nej, zainicjowanej przez min. Poniatow­
skiego — było nawoływanie rolników do

przestawienia swej produkcji ze zbóż na

artykuły bardziej rentowne, a więc przede
wszystkim na produkty hodowlane, następ­
nie buraki cukrowe, rośliny oleiste i prze­
mysłowe, warzywa, owoce itp. Większość
rolników, zwłaszcza drobnych, poszła za

wskazaniami min. Poniatowskiego i prze­
stawiła produkcję swoich gospodarstw w

zalecanym kierunku. Nie obyło się to by­
najmniej bez trudu i kosztów, tym więk­
szych, im silniej jakiś warsztat rolny zwią­
zany był z produkcją zbóż. Prawie wszę­
dzie była to praca pionierska i ryzykowna.

I otóż co się dzieje? Urzędy Skarbową
wykombinowały sobie, że w momencie, kie­
dy rolnik przestawia swą produkcję na ar­
tykuły bardziej rentowne — dochód jego
od razu musi się zwiększyć. W rezultacie

nastąpiło wyższe opodatkowanie. Uskarżają
się na nie rolnicy ze wszystkich stron

kraju.
Tego rodzaju stanowisko władz skarbo­

wych jest zupełnie niezrozumiałe. ,,Fachow­
cy" od Podatków zapominają, że owo prze­
stawienie jeszcze diugo nie zwiększy do­
chodu rolnika, że wymagało ono wkładu

poważnych kosztów, że w niejednym wy­
padku nie zrównoważyło jeszcze strat, po­
wstałych z osłabienia i zmniejszenia pro­
dukcji zbóż.

Całe przestawienie więc zostało z m iej­
sca zahamowane, a tym samym znowu

spadły do minimum możliwości ewentual­
nego zwiększenia opłacalności warsztatu

rolnego. A wszystko — przez krótkowzrocz­
ność i nieuzasadnioną gorliwość władz
skarbowych. Skutek będzie taki, żo nieje­
den rolnik powstrzyma się od prób w za­
kresie przestawienia swej produkcji, wie­
dząc, że poza ryzykiem z tytułu samej '.l-

prawy — czeka go jeszcze specjalne opo­
datkowanie.

Nie po to chvba apelował min. Ponia­
towski do rolników, by wyhodowane przez
nich krowy, świnie, buraki cukrowe, drób
itp .

- stały się pretekstem do wyższego
w ymiaru podatkowego, albo też po prostu
szły pod nóż egzekutora.

fi

Ścisłe cenniki cen rolnych i skartelizowanych
i umśw najmu.
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Z rynków produktów rolnych.
DALSZA ZWYŻKA CEN ZBÓŻ. - KONIUNKTURA HA ZBOŻE PRZEDSTAWIA SIĘ
POMYŚLNIE. ~ CZY NALEŻY OCZEKIWAĆ POPRAWY NA RYNKU BYDŁA I

TRZODY CHLEWNEJ? - ZWYŻKA CEN MASŁA I JAJ.

Nieuzasadniona zwyżka cen na drzewo.
Izba Przem.-Handlowa w Poznaniu przeciw polityce cen Lasów Państwowych.
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Dyżur pełni Apteka Pod Krzyżem.

Pogotowie ratunkowe: Dniem teł. 507

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Biblioteka m iejska czynna jest codzien­
nieodgodz. 17do18,w sobotyod17do19.

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie
szcząca się w Demu Katolickim przy ul.
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19.

Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w świet
licy ,,Ogniska przy ul. Magazynowej ot­
warta we wtorki i piątki od godz. 17 do 19.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Świecznik królewski".
Stylow e: ,,Wesołe szaleństwo".
Świt: ,,Wieczna rzeka".
M ątw y: ,,Seovia".
Weterani Powstań Narodowych o dzisiej­

szej rzeczywistości. W sali hotelu Basta
odbyło się zebranie Związku Weteranów
Powstań Narodowych RP. kolo Inowrocław,
które zagaił prezes radny p. Kapeliński, w i­
tając przedstawiciela arm ii por. Chojnę,
władz i prasę, po czym odczytał protokół
i komunikaty zarządu okręgowego sekre­
tarz p. J. Krantz. Z kolei prezes wniósł trzy­
krotny okrzyk na cześć nowomianowanego
marszałka Śmigłego-Rydza, powtórzony
przez zebranych, a następnie wygłosił refe­
rat ideowy delegat okręgu por. Wysocki z

Poznania, obrazując zarazem dzisiejszą rze­
czywistość, która krzywdzi powstańca wiel­
kopolskiego. Podczas powstania wielkopol­
skiego i wojny polsko-bolszewickiej pole­
gło 19% Wielkopolan, jednak mimo to nie
traktuje się równo powstańców wielkopol­
skich z członkami innych formacyj bojo­
wych w pozostałych dzielnicach Polski.
Również nie możemy się spodziewać szcze­
gólnie od kapitału żydowskigo czy obcego
uczciwego traktowania zagadnienia zatrud­
nienia pracownika polskiego, gdyż ze strony
żydów ,jak i na innych polach możemy o-

czekiwać tylko wyzysku. Dziś walczymy o

niepodległość gospodarczą Polski, jednak
nie chcemy żebraczej, doraźnej pomocy, ale

pracy chcemy w uwolnionej Polsce od wię­
zów obcych dla nas w naszej gospodarce.
Podczas dyskusji przemawiał również pre­
zes Kapeliński, który zaznaczył, że walka
dziś toczy się u nas o Polskę narodową i

katolicką bez względu na poglądy partyjne.
Dalsi mówcy domagali się pracy dla wete­
ranów, postawiania pod mur złodziei gro­
sza publicznego, wywożących zagranicę zło­
to i waluty, zniesienia nadmiernych uposa­
żeń różnych dygnitarzy i dyrektorów, ode­
brania uprzywilejowanym podwójnych po­
sad. Jeden z mówców oświadczył, że w Pol­
sce nie może być tylko lO% zadowolonych,
a jeśli damy pracę głodnym i bezrobotnym,
to nie będzie komunizmu. Następnie wybra­
no 6 druhów do asysty"przy trumnie ś. p.
Olejnika, powstańca wielkopolskiego, za­
mordowanego 1918 r. przez Niemców, a do
niesienia wieńca druhów Kubanka, Kocie-
niewskiego i Józefowicza. Burzę oklasków
Wywołało przemówienie i wniosek druha
komendanta radnego L. Michalskiego, któ­
ry domagał się, aby odebrano koncesję na

sprzedaż broni kupcowi Niemcowi. Wobec
tego wybrano delegację, która uda się w tej
sprawie do starosty. Apelem do harmonij­
nej współpracy, hasłem .,Wolność" i od­
śpiewaniem ,,Roty" zakończono obrady.

JEo^tlno.

— Zlikwidowanie groźnej szajki konio­
kradów. W listopadzie pojawiła się w pow.
mogileńskim groźna szajka koniokradów.
W ciągu dwóch tygodni szajka ta dokona­
ła trzech śmiałych kradzieży koni. Po ostat­
niej kradzieży koni, powózki i szorów na

szkodę rolnika Antoniego Jareckiego w Par-
lińcu, policja we Wrześni aresztowała cy­
ganów w osobach Federowicza Mikołaja,
Grabowskiego Michała i Brzezińskiego Ka­
zimierza. którym konie odebrano i zwróco­
no poszkodowanemu. Cygańską trójkę zło­
dziei osadzono w więzieniu w Mogilnie.

Śmiała kradzież z włamaniem. W Kru­
szy Duchownej do mieszkania Burzyńskie­
go Jana dokonali nieznani sprawcy wła­
mania. Łupem złodziei padła bielizna mę­
ska, damska, garderoba, obuwie, biżuteria,
materiał, na ubranie, maszynka do mięsa,
oraz inne przedmioty. Ogólna szkoda wyno­
si około 1.000 zł. Ponadto skradziono 2 ksią­
żeczki KKO Inowrocław nr. 418.335 na 6 ty­
sięcy zł i druga nr. 41.175 na 9.000 zł.

WRZEŚNIA. Sąd Grodzki we Wrześni
skazał Franciszka Wojciechowskiego, lat
17, z Psar Polskich pow. Września za kra­
dzież roweru Leonowi. Goździewiczowi z

Gozdowa pow. Września na 3 miesiące wię­
zienia. — Sąd Grodzki rozpatrywał rów­
nież sprawę 16-letniego Pawła Kiełbasy z

Czeszewa, który w dniu 10 listopada skradł
ubranie wartości 40 zł robotnikowi Stefano­
wi Skorupie zam. w Marzeninie pow. Wrze­
śnia. Kiełbasa tłumaczył się, że ubranie za­
brał tylko przez pomyłkę, rano, z powodu
ciemności, uważając je za. własne. Ubranie
t.o sprzedał potem w handlu starzyzną za

zł 6. Sąd skazał go na dom poprawy z za­
wieszeniem kary na 2 lata.

OSTRÓW WLKP. Żyd lżył Polaków. Icel
Grossmann w pociągu lży! — wobec współ­
pasażerów - naród polski, twierdząc m.

in., że ,,Polacy to sami złodzieje i bankruty.
Polska należy do żydów i bez nas nie by

loby Polski, bo tylko my płacimy podatki".
Za tę bezczelność i arogancję żydziaka ska­
zał sąd na karę 7 miesięcy więzienia.

— Oszuści pożyczkowi. Żyd Julian (może
Icek!) Uraszewski w'espół z P. Dziaszczy-
kiem dopuścili się szeregu oszustw pożycz­
kowych, za co pierwszy skazany został na

18, - a drugi na 8 miesięcy w'ięzienia.
,, Od przybytku głowa nie boli" obrotnego
Juliana, bo za inne oszustwa odsiaduje on

już kary 3-letniego więzienia.
— Postrz-elenie. Na drodze do Kamienic

Nowych postrzelony został przez jakiegoś
nieznanego opryszka woźny gimn. żeńskie­
go Franciszek Błaszczak.

— Z karty żałobnej. Zmarł tu nagle na

udar serca śp. Andrzej Kostrzewa, znany
i ogólnie ceniony obyw'atel, w 'ielce zasłużo­
ny dla sprawy sokolej w czasie niewoli.

Pogrzeb przy b. tłumnym udziale społe­
czeństwa, organjzacyj i towarzystw odbył
się w ub. wtorek. R. i p.!

gniegwo.

P. Podołka odchodzi. Dowiadujemy się
z ust p prezydenta miasta Maćkow'iaka, źc
p. Podołka, insp. m iejski, zgłosił rezygnację
z zajmowanego stanowiska z dniem 31 bra.
Wreszcie W'ięc pójdzie sobie ,,ściągnięty" do

Gniezna, emeryt z przeszło 800,— zlotową
em eryturą miesięczną!

Potrzebował tylko rękawiczki. Nieznany
sprawca włamał się pod osłoną nocy do
biura niemieckiej spółki handlem bydła
przy ul. Mieczysława i skradł z kieszeni
wiszącego tam futra 1 parę rękawiczek.

Płoną stogi. W Dębnicy na szkodę Moni­
ki Szymczakowej spalił się 1 stóg słomy. ~~

W Ostrowie na szkodę Mariana Przybyl­
skiego z Anastazew'a spaliły się 2 stogi
żyta. ,

Akt oskarżenia. W sprawie nadużyć fi­
nansowych w sądzie grodzkim we Wrześni
został w tych dniach doręczony osadzonym
w tut. więzieniu śledczym: b. naczelnikowi
wym. sądu Stąehowskiemu i b. sekr. Kro­
toszyńskiemu. Rozpraw'a karna odbędzie
się w styczniu, a przew'odniczył jej będzie
p. wiceprezes s. o. dr Gumiński. Przebieg
tej sensacyjnej rozprawy podamy w opraco­
w'aniu naszego w'łasnego sprawozdawcy.

Perypetie płaszcza. Mistrz rzeźniki, p.
Kazimierz Ogiński, ul. Targowisko 10, za­
uw'aży! w' tych dniach u jednego z handla­
rzy starzyzną swój płaszcz, jaki mu swego
czasu zaginął w niewyjaśniony sposób. Po­
licja płaszcz ten odebrała i zw'róciła po­
szkodowanemu, a niezależnie od tego pro­
w'adzi dochodzenia.

Nominacja. Sędzia gr. p. Krąkowski z

sądu grodzkiego w Szamotułach, czynny
przed tym w Gnieźnie, przeniesiony został
do sądu grodzkiego w Kępnie na stanowi­
sko naczelnika tegoż sądu.

Sensacja Chojnic
Zarząd miejski ustąpił z powodu niemożności współpracy z radą miejską.

Chojnice. W ub. piątek 11 bm. odbyło
się posiedzenie rady miejskiej, na którym
m jr Nieborak referował protokół komisji
rewizyjnej z kasy zarządu miejskiego oraz

protokół z rewizji rocznego sprawozdania
rady szkolnej za r. 1933/34. Oba sprawozda­
nia obfitowały w ciekawe momenty. Komi­
sja stwierdziła poważne usterki w wyko­
naniu budżetu rady szkolnej i wystąpiła z

daleko idącymi wnioskami. Wyjaśnienia ra­
dy szkolnej do protokółu rewizji zostały
przez radę miejską odrzucone. Protokóły
wraz z wnioskami zostały większością gło­
sów przyjęte. W dalszym ciągu przyjęto
sprawozdanie komisji rewizyjnej z rewizji
w MKO. oraz uchw'alono scedowanie pre­
tensji hipotecznej do małżonków Szyszków
na rzecz MKO., umorzenie nieściągalnych
należności pryw'atno-prawnych w wysoko­
ści ponad 1200 zł, przejęcie nieruchomości
b. budowniczego Baldamusa za odszkodo­
waniem, wykreślenie hipotek z nierucho­
mości miejskich. Rada miejska uchwaliła

dalej statuty podatku hotelowego, od pla
katów, od zbytku mieszk'aniowego, od wi­
dowisk, oraz od prawa polowania. Zanim

przystąpiono do ostatniego punktu obrad:
wyjaśnienia zarządu miejskiego w sprawie
budowy gimnazjum kupieckiego, wydzier­
żaw'ienia stącji benzynowej i odszkodow'a­
nia za ogród przy ul. Angowickiej, radny
Wiemann zgłosił w'niosek o odroczenie tego
punktu, ponieważ sprawa ta nie była roz­
patrywana na kom isji przygotowawczej,
co jest wymagane regulaminem^ obrad rady
miejskiej. W tym miejscu wiceburmistrz

p. poseł Stamm zgłosił imieniem całego za­
rządu miejskiego ustąpienie z zajmowanego
stanowiska. Krok swój zarząd miejski u-

motywował niemożnością współpracy z ra­
dą miejską. Po wyjściu ustępującego za­
rządu miejskiego z sali obrad, przystąpio­
no do głosowania nad wnioskiem radnego
Wiemanna i wniosek przeszedł. Ustąpienie
zarządu miejskiego było już ogólnie prze­
widywane.

BRODNICA. Narady osadników, (jr) O
statnio odbyło się tu w sali ,,Ilotelu Pol­
skiego" Zebranie osadników, zrzeszonych w

sekcji osadniczej TRP. z terenu pow. brod­
nickiego. Przemówienie główne o staraniach
władz osadniczych wygłosił prezes ogólno-
pomorskiej sekcji osadniczej przy PTR., b.
poseł Rząsa. Omówiwszy postulaty poszcze­
gólnych klas osadników oraz dążenia do ul­
żenia ich doli, zaznaczył, iż istnieje wśród
osadników dążenie do przydzielenia im

większych działek Twierdził również, iż
drewniane budownictwo powinno ustać,
gdyż po 10 latach budynki drewniane ule­
gną procesowi gnilnemu. Poza tym po­
wiedział, iż osady te są zbyt małe dla po­
mieszczenia inwentarza itd. Nawet dla
32-morgowego, jak stwierdzono na terenie

pow. chełmińskiego, budynki te są za małe.
Trzeba tedy wrócić do normalnego budow­
nictwa wiejskiego. Na koniec wystąpił sta­
nowczo przeciwko psychozie, która owład­
nęła pewnych ekonomistów, szerzących
przekonanie, iż rolnik znajduje się w lep­
szym niż dotychczas położeniu. Przewodni­
czący zebrania, prezes pow. sekcji osadni­
czej p. Dudziak ze Świerczyn, dziękując
pos. Rząsie, udzielił głosu w dyskusji kil­
ku rolnikom. M . in. przemówił osadnik Le­
wiński z Pokrzydowa, protestując przeciw­
ko zamierzeniu wprowadzenia monopolu
ubezpieczeniowego, oraz zbieraniu się zie­
mian w hotelu niemieckim. Wyjaśnień u-

dzielił dyr. Narbutt z Państw. Banku Rol­
nego. W obradach brał udział zawsze żywo
się interesujący sprawami rolniczymi sta­
rosta Galusiński. Po wyczerpaniu porządku
obrad, porad udzielali dyr. PBR ., del. Urzę­
du Skarb, i instr. roln. Zmyśliński.

TUCHOLA. Katolickie Stowarzyszenie
Ludowe w obronie chrześcijańskiego wy­
chowania dzieci, (fm) Odbyło się przy licz­
nym udziale członków zebranie Kat. Stow.

Ludowego, któremu przewodniczył prezes p.
Wł. Szulczyński. Po załatwieniu formalno­
ści wstępnych, piękny referat o wychowa­

niu religijnym młodego pokolenia wygłosił
ks. dr Kreft. Nad referatem wywiązała się
ożywiona dyskusja. Następnie p. Cz. Pacer

wygłosił odczyt pt. ,,Obóz Chrystusowy a

obóz szatana". Pok koniec zebrani uchwa­
lili jednogłośnie rezolucję, w której żądają
chrześcijańskiego wychowania swych dzie­
ci przez nauczycieli i wychowawców o głę
bokich przekonaniach religijnych.

— Kto zawarł związek małżeński? Józef
Nowak z Marią Kląfetkówną z Kiełpina,
Władysław Baszyński z Tucholi z Wiktorią
Kaczmarkówną z Kiełpina, Leon Pąkowski
z Wandą Knitlerówną z Tucholi, Stefan
Tesmer z Wejherowa z Stan. Lipińską z

Tucholi, Jan Kurlandt z Heleną Wegner
z Tucholi, Józef Rudnik z Anną Oelrich z

Tucholi, Józef Hoppe z Nowej Tucholi z

Małgorzatą Drewek z Miejskiegorowu, To­
masz Borowa z Nowej Tucholi z Marianną
Rodówną z Kiełpina, Bolesław Lilia z Klo-

skawy z Kornelią Głomską z Bladowa, An­
toni Kniecicki z Gerterudą Gierszewską z

Tucholi, Wojciech Faryński z Wł. Banasz-
kówną z Tucholi, Fr. Skowroński z Miej­
skiegorowu z Wandą Tydówną z Kiełpina,
Fr. Sieg z M. Mędromierzu z Rozalią Done-
rowic z Bladowa, Eryk Kraut z Tucholi z

Anną Ziółkowską z Rudzkiegomostu, Teo­
dor Landmesser z Stobna z Pelagią Lem-

ki-Szweminówną z Tucholi wvb., P iotr Śpi-
ca z Tucholi z Franciszką Renkówną z

Miejskiegorowu, wicestarosta mgr Julian
Biedrzyński z Mieczysławą Laską z Tucho­
li. ~ Młodym parom małżeńskim, na nowej
drodze życia -— ,,Szczęść Boże!".

ŚWIECIE. Uroczyste otwarcie uniwer­
sytetu powszechnego. Koło pracowników
oświatowych zorganizowało w Świeciu u-

niwersytet powszechny; którego otwarcie
nastąpiło uroczyście ub. środy w auii szko­
ły wydziałowej w obecności przedstawicieli
władz z p. starostą pow. mgr Ćwinarowi-
czem na czele, duchowieństwem z ks. rad-

, cą Konitzerem, przedstawicieli organizacyj
społecznych itd. oraz przeszło 300 osób grupu­

jących się ze wszystkich sfer miejscowego*
a nawet okolicznego społeczeństwa. Po za­
inaugurowaniu wieczoru przez przewodni­
czącego koła pracowników ośw. p. rektora

Zatorskiego, zabrał głos kierownik uniwer­
sytetu p. rektor Makiłła. Następnie złożyli
życzenia obwodowy instruktor ośw. poza­
szkolnej p. Madej z Grudziądza i ks. radca
Konitzer. Po inauguracji nastąpił pierwszy
wykład, z dziedziny religii, wykład o po­
chodzeniu człowieka, wygłoszony przez ks.
Szybowskiego. Następne wykłady odbędą
się w najbliższą środę o godz. 19,30 w szko­
le powszechnej nr. 2 .

NOWE, u/W. (t) Ważne dla miejscowego
handlu i przemysłu. By oszczędzić tut. sfe­
rom przemysłowym i handlowym czasu i
kosztów na wyjazd, urządza Urząd Skar­
bowy ze Świecia w Nowem przez dwa dni,
tej. 29 i 30 bm., kasę pomocniczą w biurze
miejscowego Zarządu Miejskiego, gdzie bę­
dzie można nabywać wszelkie świadectwa

przemysłowe.
— Wspomnienie pośmiertne. W tycłi

dniach odprowadzono na miejsce wieczne­
go spoczynku zwłoki ś. p. Maksymiliana
Rogackiego, dentysty.

CHOJNICE, (k) Okradzenie jubilera. Nie­
znany sprawca dokonał w ub. piątek w go­
dzinach nocnych śmiałej kradzieży biżute­
rii i zegarków z okna wystawowego na'

szkodę jubilera Tuszyńskiego. W artość

skradzionej biżuterii wynosi około 3 tysią­
ce złotych. Pościg za sprawcą trwa.

— 10 kradzieży ma na sumieniu. Ostat­
nio przytrzymano znanego włóczęgę miej.
P., któremu zdołano udowodnić dotychczas
popełnienie 10 kradzieży na terenie miasta
i powiatu. Złodzieja osadzono w areszcie

śledczym.

TCZEW. Zuchwale włamanie do plebanii.
(as) Pod osłoną nocy nieznany na razie

sprawca włamał się do plebanii parafii św.

Krzyża przy ul. Dworcowej. Włamywacz
skradł z biurka ks. wik. Schwanitza 500 zł
w banknotach, natomiast nie ruszył 200 zł
w bilonie. Tut. wydział śledczy przytrzy­
m ał pewnego, silnie podejrzanego o doko­
nanie tego włamania, osobnika.

— Pożar. W ub. sobotę z bliżej nieusta­
lonych przyczyn wybuchł pożar w zagro­
dzie Knopinga w Turzy. Pastwą płomieni
padła stodoła wraz ze zbożem, maszynami
i narzędziami rolniczymi. Szkody powstaie
przez pożar są wielkie.

— Osobiste. W ub. tygodniu na stano­
wisku kierownika wydziału śledczego w

Tczewie nastąpiła zmiana. Kierownictwo

wydziału śledczego w Tczewie objął długo­
letni kierownik wydziału śledczego w Choj­
nicach kom. Kreft. Dotychczasowy kierow­
nik kom. Jan Balicki objął kierownictwo

wydziału śledczego w Chojnicach. Kom.
Balickiemu, który w czasie swego urzędo­
wania w Tczewie zżył się z szerokimi war­
stwam i tut. społeczeństwa, oraz przedsta­
wicielami prasy, dla których był zawsze

wyrozumiały, życzymy na nowej placówce
owocnej pracy.

fiyguciaeicigga;.
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego" w Grudziądzu, Toruńska 22, tel.

1284, przyjmuje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski" na grudzień oraz zamówienia na

ogłoszenia i druki po cenach najniższych.
Biuro czynne od godz. 8 -18.

Nocny dyżur pełnią: Apteka Pod Orłem,
3 Maja 37, tel. 1360, Apteka Pod Gryfem,
Legionów 33, tel. 1524.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Ostatni akord".
Gryf: ,,Bolek i Lolek" film produkcji pol­

skiej.
Orzeł: ,,Sprawa 444".

Wykłady Uniwersytetu Powszechnego w

Grudziądzu odbywają się w szkole przy ul.
Mickiewicza i to w poniedziałki i czwartki
dla grupy A, a we wtorki i piątki dla,
grupy B od godz. 7,30 wiecz. Dla wydziału
technicznego odbywają się wykłady w każ­
dą środę w szkole im. Marcinkowskiego od

godz. 7,30 wiecz. Wykładowcami są pp.
prof. Gliszczyński, prof. Piwowarczyk, prof.
Szycliliński, prof. Druś, ks. dr Pastwa, ks.

prof. Kuhn, pp. inspektorzy szkolni i inni.

Wykłady są bardzo interesujące i winny gro­
madzić cały kulturalny Grudziądz.

Kurs strażacki w Grudziądzu. W dniach
od 6-10 bm. odbywał się w Miejskiej Stra­
ży Pożarnej kurs strażacki II stopnia dla
oficerów straży z powiatu grudziądzkiego.
Kurs był skoszarowany. Uczestników było
z powiatu 19 i 6 z Grudziądza. Komendan­
tem kursu był komendant Zawodowego Po­
gotowia, a wykładowcami: insp. wojewódz­
ki Roszczyk, inst. Bednarski, aspirant So­
kołowski i referentka wojewódzka. Rozda­
nie świadectw nastąpiło w dniu 10 bm. o

goclz. 21 przez prezesa Oddziału Pow. Zw.
Str. Poż. p. dr Korzeniewskiego.
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PREMIERA
Najweselsza, porywająca
komedia muzyczna sezo­
nu, która rozweseli każ­
dego od 7 do 70 lat, pL MinaParada

W rolach głównych; C23779

Fred Astaire i

GingerRogers

,,Błękitna Parada" ma wszel
kie zalety, niezwykle pomy­
słowy i porywający taniec,
świetną muzykę, pogodny
dowcip i osobisty ozar Freda
Asta re oraz Ginger Rogera.

Kamor! Taniec! Piosenhil Ważyka!

Jfro n ifca

Bydgoszcz, dnia 15 grudnia 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Ireneusza, Krystyny.
Jutro: Euzebiusza b. i męcz.
Wschód słońca o godzinie 8,5.
Zachód słońca o godzinie 15,46.

S%an pogody.
PIĘKNA POGODA.

Dziś rano nastąpiło w całym kraju roz­
pogodzenie. Na ogół dość ciepło. W Byd­
goszczy dzień dzisiejszy również zapowia­
da się pogodnie. Przewidywany przebieg
pogody: Podczas dnia pogodnie. Tempera­
tura około zera. Nocą lekkie przymrozki.

Ula marginesie.

Jednym z haseł, które w swoim czasie
dość głośno było rzucone, jest oświadczenie
o skierowaniu się - frontem do wsi. Mi­
nister rolnictwa i reform rolnych Juliusz
Poniatowski dość konsekwentnie ten pro­
gram realizuje, parcelując gdzieniegdzie
większą własność i zabudowując Wielkopol-
skę i Pomorze drewnianymi budami kolo­
nistów.

Realizacja hasła: frontem do wsi wyra­
ża się przede wszystkim w dążeniach do

podniesienia kultury wsi. Te dążenia zo­
stały scentralizowane w specjalnym urzę­
dzie pod nazwą: Instytut Kultury Wsi.

Czy nowy Instytut spełni swoje zada­
nie — trudno przesądzać. Nie można też
Przewidzieć wyników jego działalności.
Chwilowo wiemy tylko, ile ta działalność

będzie kosztowała,
Koszta utrzymania tego Instytutu znaj­

dują Sie już w preliminarzu budżetowym
Ministerstwa Rolnictwa na rok 1937/38. O-
gólne wydatki tej imprezy biurokratycznej

mają wynosić 150.000 zł, z tej sumy 66.300 zł

przeznacza się na pensje urzędników i jed­
nego woźnego, przy czym dyrektor Insty­
tutu będzje m iał uposażenie IV kategorii,
czyli — wojewody.

Dalsze 44.000 zł, to w ydatki rzeczowo-

administracyjne. Znajduje się między ni­
m i pozycja: zakup maszyn biurowych i pie­
częci urzędowych 4.300 zł, a na podróże
służbowe przewidziano 12.000 zł.

Słowem, powstaje cała biurokratyczna
maszyna z posadami, dietami, pieczęciami,
protekcjami jtp. W tych warunkach trud­
no sobie wyobrazić rozwój pracy o charak­
terze bądź co bądź społecznym. I dlatego
słusznie pisze jedno z pism poznańskich:

,,Ma nowy instytut w preliminarzu tak­
że swoje dochody w sumie 40 zł tytułem
,,częściowego zwrotu kosztów umundurowa­
nia" woźnego.

Mundur, to symbol biurokracji. Ile zdzia­
ła umundurowany Instytut Kultury Wsi,
tego nie wiemy; ale wiemy, że będzie sporo
kosztował i że będzie żywił swych urzędni­
ków".

Aktualia wierszowana

Pieprzem, solą przyprawiane.

Trzy ,,pól czarnej".
OPERETKA.

Gdy operetka
m iała być przednia -

był jeden warunek:
musi być z Wiednia.
Teraz — wiedeńską
graj na wsi, synu!
bowiem przedniejsza -

z marką Londynu.

WZGLĘDNA PORA (TU

Kiedy ktoś mając wiosen czterdzieści
z uporem w bezżennym trwa stanie
to huzia na niego, ile się zmieści
że egoistą, że snobem, że draniem ,

że się ożenić ostatnia już pora.
Więc co chcą od pana Windsora?

E. Klessa.

Termometr wskazywał dziś rano

w
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NOCNE DYŻURY APTEK

od14—20bm.:

1) Apteka pod Aniołem, Gdańska 65, te­
lefon 3385.

2) Apteka przy PI. Teatralnym, Marsz.
Focha 10, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, Orla 8, tele­
fo n 3146.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9—16, w niedzielę i święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa akwarel Ta­
deusza Nartowskiego.

oLEKTURA" wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy*
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek oraz w środę, czwartek
i piątek daną będzie operetka O, Nedbala

,,POLSKA KREW" w premierowej doskona­
łej obsadzie.

W sobotę, dnia 19 bm. odbędzie się pre­
miera znakomitej komedii M. Bałuckiego
,,DOM OTWARTY", w której pod wytrawną
reżyserią J. Szyndlera udział biorą pp.:

Hermanowa, Michalska, Podgórska, Szabe-
lakówna, Dytrych, Gajdecki, Jąglarz, Ko-
czanowicz, Korecki, Leśniowski, Lochman,
Nowakowski, Połoński, Serwiński i Ziem­
ski. Nowa oprawa dekoracyjna J. Hawryl-
kiewicza.

nKRÓLEWNA LILIJKA" , baśń sceniczna
T. Konczyńskiego, daną będzie dziś, we

wtorek o godz. 5 -ej (17-ej) d;a młodzieży
szkolnej.

Odezwa prezydenta miasta Bydgoszczy
do pp. właścicieli domów i niemcfaoisiości.
Stawki na pomoc zimową dla bezrobo­

tnych opublikowane w prasie jako
uchwała Towarzystwa Właścicieli Do­
mów i Nieruchomości w Bydgoszczy są
tak niskie, że ani w przybliżeniu nie

odpowiadają grozie położenia, sytuacji
bezrobotnych i różnią się niekorzystnie
od stawek wszystkich innych miast

Ziem Zachodnich. W innych bowiem
dzielnicach składki te są inaczej obli­
czane i daleko wyższe aniżeli u nas.

Do wszystkich właścicieli domów i

nieruchomości zanoszę gorącą prośbę,
aby zechcieli uznać uchwały Wojewódz­
kie-go Komitetu Poznańskiego i płacić
na pomoc zimową dla bezrobotnych do

Komitetu Lokalnego miasta Byd­
goszczy ,-

i% (jeden procent)

od brutto dochodów przez przeciąg 5

miesięcy. Dla miast nasze-go nie byłoby
to chlubne ani korzystne, gdyby jedynie
właściciele nieruchomości naszego m ia­
sta uchylali się od spełnienia wszędzie
przyjętego obowiązku.

Bydgoszcz, dnia 14 grudnia 1936 r.

Prezydent miasta Bydgoszczy:
(—) L. Barciszewski,

Przewodniczący Komitetu Lokalnego
Pomocy Zimowej.

6MIEŻM0 BIAŁĄ MIĘ.T0WA 'PASTA DO ZĘBÓW

mcoiBrcawisa tołcgfl prze s iłoicl.
Jak już Czytelnicy nasi wiedzą, Byd­

goszcz doczekała się wreszcie własnego stu­
dia radiowego, z którego przemówi na Pol-

skiej lali radiowej. Próby techniczne, do­
konywane pod kierownictwem p. inż. Schoe­
na z Warszawy, wypadły świetnie. Próbne
transmisje produkcyj zarówno solistów jak
chóru i orkiestry do Torunia i Warszawy
pozwoliły stwierdzić, że bydgoskie stndio
m a pierwszorzędne wartości akustyczne.

W najbliższym czasie studio zostanie
uruchomione i w ten sposób — choć w czę­
ści — naprawiony zostanie błąd przeszłości.
O tej krzywdzie Bydgoszczy w dziedzinie

radiowej wiemy nie tylko my — w Bydgo­
szczy, ale i prasa warszawska daje jej wy­
raz, pisząc o nowym naszym studio.

I tak w ,,Dobrym Wieczorze — Kurierze
Czerwonym" z dnia 13 bm. czytamy:

,,W tych dniach ukończono w Bydgosz­
czy budowę i instalację nowej rozgłośni
Polskiego Radia w Bydgoszczy.

Kiedy przed kilku laty przystępowano do
pobudowania technicznej rozgłośni pomor­
skiej wskazywano publicznie na to, że roz­
głośnia pomorska powinna była stanąć tyl­
ko w Bydgoszczy. Takie stanowisko dykto­
wał interes Państwa. Pomorza, naszych ro­

daków zagranicznych, a nie mniej i inte­
res samego Polskiego Radia. Niestety, zro­
biono inaczej i po długich rozważaniach,
Bydgoszcz czy Toruń, pobudowano radio­
stację techniczną po lewej stronie Wisły,
a mianowicie w Podgórzu.

Na skutki tego kroku nie potrzeba było
długo czekać. Obecna dyrekcja Polskiego
Radia szybko zrozumiała, że ten błąd prze­
szłości trzeba, jeżeli już nie naprawić, to

przynajm niej mocno złagodzić. Wspólnie
z Zarządem miasta Bydgoszczy wybudowa­
no w bydgoskim Teatrze M iejskim Piękne
nowoczesne studio, któro przez najwyższe
czynniki techniczne Polskiego Radia zosta­
ło uznane za jedno z najlepszych dziś ist­
niejących studiów. Uruchomienie rozgło­
śni bydgoskiej zależy ju t tylko od spraw
programowych.

Dyrekcja Polskiego Radia zasłużyła się
tym sposobem dobrze całemu Pomorzu, któ­
re razem z Bydgoszczą będzie jej bardzo
wdzięczne. Rozgłośnia ta bowiem wskutek

idealnej kom unikacji, różnorodnych połą­
czeń z całym Pomorzem i Ziemiami NadU
noteckimi stanie się niebawem, jako naj­
łatw iej dostępną — centralą wszystkich sił
twórczych naszego Pomorza" .

:: -

Z Domu Katolickiego przy Farze.
W niedzielę, dnia 13 bm. w Domu Kato­

lickim przy Farze staraniem ks. A . Świad­
ka, patrona towarzystwa Krucjaty Eucha­
rystycznej, odbyły się dwa piękne przedsta­
wienia pt. ,,Błogosławiona Imelda — Kwia­
tek Eucharystii", reżyserowane przez ark
teatr. p . Piotrowicza. Piękny obrazek wzru­
szył liczne rzesze widzów. Głęboka treść
podnosi na duchu i budzi przywiązanie do
w iary i Boga. Dziś, kiedy zewsząd godzi
zło na młodociane dusze dziatwy naszej,
przedstawienie takie wpływa uszlachetnia­
jąco na serduszka naszej młodzieży.

Wielkie zadanie przyjęła na siebie Kru­
cjata, skupiając pod swym sztandarem mło­
dzież, odciągając ją od złych kolegów i de­
moralizującej ulicy.

Zatem widowisko to winni zobaczyć tak
młodzi jak i dorośli.

Dziś, we wtorek i jutro, w środę specjal­
ne przedstawienia dla dzieci o godz. 17-ej.

Popierajmy gorąco podobne przedstawie­
nia!

— Ślub. W kościele parafialnym w Wu-

dzyniu odbył się ślub p. Ireny Szymanów-
nej z Karolewa z p. Mieczysławem Glabi-
szem, ziemianinem. Gości weselnych po­
dejmowała matka panny młodej w domu

rodzinnym w Karolewie.

— Życzliwy artykuł o poczynaniach
Chrześcijańskiej Ligi Pracy w Bydgoszczy
umieścił najstarszy tygodnik polski, w al­
czący z zalewem żydowskim , ,,Szabeskurier"

- wydawany już trzynasty rok bez przer­
wy przez p. Michała Kulika z Bydgoszczy,
zam. przy ul. Kozietulskiego 4a, Pismo to,
pozbawione w cstatnim czasie charakteru
brukowego i zbyt zaczepnego, redagowane
jest coraz lepiej. W ostatnim numerze -

nr. 18 — demaskuje popularny ,,Szabesku-
rier" żydów oraz ich Talmud. — Żądać w

kioskach gazetowych!
~ Dyrekcja Publicznej Szkoły Dokształ­

cającej nr. 3 (Jagiellońska 11) zawiadamia,
że ferie świąteczne dla młodzieży rozpoczę­
ły się z dniem 12 bm.

Zaparcie. Fachowo świadectwa powag
lekarskich podnoszą dodatnie działanie

naturalnej wody gorzkiej nFranciszka-
Józefa" u ludzi, którzy mają za mało ruchu.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

operetka O. Nedbala. Kapelmistrz: St. Mi­
szczak, reż.: M . Domoslawski.

Operetka Nedbala jest słabą zaledwie
próbką tych możliwości, jakie zręczny kom­
pozytor operetkowy wydobyć może z pol­
skich rytmów tanecznych. Dla osiągnięcia
lepszych, niż Ncdbal wyników, trzeba by
oczywiście muzyka polskiego, szczerzej i

bezpośredniej wyczuwającego puls polskiej
melodyki i rytmu. Nedbal wskazać mógł
tylko drogę i żałować nam trzeba, że na tę
drogę nie wstąpił żaden muzyk polski.
Dziedzina m uzyki lżejszej (w dobrym zna­
czeniu) jest przez nasz świat kompozytor­
ski traktowana z wyniosłym lekceważe­
niem; każdy kompozytor czuje się powoła­
nym do tworzenia większych rzeczy. W

wyniku tak górnego nastawienia mamy spo­
ro kompozytorów słabych, piszących rzeczy
poważne, nie mamy natomiast muzyków,
piszących dobrą muzykę, o m niej górnym
przeznaczeniu. Myślę, że było by lepiej i

pożyteczniej, gdyby się ten stosunek dało
odwrócić. Kto wie. czy utalentowany kom­
pozytor polskich operetek nie zyskałby w

Europie tej popularności co Węgier Kaj­
man? Wszak nasz mazur w niczym nie u-

stępujo czardaszowi, a publiczność europej­
ska zawsze jest łakoma na egzotykę. Dro­
ga dla polskiego Kalmanna stoi otworem,

trzeba tylko mieć odwagę na nią wstąpić.
Tymczasem jednak kontentować się mu­

simy okruchami, które spadły z naszego
własnego, suto zastawionego stołu, a które
ktoś obcy starannie pozbierał, zręcznie o-

krasił i podał, jako oryginalną potrawę:
,,Polska Krew" nie wiele się różni w struk­
turze od operetek, które zwykliśmy zaliczać
do t. zw. ,,szkoły wiedeńskiej". Składnia

muzyczna dość staranna, instrumentacja
stereotypowa, melodie pogodne, sentymen­
talne, dla ucha łatwo uchwytne, trochę dra­
matycznej wrzawy, wszystko w oprawie ry­
tmu mazurowego, bo przecież ma to być
muzyka Polska. Obok ludowo-narodowych
strojów (jakoś dziwnie się gryzły z bardzo
współczesnymi frakami!), polskich nazwisk,
obchodu dożynkowego, właśnie mazur dźwi­
ga w tej operetce główny obowiązek repre­
zentowania elementu polskiego. Trochę to
mało (może tendencyjnie mało), jak na am­
bicje autora, dążącego do przedstawienia
polskiego m ilie u.

Wystawienie (a raczej wznowienie) tej
operetki na naszej scenie nie było nacecho­
wane zbyt wielkim pietyzmem; nie było go
ani w reżyserskim i muzycznym ujęciu ca­
łości, ani w szczegółach. Trzymał się do­
brze akt pierwszy, chwiały się mocno dwa
akty następne. Nie dziwimy się zbytnio na­
szym artystom; trudno o entuzjazm dla o-

peretki. w której artyści mają grać role Po­
laków z woli... czeskiego muzyka i niemiec­
kiego librecisty. Lepsze już, niż ostatnia,
premiery mogą na swoje dobro zapisać na­

sze dwie główne siły żeńskie: Halmirska 1

Grey, choć zaznaczyć wypada, że rola tej
ostatniej (Halina Zarembianka) nie należy
do najłatwiejszych. Morozowiczowa (typ
zaawansowanej w latach, lecz zawsze gło­
dnej amorów, mamy) miała dobrą okazję
do demonstracyj swych pierwszorzędnych
kwalifikacyj do ról parodystycznych. Rych-
ter ma w ogóle dobry sezon, co podkreśla­
m y z szczególnym zadowoleniem; jako hra­
bia Bolesław był szczególnie interesujący
w akcie pierwszym, choć także i przez dwa
dalsze przebrnął szczęśliwie, jako jeden z

najlepszych. Domosławski zagrał na naszej
scenie swoją najlepszą rolę; mimo lekkiej
skłonności do szarży nie Przekroczył grani­
cy, wyznaczonej mu przez charakter odtw'a­
rzanego typu (obywavel ziemski) — był za­
bawny, lecz nie jednostronnie groteskowy.
Iwański - jak zwykle bezpretensjonalny,
szczery i swobodny. W pozostałych rolach:
Ziem ski (nabiera w grze coraz więcej sw'o­
body), Gajdecki i Leśniowski.

Strona muzyczna wypadła najsłabiej:
związek między sceną a orkiestrą był bar­
dzo luźny, soliści nie czuli nad sobą opie­
ki dyrygenta i szli samopas, wiele szczegó­
łów muzycznych zatarło się w zupełności.
Tu spadek poziomu był już tak znaczny, że
chciało by się niemal uderzyć w dzwon a-

larmowy.
Na czele dożynkowego korowodu wyko-

nate solowe ewolucje primabalerina I. So-
boltówna. Dekoracje Hawryłkiewicza skro­
mne, lecz gustow'ne.

Alf, Rósler.
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Mie siła liczebna/ ale duch zwycięża.
Borowiacy złożyli wzruszający hołd pamięci wielkiego patrioty i niezm ordowanego

działacza niepodległościowego śp. dra Kazimierza Karasiewicza.

(łMoresgfttBadoMScja za/łeaszaa ,,SB3tSenKik:a Rągtiqiosk;ieęga,t)
W ostatnich czasach na zie'miach byłe­

go zaboru pruskiego odbywają się coraz

częściej zjazdy działaczy niepodległościo­
wych, przypominających się Polsce. Zjazdy
te wywołała konieczność życiowa. Niektó­
re czynniki traktują ludność Ziem Zachod­
nich tak, jak gdyby ona nic dla Polski nie
zrobiła i jak gdyby jej synowie niegodni
byli piastować jakiekolwiek urzędowe sta­
nowiska, Sam p. premier gen. Skladkow-
ski musiał wobec delegacji powstańców
w ielkopolskich przyznać, że Wielkopolan
może wziąć cholera, gdy patrzą na to, co

się dzieje. A co się dzieje, jest sprzeczne
z potrzebami państwa, które tak pięknie
zrozumiał Marszałek Piłsudski, kiedy po­
wiedział na zamku poznańskim, że chciał­
by, aby cnoty obywatelskie Polaków z

Wielkopolski i Pomorza Promieniowały na

całą Polskę.
Gdy tym faktycznym potrzebom przeciw­

stawiają się warunki, b. działacze niepod­
ległościowi z Ziem Zachodnich mają nie-
tylko prawo, ale i obowiązek w imię dobra
Narodu i Państwa się przypomnieć i zwró­
cić uwagę, że to, co najwyżsi dostojnicy
Państwa uważali za konieczność, w dzisiej­
szej rzeczywistości polskiej jest niestety z

w ielką szkodą dla Państwa bardzo często
lekceważone.

W tym duchu należy zrozumieć także

inicjatywę b. działaczy niepodległościo­
wych z okręgu tucholskiego, którzy z oka­
z ji 10-tej rocznicy zgonu wielkiego i zasłu­
żonego patrioty j niezmordowanego działa,
cza ś. p. dra Karasiewicza Kazimierza zwo­
łali się ubiegłej niedzieli do Tucholi, aby
najpierw złożyć hołd tym, którzy po cięż­
kich bojach o utrzymanie polskości zachod­
nich kresów Polski w ukochanej, wolnej
już ziemi polskiej wiecznym snem spoczy­
wają, a później przypomnieć, jak pojmo­
wali pracę dla Polski w niewoli i jak sobie

wyobrażają Pracę dla Polski niepodległej i
w olnej.

Zjazd cały był pierwszorzędnie zorgani­
zowany i został niezwykle sprawnie prze­
prowadzony. Rozpoczął on się już o 8-mej
rano zbiórką towarzystw miejscowych, de­
legatów i gości, którzy w pochodzie z or­
kiestrą kolejarzy na czele i pod 12 sztan­
darami udali się do pięknie ubranego w

girlan'dy, kościoła na mszę św., odprawio­
ną przez syna ś. p. dra Karasiewicza,. ks.
prof. Karasiewicza na intencję zmarłych i

poległych działaczy niepodległościowych.
Pienia nabożne wykonał w czasie mszy św.
znakomity chór kościelny Pod batutą or­
ganisty p. Bukowskiego. Bardzo piękne
kazanie adwentowe, uzupełnione przypom ­
nieniem bojów, w imię hasła ,,Bóg i Ojczy­
zna'1 podjętych, wygłosił ks. Rynkowski.

Po nabożeństwie udali się uczestnicy
zjazdu na cmentarz na grób ś. p. dra Ka­
zimierza Karasiewicza, na którym p aliły
się znicze. Tu chór kościelny zaśpiewał
nrzy akompaniamencie orkiestry pieśń ża­
łobną .,W mogile ciemnej" a ks. prof. Ro-
manowski wygłosił piękne przemówienie,
sławiąc ofiarne, żarliwą miłością Ojczyzny
przepojone czyny ś. p . dra Karasiewicza i

działaczy niepodległościowych z Borów T u­
cholskich, którzy z płomienną wiarą w ser­
cu, że ,,Polska jeszcze nie zginęła", nie­
zmordowanie z nim współpracowali i za­
kończyli życie jak owi dzielni Spartanie,
którzy na straconym Posterunku zginęli i

czynem swoim naród grecki do zjednocze­
nia i wielkości doprowadzili. Pamięć tych
świetlanych postaci, w sercach naszych
zawsze żywa, skłania nas do ślubowania,
że Polski wolnej i niepodległej, wywalczo­
nej trudem i ofiarą bojowników o wolność,
bronić będziemy przeciw wszystkim nawał­
nicom wrogim, wschodnim czy zachodnim.

Po modlitwie za spokój dusz zmarłych
i poległych w walce o wolność nastąpił
apel zmarłych i poległych działaczy 1 dzia­
łaczek niepodległościowych, którz y w okrę­
gu tucholskim twardych Borowiaków do

bojów o polskość naszych ziem zaprawiali
i prowadzili. Niestety nie możemy w ra-

mach sprawozdania wymienić nazwiska

tych licznych zasłużonych patriotów, któ­
rzy już przed tronem Najwyższego złożyli
raport ze swych czynów.

Punktem kulminacyjnym zjazdu była

PRZEPIĘKNA AKADEMIA

KU CZCI Ś. P . DRA KAZIMIERZA

KARASIEWICZA.

Zgromadziła ona na wielkiej sali Browaru
blisko 1008 uczestników. Z zadowoleniem
stwierdzić trzeba tłumny udział młodzieży,
która przyszła, aby na Przykładzie Ojców
uczyć się, jak pracować dla Polski, oraz

udział przedstawicieli władz, którzy obec-

nością swoją dali wyraz ścisłej łączności z

ludnością.
Przed sceną, pięknie udekorowaną, usta­

wiono na sztalugach portret ś. p. dra Ka-
zlmierza Karasiewicza, tonący w powodzi
kwiatów i wstęg o barwach narodow'ych.

Akademię zagaił pochwaleniem Pana
Boga zasłużony działacz niepodległościowy
P. Michał Augusiyński, prosząc do pióra
pP. Romana Wielanta i Leona Augustyń-
skiego, a na ławników pp. Pryla Wójcie-
cha, Dalkego Edmunda, Szulczyńskiego
Władysława, Pacera Czesława, Janczkow-

skiego Stanisława i Korthalsa Stanisława.

W skład prezydium honorowego weszli
pp.: witany oklaskami redaktor Jan Teska,
niestrudzona bojowniczka o wolność p. Ma­
ria Gundermanowa, zięć ś. p . dra Karasie-
wicza i prezes ,,Sokola" p. dr Prais, Jan
Kamiński, Spitza Alojzy, Nitka Teodor,
Karnowski Franciszek i redaktor ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego" p. E . Bigoński,

Po bardzo pięknym i tryskającym go­
rącą miłością ojczyzny słow'ie wstępnym p.
Michała Augustyńskjego, zakończonym
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej i Jej
Prezydenta Mościckiego oraz naczelnego
wodza marszałka Śmigłego-Rydza, odczy­
taniu bardzo licznych telegramów oraz de­
klam acji p. Schulca pt. ,,Przeszłość", zasad­
niczy referat wygłosił p. redaktor Jan Te­
ska z Bydgoszczy, którego z ś. p. Karasie-
wiczem łączyła nić serdecznej przyjaźni,

Grudziądz, 15 grudnia.
Wielka sala rozpraw sądu okręgowego

w Grudziądzu, która przed kilkoma mie­
siącami była niemym świadkiem głośnej
w Polsce sprawy karnej b. starosty w Dział­
dowie dr. Adama Twardowskiego, we wczo­
rajszy poniedziałek znowu zwróciła na sie­
bie uwagę szerokich warstw społeczeństwa.
I tym razem bohaterem procesu jest wyso­
ki dygnitarz sanacyjny, o którym mówi się,
że jest krewniakiem aferzystki krakowskiej
Parylewiczowej, siostry Zamordowanego

przez Ukraińców ministra spraw wewnętrz­
nych śp. Bronisława Pierackiego. Oskarżo­
ny Stanisław Kraw'czyk, były starosta po­
wiatu świeckiego, jest jeszcze jednym kla­
sycznym przedstawicielem skompromitow'a­
nej sanacji, a gospodarka jego jako czoło­
wego przedstawiciela władzy państwowej
na kresowej placówce wymow'nie ilustruje
metody stosow'ane przez ludzi, którzy wy­
płynęli dzięki różnym protekcyjkom, nie
mając dostatecznych kwalifikacyj moral­
nych i zawodowych.

Proces rozpoczęty!
Proces k a rn y b. starosty świeckiego

Krawczyka zgromadził w sali rozpraw
komplet dziennikarzy pomorskich oraz licz­
nych korespondentów dla dzienników war­
szawskich, poznańskich i śląskich. Już na

długo przed godziną 9-tą galeria przezna­
czona dla publiczności zapełnia się po brze­
gi. Oskarżony przyjechał na rozprawę z

Warszawy, gdzie od pewnego czasu za­
mieszkuje i zajmuje, się podobno,., dzienni-

wyrosłej ze wspólnej Pracy przeciw zabor­
cy,

DLACZEGO MUSIMY SIĘ
PRZYPOMNIEĆ?

Żałujemy szczerze, że w szczupłych ra­
mach artykułu sprawozdawczego nie mo­
żemy pomieścić porywającego i przeryw'a­
nego często burzliwymi oklaskami referatu

p. red. Jana Teski w całości. A żałujemy
dlatego przede wszystkim , gdyż każde sło­
wo mówcy było w'iernym odgłosem tego, co

lud wielkopolski i pomorski myśli i czuje,
co go boli i męczy, co jest jego pragnieniem
i w'olą. To, co p. Jan Teska z młodzień­
czą siłą (mimo 60 lat życia) dał swoim słu­
chaczom, to był krzyk duszy naszego zło­
tego, zachodnio-Polskiego ludu, duszy czę­
sto niezrozumianej a nawet poniewieranej,
a jednak niezłomnie wierzącej, że Polska
cała rychlej czy później wejdzie na drogę
tych zasad (religijnych i narodowych), któ­
re Wielkopolan. Pomorzan i Ślązaków do
walki o wolność zagrzewały i ziemie za­
chodnie 'wbrew. zabójczym wysiłko'm pru­
skiego wroga dla Polski uratowały.

,,Lud nasz, to lud skromny i twardy —

mówił p. red. Teska. — Co robił, robił nie

karstwem. Krawczyk odpow'iada z wolnej
stopy. Ubrany jest starannie, a wygląd je­
go cechuje duża pewność siebie. O godz.
9,20 wszedł na salę trybunał sędziow'ski.
Przewodniczącym w wydziale karnym jest
wiceprezes s. o. dr Jodłowski, wotują sę­
dziowie Piłat i Rylski. Fotel oskarżyciela
publicznego zajął wiceprokurator s. o. Szpą-
drow'ski, a obronę wnosi adw. Marszalik.

Z odczytanych personalii oskarżonego
wynika, że Krawczyk skończył 48 lat, uro­
dził się w Złoczowie (Małopolska), jest ofi­
cerem rezerwy, a z zawodu prawnikiem.
Karty karnej oskarżonego nie odczytano,
wiadomym jednak powszechnie jest, że o-

statnio karany był przez sąd okręgowy w

Poznaniu więzieniem za łapownictwo (afera
z kasą chorych, o której pisaliśmy).

Akt oskarżenia*
Z kolei przewodniczący odczytuje obszer­

ny akt oskarżenia, w'ygotowany przez pro­
kuraturę. Oskarżyciel publiczny zarzuca

podsądnemu, że w okresie od 1932 r. do

maja 1936 r. wyłącznie w Świeciu, będąc
starostą powiatu świeckiego oraz przewo­
dniczącym wydziału powiatowego, przekra­
czając swą władzę i niedopełniając obo­
wiązków, w celu osiągnięcia dla siebie ko­
rzyści majątkowej— działał na szkodę in­
teresu publicznego: 1. przywłaszczając so­
bie na szkodę skarbu państwa i samorządu
terytorialnego z działu IX budżetu wydzia­
łu powiatowego 1.660- zl, 2 . a conto seperato
wydziału pow'iatow'ego w K. K. O. 2.175 zł,
3. z sum nadesłanych przez Zakład Ubez-

dla swej chwały, nie dla odznaczeń i na­
gród, ale z poczucia obowiązku, nie myśląc
0 tym, by swe zasługi kiedykolwiek zapre-
zentow'ać wolnemu państwu jak weksle,
które trzeba zapłacić czy wykupić. Za ca­
łą nagrodę wystarczało mu poczucie dobrze
spełnionego obowiązku. Ale niestety, nie

wszyscy w Polsce tak sprawę staw'iają. W

pewnych częściach Polski zasługi swoje
prezentują i reklamują jak towar na jar­
marku. I niestety nie można powiedzieć,
by to się tym, którzy tak czynią, nie opła­
cało.

Oddalamy się coraz bardziej od czasów,
w których praca działaczy niepodległościo­
wych o losach ziem naszych zadecydowała.
Niebawem już historia wypowiadać będzie
swój sąd. Nie 'możemy dopuścić do tego,
aby milczenia naszego i naszej skromności
kiedyś nie tłumaczono fałszywie, aby po­
wiedziano, że na ziemiach zachodnich Pol­
ski przed w ojną nic dla odzyskania w ol­
ności nie uczyniono. Pracę niepodległo­
ściow'ą na ziemiach ujawnić trzeba, aby
historia o niej wiedziała, aby w przyszłych
pokoleniach zachowała się wdzięczna pa­
mięć tych, którzy, czyniąc ze siebie ofiarę,
służyli Bogn i Ojczyźnie, aby przykład za­
służonych Ojców zagrzewał młodych do
kroczenia tymi tylko drogami, które we­
dług najgłębszego naszego przekonania je­
dynie moga utrw alić byt i wzmóc potęgę
ukochanej Rzeczypospolitej, aby w'reszcie

przestrzec naród przed zgubnymi skutkami

utopijnych haseł przychodzących do Polski
wraz z wiatrami ze wschodu.

Mówiąc o synach tej ziemi i ich pracy
dla Polski, nie wywyższamy się nad roda­
kam i z innych dzielnic Polski. Uznajemy,
że jesteśmy wszyscy dziećmi jednej Matki-

Ojczyzny, że jesteśmy członkami jednego
narodu, które nie mogą być ze sobą skłó­
cone. Obca nam więc jest wszelka dziel-
nicowość. Ale właśnie w imię solidarności
narodowej i sprawiedliw'ości musimy żą­
dać, aby rodacy z innych dzielnic nas nie
lekceważyli, aby nie wyśmiewali naszych
— jak m ó w ią - ,,Poqo-Ojczyźnianych" haseł,
aby uznawali konieczność miary sprawie­
dliwej. Nie jesteśmy przeciwni tymu. by
rodacy z innych dzielnic przychodzili do
nas na stanowiska, ale musimy żądać, aby
1 nasze dzieci m iały otwarty dostęp do u-

rzędów i u nas i w całej Polsce na równi
z innymi Dumni będziemy z tego, jeżeli
Wielkopolan albo Pomorzan używać się bę­
dzie jako rozsadniltów kultury, ducha
szczerze polskiego i ła d u społecznego na

kresach wschodnich państwa, ale n igdy nie

będziemy mogli pogodzić się z tym , by
ich na kresy, jako rzekomo ,,nieprawomy-
śJnych" przenoszono ,,za karę" .

To. co się dziś dzieje wbrew woli rządu,
wyrażonej stanowiskiem premiera Skład-

kowskiego, jest sprzeczne z tym, co m y u-

ważamy za sprawiedliwe i pożyteczne dla

państwa. Widocznie zaistniało jakieś głę­
bokie nieporozumienie, które doprowadziło
do togo, że się nas nie rozumie, chociaż

w'spólnym mów'imy językiem. Powiedzmy
tedv głośno, jak myśmy dla Polski praco­
w'ali i jak sobie pracę dla Polski wyobra­
żamy. Może nas wreszcie zrozumieją".

(Dokończenie nastąpi).

pieczeń Wzajemnych -- 3.776,25 zł. 2. Po­
bierając bezprawnie z kasy wydziału po­
wiatowego zaliczki w ogólnej kw'ocie
4.022,25 zł, 3. otrzymując bezprawnie z 'K.
K. O. 3000 zł tytułem wynagrodzenia za rze­
kome wyjazdy w interesach tej kasy oraz 4.
nie rozrachowując się z przydzielonych mu

sum reprezentacyjnych na 2.227,50 zł. Czy­
nem tym oskarżony dopuścił się przestęp­
stwazart.286par.112 'k.k.

W drodze oględzin i badań ksiąg i doku­
mentów starostwa, wydziału powiatowego
i K. K . O. w Świeciu ustalono, że Kraw'czyk
w okresie swego urzędowania jako starosta

powiatowy i jednocześnie przewodniczący
wydziału powiatowego nie rozliczył się z

ogólnej sumy 9.973,50 zł, a nie jak począt­
kowo twierdzono, 17.000 zl. Akt oskarżenia
przytacza w końcu poszczególne pozycje
pobranych przez starostę Krawczyka zali­
czek bez uchw'ał wydziału powiatow'ego.

Krawczyk zeznaje...
— Przew'odniczący: Czy oskarżony przy­

znaje się do winy?
- Oskarżony: Brałem pieniądze legalnie

bez szkody dla państwa. Poszczególne po­
zycje, które zarzuca m i akt oskarżenia, po­
staram się wyjaśnić. Stwierdzam, że nie ma

ani jednej pozycji, która wyrządziłaby szko­
dę samorządowi powiatowemu. Nie grałem
w karty, nie piłem i pieniędzy nie traci­
łem.

Oskarżony Krawczyk wyjaśnia, żo pie­
niądze z funduszów wyborczych wzgl. re-

(Ciąg dalszy na stronie 10).

Po apelu zmarłych i poległych działaczy niepodległościowych przy grobie śp. dra
Kazimierza Karasiewicza.

I ten się tłumaczy wyborami.
B. starosta w Świeciu Stanisław Krawczyk przed sądem Rzeczypospolitej.

(Od własnego specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego")-
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Toruń, dnia 15 grudnia 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Ireneusza, Krystyny.
Jutro: Euzebiusza b. i męcz.
Wschód słońca o godzinie 8,5.
Zachód słońca o godzinie 15,46.

Stan pogody.
PIĘKNA POGODA.

Dziś rano nastąpiło w całym kraju roz­
pogodzenie. Na ogół dość ciepło. W Byd­
goszczy dzień dzisiejszy również zapowia­
da się pogodnie. Przewidywany przebieg
pogody: Podczas dnia pogodnie. Tempera­
tura około zera. Nocą lekkie Przymrozki.

Termometr wskazywał dziś rano

TrmTTTTnrrmnmTTTTtrnTTTTTnr m r
*5 2016106-0+61016

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod O rłe m
"

(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie Przed­
m ieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteba T. C. L . (ul. Wysoką 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
iświątodgodziny11do11,30i od16do19

REPERTUAR KIN:

As: ,,Carewicz".
Świt: ,,Rose Marie".
Corso: ,,Flip i Flap".

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

,,SkaImierzanki" najbliższą premierą.
Dyrekcja teatru, realizując konsekw'ent­

nie liasło: ,,Sztuka narodowa przede Wszy­
stkim", w najbliższych już dniach wysta­
wia nowe, wielkie widowisko narodowe.
W obecnym sezonie będzie to szósty utwór

sceniczny autora polskiego. Na scenie u j­
rzymy przepiękne widowisko Jana Nepomu­
cena Kamińskiego, twórcy .Krakowiaków
i górali" p. t. ,,Skalmierzanki" z muzyką
Buschnego. Od dłuższego już czasu trw ają
przygotowania, którymi kieruje reżyser p.
Piekarski. Najbliższa premiera podobnie,
jak ,,Krakowiacy i górale", zyska niewąt­
pliwie uznanie całego społeczeństwa to­
ruńskiego. Termin premiery podamy nie­
bawem.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.

Wtorek 15 bm. godz. 20 Toruń: ,,Trafika
pani generałowej".

Środa 16 bm. godz. 20 Toruń: ,,Muzyka
na ulicy".

Czwartek, 17 bm.: Toruń ,,Dama Ka
meliowa", godz. 20,

— Ostatni przed feriami piątek Uniwer­
sytetu Poznańskiego w Toruniu. ,,P iątki"
Uniwersytetu Poznańskiego kończą swą
pierwszą serię w piątek 18 grudnia o godz.
20-ej w auli gimnazjum im. Kopernika od­
czytem prof. U. P. dra Mikołaja Rudnic­
kiego p. t. ,,0 Odrze jako rzece pomórsko-
polskiej". Prelegent, znany jako twórca

Instytutu Zachodnio-Słpwiańskiego w Po­
znaniu i jego organu ,,Slavia Occidentalis",
oplecie przytoczony wyżej temat dokoła za,-

, gadnłenia polskości wzgl. słowiańskości
imiennictwa rzek polskich. Wstęp 25 i 15

gr (dla młodzieży i wojskowych niższych
stopni).

— Ze Zw. Pań Domu. W środę 16 bm.
o godz. 17-e.i w lokalu Zw. Pań Domu przy
ul. Krzyżackiej 5 I p. odbędzie się her­
batka towarzyska oraz bezpłatny dla człon­
kiń kurs robótek ręcznych. W piątek 18
bm. o godz. 17-ej pokaz wypieku ciast i

pierników świątecznych.
- Jazda ,,na gapę". Dnia 12 bm. po­

licja przytrzymała Ryszarda Woltera, lat
24, zam. w M ichałkach (pow. Rypin), za

jazdę koleją bez biletu. Pomysłowego pa­
sażera ,,na gapę'* odstawiono do sądu gr.

- Kradzież lamp radiowych. Czesław
Fritsche, zam. przy ul. Chełmińskiej 12,
zgłosił o kradzieży 2 lamp radiowych mar­
ki ,,Philips'* z jego warsztatu. Strata wy­
nosi 35 zi.

l%Jamorglwesle.

Jednym z haseł, które w swoim czasie
dość głośno było rzucone, jest oświadczenie
o skierowaniu się — frontem do wsi. Mi­
nister rolnictwa i reform rolnych Juliusz
Poniatowski dość konsekwentnie ten pro­
gram realizuje, parcelując gdzieniegdzie
większą własność i zabudowując Wielkopol-
skę i Pomorze drewnianymi budami kolo­
nistów.

Realizacja hasła: frontem do wsi wyra­
ża się przede wszystkim w dążeniach do

podniesienia kultury wsi. Te dążenia zo­
stały scentralizowane w specjalnym urzę­
dzie pod nazwą: Instytut Kultury Wsi.

Czy nowy Instytut spełni swoje zada­
nie — trudno przesądzać. Nie można też

przewidzieć wyników jego działalności.
Chwilowo wiemy tylko, ile ta działalność

będzie kosztowała.
Koszta utrzymania tego Instytutu znaj­

dują się już w preliminarzu budżetowym
Ministerstwa Rolnictwa na rok 1937/38. O-

gólne wydatki tej imprezy biurokratycznej

mają wynosić 150.000 zł, z tej sumy 66.300 zł

przeznacza się na pensje urzędników i jed­
nego woźnego, przy czym dyrektor Insty­
tutu będzie m iał uposażenie IV kategorii,
czyli — wojewody.

Dalsze 44.000 zł, to wydatki rzeczowo-

administracyjne. Znajduje się między ni­
m i pozycja: zakup maszyn biurowych i pie­
częci urzędowych 4.300 zł, a na podróże
służbowe przewidziano 12.000 zł.

Słowem, powstaje cała biurokratyczna
maszyna z posadami, dietam i, pieczęciami,
protekcjami itp. W tych warunkach trud­
no sobie wyobrazić rozwój pracy o charak­
terze bądź co bądź społecznym. I dlatego
słusznie pisze jedno z pism poznaiiskich:

,,Ma nowy instytut w preliminarzu tak­
że swoje dochody w sumie 40 zł tytułem
,,częściowego zwrotu kosztów umundurowa­
nia**' woźnego.

Mundur, to symbol biurokracji. Ile zdzia­
ła umundurowany Instytut Kultury Wsi,
tęgo nie wiemy; ale wiemy, że będzie sporo
kosztował i że będzie żywił swych urzędni­
ków".

I L. 'Cl; jK? /W i ;' fenrijb
sfceżNo matA MitiowA pasta oo'zęBow9oznaó

ncasBrawfa i*lcqflE*rzesaElości.
Jak już Czytelnicy nasi wiedzą, Byd­

goszcz doczekała się wreszcie własnego stu­
dia radiowego, z którego przemówi na pol­
skiej fali radiowej. Próby techniczne, do­
konywane pod kierownictwem p. inż. Schoe­
na z Warszawy, wypadły świetnie. Próbne

transmisje produlccyj zarówno solistów jak
chóru i orkiestry do Torunia i Warszawy
pozwoliły stwierdzić, że bydgoskie studio
ma pierwszorzędne wartości akustyczne.

W najbliższym czasie studio zostanie
uruchomione i w ten sposób — choć w czę­
ści - inaprawiony zostanie błąd przeszłości.
Ó tej* krzywdzie Bydgoszczy w dziedzinie

radiowej wiemy nie tylko my - w Bydgo­
szczy, ale i prasa warszawska daje jej wy­
raz, pisząc o nowym naszym studio.

I tak w ,,Dobrym Wieczorze ~ Kurierze

Czerwonym'* z dnia 13 bm. czytamy:
,,W tych dniach ukończono w Bydgosz-

czy budowę i instalację nowej rozgłośni
Polskiego Radia w Bydgoszczy.

Kiedy przed kilku laty przystępowano do
pobudowania technicznej rozgłośni pomor­
skiej wskazywano publicznie na to, że roz­
głośnia pomorska powinna była stanąć tyl­
ko w Bydgoszczy, Takie stanowisko dykto­
wał interes Państwa, Pomorza, naszych ro­

daków zagranicznych, a nie mniej i inte­
res samego Polskiego Radia. Niestety, zro­
biono inaczej i po długich rozważaniach,
Bydgoszcz czy Toruń, pobudowano radio­
stację techniczną po lewej stronie Wisły,
a mianowicie w Podgórzu.

Na skutki tego kroku nie potrzeba było
długo czekać. Obecna dyrekcja Polskiego
Radia szybko zrozumiała, że ten błąd prze­
szłości trzeba, jeżeli już nie naprawić, to

przynajm niej mocno złagodzić. Wspólnie
z Zarządem miasta Bydgoszczy wybudowa­
no w bydgoskim Teatrze M iejskim Piękna
nowoczesne studio, które przez najwyższe
czynniki techniczne Polskiego Radia zosta­
ło uznane za jedno z najlepszych dziś ist.

niejących studiów. Uruchomienie rozgło­
śni bydgoskiej zależy już tylko od spraw
programowych.

Dyrekcja Polskiego Radia zasłużyła się
tym sposobem dobrze całemu Pomorzu, któ­
re razem z Bydgoszczą będzie jej bardzo
wdzięczne. Rozgłośnia ta bowiam wskutek

idealnej komunikacji, różnorodnych połą­
czeń z całym Pomorzem i Ziemiami Nad
noteckimi stanic się niebawem, jako naj­
łatw iej dostępną - centralą wszystkich sil
twórczych naszego Pomorza" .

Pożar w piwnicy.
Wczoraj o godz. 19.40 zawezwano straż

pożarną na ul. Przy Rzeźni 33a, gdzie w

piwnicy wybuchł pożar. Nagromadzone w

niewielkiej ilości siano i kilka skrzyń pra­
wie doszczętnie spłonęły. Straż pożarna
zapobiegła rozprzestrzenieniu się ognia na

przyległe ubikacje piwniczne. Poszkodo­
wanym okazał się lokator Aleksy Jędrycz-
ka, który nie był ubezpieczony. Przyczy­
ny pożaru narazić nie ustalono.

Opłata pocztowa za przesyłki
w okresie świątecznym.

Przypomina się, że z okazji świąt Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku można
wysyłać przez pocztę, — podobnie jak w la­
tach ubiegłych — życzenia za opłatą 5 gr,
o ile życzenia wyrażone są najwyżej w 5

słowach, nie licząc podpisu ani daty.
Również przypomina się, że produkty

żywności najtaniej przesyłać można w

paczkach żywnościowych. Opłata za pacz­
kę żywnościową do 8 kg na odległość do
100 km wynosi 50 gr. Szczegółowych w'y­
jaśnień udzielają wszystkie urzędy i agen­
cje pocztowo-telekomunikacyjne.

Aktualia wierszowane
Pieprzem, ^plą przyprawiane.

Trzy ,,pól czarnej".
OPERETKA,

Gdy operetka
m iała być przednia -

był jeden warunek:
musi być z Wiednia.
Teraz - wiedeńską
graj na wsi, synu!
bowiem przedniejsza —

z m arką Londynu.

WZGLĘDNA PORA (?).

Kiedy ktoś mając wiosen czterdzieści
z uporem w bezżennym trwa stanie
to huzia na niego, ile się zmieści
że egoistą, że snobem, że draniem,
że się ożenić ostatnia już pora.
Więc co chcą od pana Windsora?

E. Klessa.

Czyja portmonetka?
Szymecki Antoni, zam. w Toruniu przy

ul. Polnej 17-19 złożył w komisariacie II

znalezioną przez niego portmonetkę z za­
wartością 19 zł 20 gr. znaczek kontrolny z

pracy doraźnej nr. M . T . 4710. Portmonet­
kę znalazł pod Dębową Górą obok świetli­
cy. Znaleziony przedmiot zdano do biura

znalezionych rzeczy przy Zarządzie Miej­
skim .

Zderzenie sie samochodów.
Dnia 12 bm. o godz. 18.46 autodorożka

nr. 41 PM 13307, kierowana Przez szofera
Głaszkiewicza Franciszka, jadąc ul. Szero­
ką obok pomnika Kopernika w ul. Cheł­
mińską, została najechana przez samochód
prywatny PZ 48428, kierowany przez szofe­
ra Konrada Matuszew'skiego z Leszna. Na

szczęście wypadek nie pociągnął za sobą
groźniejszych następstw.

Zaparcie. Fachow'e świadectw a pow'ag
lekarskich podnoszą dodatnie działanie
naturalnej w'ody gorzkiej ,,Franciszka-
Józefa" u ludzi, którzy mają za mało ruchu.

Najdłuższy most w Europie.

Nowi radcowie Pomorskiej izby
Rolniczej w Toruniu.

Pan minister rolnictwa i reform rol­
nych, zgodnie z art. 34 rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca

1928 r. o izbach rolniczych, mianow'ał na o-

kres bieżącego trzechlecia do rady Pomor­
skiej Izby Rolniczej niżej wyszczególnione
osoby:

1) p. Donimirsklego Jana z Łysomic,
2) p. posła Śląskiego Jana z Trzebcza,
3) p. dra Koernera Fryderyka z Mlewca,
4) p. Małeszewskiego Władysława z Sar-

nosia,
5) p. Lassa Rudolfa z W . Podlesia,
6) p. Prądzyńskiego Łucjana ze Skarpy,
7) p. Dykiera Wacława z Torunia,
8) p. Woziwodę Stanisława z Gostkowa,
9) p. posła Formellę Bolesł. z Tłuczewa,

10) p. Szwocha Jana z Zelgoszczy,
U) p. Tittenbruna Wład. z Przysierska,
12) p. Kazimierskiego Stanisł, z Turznic,
13) p. inż. Baranowskiego Franciszka z

Grudziądza.
Uwzględniając wybory, dokonane w m ie­

siącu lipcu i sierpniu r. b. w okręgach wy­
borczych i przez społeczne organizacje ro l­
nicze, skład rady Pomorskiej Izby Rolniczej
został częściowo odnowiony, zgodnie z u-

stawą o izbach rolniczych.
W najbliższym czasie zwołane zostanie

posiedzenie rady Izby w odnowionym skła­
dzie, na którym dokonany będzie wybór no­
wego zarządu i kom isyj na okres bieżącego
trzechlecia.

Po ukonstytuowaniu się tych władz, no­
wo wybrany zarząd i komisje przepracują
budżet Izby na 1937/38 rok, który zostanie

przedstaw'iony do uchwalenia na Radzie I-

zby. Rada Izby odbędzie się praw'dopodo­
bnie w końcu stycznia 1937 r.

Napad rabunkowy w mieszkaniu.
Dnia 13 bm. około godz. 3.30 do miesz­

kania Wacława Kantorskiego, zam. we

Wrzosach Lisi-Ogon wtargnęło dwóch nie­
znanych osobników. W mieszkaniu znaj­
dowały się dwie kobiety: żona Kantorskie­
go i jej matka Maria Gładowa. Osobnicy
ci rzucili się na kobiety i usiłując sterory-
zcwać tupetem, zażądali pieniędzy. Kobie­
ty tymczasem podniosły nieoczekiwany
krzyk, który napastnikom odebi'ał wszelką
ochotę do rabunku i oczywista rzecz — od­
wagę, bo, jak przyszli, tak szybko zbiegli,
nie wyrządzając kobietom żadnej krzywdy.

FRANCOFIL.

Wiadomość o uznaniu powstańczego rzą­
du Hiszpanii przez Trzecią Rzeszę wywoła­
ła podobno w'ielkie zadowolenie we Francji.

Nareszcie bowiem kanclerz H itler oka­
zał się Franeo-filem.

W Danii została obecnie zakończona budowa mostu przeszło 3.200 m długości, który
jest najdłuższy w Europie. Łączy on dw'ie wyspy: Zeelandię i Falster,

B. Kozakowshi, Toni.
Toruń, dnia 14 grudnia 1936 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za ICO kg.
Koniczyna czerwona................ 90,00-120,00
Koniczyna szwedzka . . . . 135,00-165,00
K o n ic z y n a b i a ł a ....................... 80,00— 140,00
Koniczyna żó łta 45,00 - 65,00
Koniczyna żółta w łuskach - 22,00— 25,00
Ink a rn a tkę................ 45,00— 55,00
P rz e lo t.................... 58 ,00 - 72,00
Rajgraskrajowy ....... 65,00-75,00
T y m o tk a ................................... 18,00— 23,00
S e r a d e l a .................. . 16,00 - 18,00
Wyka latowa . 19,00 - 21,00
Wiczkęzimową 25,00 - 30,00
PelUszka ................... 20,00— 22,00
Groch W iktorja ....... 20,00- 4,00

Grochpolny ... ...... 20,00-21,00
Groch zielo n y ........ 24,00— 26,00
B o b ik ...................................... 1 8 ,0 0 - 1 0 ,0 0

G o r c z y c ę ............................... 28,00— 31,00
R z e p a k ........................... .... . . 4 0 ,0 0 - 46,00
R z e p ik ....................... ... 38,00— 42,00
Łubinniebieski ....... 9,00-11,00
Łubin ż ó łty ............ 10,00 - 12,00
Siemie lnia n e ......... 42 .00 - 43,00
Konopie ..... . 40,00— 46,00
Mak n ie b ie s k i........................... 60 ,00 - 65.00
M a k b i a ł y ................................... 80 0 0 - 85,00
T a t a r k a ............................... 20,00 - 25,00
P r o s o ........................ 2 0 ,0 0 - 25,00
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Flie sila liczebna/ ale dach zwycięża.
Borowiec? złożyli wzruszający hołd pamięci wielkiego patrioty i niezm ordowanego

działacza niepodległościowego śp. dra Kazimierza Karasiewicza.

(BśoresgBOBWc/eMacja wSiasmu ,,Dz.ienn8k;aSy i l g o s l i f e g o
"

)
W ostatnich czasach n a ziemiach byłe­

go zaboru pruskiego odbywają się coraz

częściej zjazdy działaczy niepodległościo­
wych, przypominających się Polsce. Zjazdy
te wywołała konieczność życiowa. Niektó­
re czynniki traktują ludność Ziem Zachod­
nich tak, jak gdyby ona nic dla Polski riie
zrobiła i jak gdyby jej synowie niegodni
byli piastować jakiekolwiek urzędowe sta­
nowiska. Sam p. premier gen. Składkow-
ski musiał wobec delegacji powstańców
wielkopolskich przyznać, że W ielkopolan
może wziąć cholera, gdy patrzą na to, co

się dzieje. A co się dzieje, jest sprzeczne
z potrzebami państwa, które tak pięknie
zrozumiał Marszałek Piłsudski, kiedy po­
wiedział na zamku poznańskim, że chciał­
by. aby cnoty obywatelskie Polaków z

Wielkopolski i Pomorza promieniowały na

całą Polskę.
Gdy tym faktycznym potrzebom przeciw­

stawiają się warunki, b. działacze niepod­
ległościowi z Ziem Zachodnich mają nie-

tylko prawo, ale i obowiązek w imię dobra

Narodu i Państwa się przypomnieć i zwró­
cić uwagę, że to', co najwyżsi dostojnicy
Państwa uważali za konieczność, w dzisiej­
szej rzeczywistości polskiej jest niestety z

wielką szkodą dla Państwa bardzo często
lekceważone.

W tym duchu należy zrozumieć także
inicjatywę b. działaczy niepodległościo­
wych z okręgu tucholskiego, którzy z oka­
zji IC-tej rocznicy zgonu wielkiego i zasłu­
żonego patrioty j niezmordowanego działa­
cza ś. p. dra Karasiewicza Kazimierza zwo­
łali się ubiegłej niedzieli do Tucholi, aby
najpierw złożyć hołd tym , którzy Po cięż­
kich bojach o utrzymanie polskości zachod­
nich kresów Polski w ukochanej, wolnej
już ziemi polskiej wiecznym snem spoczy­
wają, a później przypomnieć, jak pojm o­
wali pracę dla Polski w niewoli i jak sobie

wyobrażają Pracę dla Polski niepodległej i

wolnej.
Zjazd cały był pierwszorzędnie zorgani­

zowany i został niezwykle sprawnie prze­
prowadzony. Rozpoczął on się już o 8rmej
rano zbiórką towarzystw miejsco'wych; de­
legatów i gości, którzy w pochodzie z or­
kiestrą kolejarzy na czele i pod 12 sztan­
daram i udali się do pięknie ubranego w

girlandy kościoła na mszę św., odprawio­
na przez syna ś. p . dra Karasiewicza, ks,
prof. Karasiewicza na intencję zmarłych i

poległych działaczy niepodległościowych.
Pienia nabożne wykonał w czasie mszy św.
znakomity chór kościelny Pod batutą or­
ganisty p. Bukowskiego. Bardzo piękne
kazanie adwentowe, uzupełnione przypom­
nieniem bojów, w imię hasła ,,Bóg i Ojczy­
zna" podjętych, wygłosił ks. Rynkowski.

Po nabożeństwie udali się uczestnicy
zjazdu na cmentarz na grób ś. p. dra Ka­
zimierza Karasiewicza, na którym paliły
się żnicze. Tu chór kościelny zaśpiewał
przy akompaniamencie orkiestry pieśń ża­
łobną ,,W mogile ciemnej" a ks. prof. Ro­
manowski wygłosił piękne przemówienie,
sławiąc ofiarne, żarliwą miłością Ojczyzny
przepojone czyny ś. p . dra Karasiewicza i

działaczy niepodległościowych z Borów Tu­
cholskich, którzy z płomienną wiarą w ser­
cu, że ,,Polska jeszcze nie zginęła", nie­
zmordowanie z nim współpracowali i za­
kończyli życie jak owi dzielni Spartanie,
którzy na straconym posterunku zginęli i

czynem swoim naród grecki do zjednocze­
nia i wielkości doprowadzili. Pamięć tych
świetlanych postaci, w sercach naszych
zawsze żywa, skłania nas do ślubowania,
że Polski wolnej t niepodległej, wywalczo­
nej trudem i ofiarą bojowników o wolność,
bronić będziemy przeciw wszystkim nawał­
nicom wrogim, wschodnim czy zachodnim.

Po modlitwie za spokój dusz zmarłych
i poległych w walce o wolność nastąpił
apel zmarłych i poległych działaczy i dzia­
łaczek niepodległościowych, którzy w okrę­
gu tucholskim twardych Borowiaków do

bojów o polskość naszych ziem zaprawiali
i prowadzili. Niestety nie możemy w ra­
mach sprawozdania wymienić nazwiska

tych licznych zasłużonych patriotów, któ­
rzy już przed tronem Najwyższego złożyli
raport ze swych czynów.

Punktem kulminacy'jnym zjazdu była

PRZEPIĘKNA AKADEMIA

KU CZCIS. P .DRA KAZIMIERZA

KARASIEWICZA.

Zgromadziła ona na wielkiej sali Browaru
blisko 1008 uczestników. Z zadowoleniem
stwierdzić trzeba tłum ny udział młodzieży,
która przyszła, ąby na Przykładzie Ojców
uczyć się, jak pracować dla Polski, oraz

udział przedstawicieli władz, którzy obec­
nością swoją dali wyraz ścisłej łączności, z

ludnością.
Przed sceną, pięknie udekorowaną, usta­

wiono na sztalugach portret ś, p. dra Ka­
zimierza Karasiewicza, tonący w' pow'odzi
kwiatów i wstęg o barwach narodowych.

Akademię zagaił pochwaleniem Pana
Boga zasłużony działacz niepodległościowy
P. Michał Auguslyński, prosząc do pióra
PP. Romana Wielanta i Leona Augustyń-
skiego, a na ławników pp. Pryla W ojcie­
cha, Dalkego Edmunda, Szulczyńskiega
Władysława, Pacera Czesława, Janczkow-

skiego Stanisława i Korthalsa Stanisława.

W skład prezydium honorowego weszli
pp.: witany oklaskami redaktor Jan Teska,
niestrudzona bojowniczka o wolność p. M a­
ria Gundermanowa, zięć ś. p. dra, Karasie­
wicza i prezes ..Sokoła" p. dr Prais, Jan

Kamiński, Spiiza Alojzy, Nitka Teodor,
Karnowski Franciszek i redaktor ,,Dzienni­
ka Bydgoskiego" p. E . Bigoński.

Po bardzo pięknym i tryskającym go­
rącą miłością ojczyzny słowie wstępnym p.
Michała Augustyńskiego, zakończonym
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej 1 jej
Prezydenta Mościckiego oraz naczelnego
wodza marszałka Śmigłego-Rydza, odczy­
taniu bardzo licznych telegramów oraz de­
klamacji p. SchUlca pt. ,,Przeszłość", zasad­
niczy referat wygłosił p. redaktor Jan Te­
ska z Bydgoszczy, którego z ś. p. Karasie-
wiczem łączyła nić serdecznej przyjaźni,

rew

wyrosłej ze wspólnej pracy przeciw zabor­
cy.

DLACZEGO MUSIMY SIĘ
PRZYPOMNIEĆ?

Żałujem y szczerze, że w szczupłych ra ­
mach artykułu sprawozdawczego nie mo­
żemy pomieścić porywającego i przerywa­
nego często burzliwymi oklaskami referatu

p. red. Jana Teski w całości. A żałujemy
dlatego przede wszystkim, gdyż każde sło­
wo mówcy było wiernym odgłosem tego, co

lud wielkopolski i pomorski myśli i czuje,
co go boli i męczy, cojestjego pragnieniem
i wolą. To, co p. Jan Teska z młodzień­
czą siłą (mimo 60 lat życia) dał swoim słu­
chaczom, to był krzyk duszy naszego zło­
tego, zachodnio-Polskiego ludu. duszy czę­
sto niezrozumianej a nawet poniewieranej,
a jednak niezłomnie wierzącej, że Polska

całą rychlej czy później wejdzie na drogę
tych zasad (religijnych i narodowych), któ­
re Wielkopolan, Pomorzan i Ślązaków do
w alki o wolność zagrzewały i ziemie za­
chodnie wbrew zabójczym wysiłkom pru­
skiego wroga dla Polski uratowały.

,,Lud nasz, to lud skromny i twardy ~

mówił p. red. Teska. — Co robił, robił nie

Po apelu zmarłych i poległych działaczy niepodległościowych przy grobie śp. dra

Kazimierza Karasiewicza.

dla swe) chwały, nie dla odznaczeń i na­
gród, ale z poczucia obowiązku, nie myśląc
0 tym, by swe zasługi kiedykolwiek zapre­
zentować wolnemu państwu jak weksle,
które trzeba zapłacić czy wykupić. Za ca­
łą nagrodę wystarczało mu poczucie dobrze

spełnionego obowiązku. Ale niestety, nie

wszyscy w Polsce tak sprawę stawiają. W

pewnych częściach Polski zasługi swoje
prezentują i reklamują jak towar na Jar-
m arku. I niestety nie można powiedzieć,
by to się tym, którzy tak czynią, nie opła­
cało.

Oddalamy się coraz bardziej od czasów,
w których praca działaczy niepodleglościor
wych o losach ziem naszych zadecydowała.
Niebawem już historia wypowiadać będzie
swój sąd. Nie możemy dopuścić do tego,
aby milczenia naszego i naszej skromności

kiedyś nie tłumaczono fałszywie, aby po­
wiedziano, że na ziemiach zachodnich Pol­
ski przed wojną nic dla odzyskania wol­
ności nie uczyniono. Pracę niepodległo­
ściową na ziemiach ujawnić trzeba, aby
historia o niej wiedziała, aby w przyszłych
pokoleniach zachowała się wdzięczna pa­
mięć tych, którzy, czyniąc ze siebie ofiarę,
służyli Bogn i Ojczyźnie, aby przykład za­
służonych Ojców zagrzewał młodych do
kroczenia tymi tylko drogami, które we­
dług najgłębszego naszego przekonania je­
dynie moga utrwalić byt 1 wzmóc potęgę
ukochane) Rzeczypospolitej, aby wreszcie

przestrzec naród przed zgubnymi skutkami

utopijnych haseł przychodzących do Polski
wraz z wiatrami ze wschodu.

Mówiąc o synach tej ziemi ł Ich pracy
dla Polski, nie wywyższamy się nad roda­
kami z innych dzielnic Polski. Uznajemy,
że jesteśmy wszyscy dziećmi jednej Matki*
Ojczyzny, że jesteśmy członkami jednego
narodu, które nie mogą być ze sobą skłó­
cone. Obca nam więc jest wszelka dziel-

nicowość, Ale właśnie w imię solidarności
narodowej i sprawiedliwości musimy żą­
dać, aby rodacy z innych dzielnic nas nie
lekceważyli, aby nie wyśmiewali naszych
— iak mówią- ,,,Dogo-Qjczyźnianych" haseł,
aby uznawali konieczność miary sprawie­
dliw ej. Nie jesteśmy przeciwni tymu, by
rodacy z innych dzielnic przychodzili do
nas na stanowiska, ale musimy żądać, aby
1 nasze dzieci miały otwarty dostęp do u-

rzędów i u nas i w catej Polsce na równi
z innymi Dumni będziemy z 'tego, jeżeli
Wielkopolan albo Pomorzan używać się bę­
dzie jako rozsadników kultury, ducha

szczerze polskiego i ładu społecznego na

kresach wschodnich państwa, ale nigdy nie

będziemy mogli pogodzić się z tym, by
ich na kresy, jako rzekomo ,,nieprawomy-
śinych" przenoszono ,,za karę" .

To, co się dziś dzieje wbrew woli rządu,
wyrażonej stanowiskiem premiera Skład-

kowskiego, jest sprzeczne z tym , co m y u-

ważamy za sprawiedliwe, i pożyteczne dla
państwa. Widocznie zaistniało jakieś głę­
bokie nieporozumienie, które doprowadziło
do tego, że się nas nie rozumie, chociaż

wspólnym mówimy językiem. Powiedzmy
tedv głośno, jak myśmy dla Polski praco­
wali i jak sobie pracę dla Polski wyobra­
żamy. Może nas wreszcie zrozumieją".

(Dokończenie nastąpi).

ten się tłumaczy wyborami.
B. starosta w Świecfu Stanisław Krawczyk przed sądem Rzeczypospolitej.

(Od własnego specjalnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego”)*
Grudziądz, 15 grudnia.

Wielka sala rozpraw sądu okręgowego
w Grudziądzu, która przed kilkoma mie­
siącami była niemym świadkiem głośnej
w Polsce sprawy karnej b, starosty w Dział­
dowie dr. Adama Twardowskiego, we wczo­
rajszy poniedziałek znowu zwróciła na sie­
bie uwagę szerokich warstw społeczeństwa.
I tym razem bohaterem procesu jest wyso­
ki dygnitarz sanacyjny, o którym mówi się,
że jest krewniakiem aferzystkikrakowskiej
Parylewiczowej, siostry zamordowanego

przez Ukraińców ministra spraw wewnętrz­
nych śp. Bronisława Pierackiego. Oskarżo­
ny Stanisław Krawczyk, były starosta po­
w iatu świeckiego, jest jeszcze jednym kla­
sycznym przedstawicielem skompromitowa­
nej sanacji, a gospodarka jego jako czoło­
wego przedstawiciela władzy państwowej
na kresowej placówce wymownie ilustruje
metody stosowane przez ludzi, którzy wy'­
płynęli dzięki różnym protekcyjkom, nie
mając dostatecznych kwalifikacyj moral­
nych i zawodowych.

Proces rozpoczęty!
Proces karny b. starosty świeckiego

Krawczyka zgromadził w sali rozpraw
komplet dziennikarzy pomorskich oraz licz­
nych korespondentów dla dzienników war­
szawskich, poznańskich i śląskich. Już na

długo przed godziną 9-tą galeria przezna­
czona dla publiczności zapełnia się po brze­
gi. Oskarżony przyjechał na rozprawę z

Warszawy, gdzie od pewnego czasu za­
mieszkuje i zajmuje się podobno... dzienni­

karstwem. Krawczyk odpowiada z wolnej
stopy. Ubrany jest starannie, a wygląd je­
go cechuje duża pewność siebie. O godz.
9,20 wszedł na salę trybunał sędziowski.
Przewodniczącym w wydziale karnym jest
wiceprezes s. o. dr Jodłowski, wotują sę­
dziowie Piłat i Rylski. Fotel oskarżyciela
publicznego zajął wiceprokurator s. o. Szpą-
drowski, a obronę wnosi adw. Marszalik.

Z odczytanych personalii oskarżonego
wynika, że Krawczyk skończył 48 lat, uro­
dził się w Złoczowie (Małopolska), jest ofi­
cerem rezerwy, a z zawodu prawnikiem.
Karty karnej oskarżonego nie odczytano,
wiadomym jednak powszechnie jest, że o-

statnio karany był przez sąd okręgowy w

Poznaniu więzieniem za łapownictwo (afera
z kasą chorych, o której pisaliśmy).

Akt oskarżenia-
Z kolei przewodniczący odczytuje obszer­

ny akt oskarżenia, wygotowany przez pro­
kuraturę. Oskarżyciel publiczny zarzuca

podsądnemu, te w okresie od 1932 r. do

maja 1936 r. wyłącznie w Świeciu, będąc
starostą powiatu świeckiego oraz przewo­
dniczącym wydziału powiatowego, przekra­
czając swą władzę i niedopełniając obo­
wiązków, w celu osiągnięcia dla siebie ko­
rzyści majątkowej — działał na szkodę in­
teresu publicznego: 1. przywłaszczając so­
bie na szkodę skarbu państwa i samorządu
terytorialnego z działu IX budżetu wydzia­
łu powiatowego 1.660 zł, 2 . a conto seperato
wydziału powiatowego w K. K . O. 2.175 zł,
3. z sum nadesłanych przez Zakład, Ubez­

pieczeń Wzajemnych — 3.776,25 zł. 2. Po­
bierając bezprawnie z kasy wydziału po­
wiatowego zaliczki w ogólnej kwocie
4.022,25 zł, 3. otrzymując bezprawnie z K.
K. O. 3000 zł tytułem wynagrodzenia za rze­
kome wyjazdy w interesach tej kasy oraz 4.
nie rozrachowując się z przydzielonych mu

sum reprezentacyjnych na 2.227,50 zł. Czy­
nem tym oskarżony dopuścił się przestęp­
stwazart.286par.1i2k.k.

W drodze oględzin i badań ksiąg i doku­
mentów starostwa, wydziału powiatowego
i K. K . O. w Świeciu ustalono, że Krawczyk
w okresie swego urzędowania jako starosta

powiatowy i jednocześnie przewodniczący
W'ydziału powiatowego nie rozliczy! się z

ogólnej sumy 9.973,50 z!, a nie jak począt­
kowo twierdzono, 17.000 zł. Akt oskarżenia
przytacza w końcu poszczególne pozycje
pobranych przez starostę Krawczyka zali­
czek bez uchwał wydziału pow'iatow'ego.

Krawczyk zeznaje...
- Przewodniczący: Czy oskarżony przy­

znaje się do winy?
— Oskarżony: Brałem pieniądze legalnie

bez szkody dla państwa. Poszczególne po­
zycje, które zarzuca m i akt oskarżenia, po­
staram się wyjaśnić. Stwierdzam, że niem a

ani jednej pozycji, która W'yrządziłaby szko­
dę samorządowi powiatowemu. Nie grałem
w karty, nie piłem i pieniędzy nie traci­
łem .

Oskarżony Krawczyk wyjaśnia, że pie­
niądze z funduszów wyborczych wzgl. re-

(Ciąg dalszy na stronie 10).
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STATNIE
WIADOMOŚĆ

m

I
Zapas złota w Banku Polskim wzrósł.

Wąrszawa. (PAT.) W ciągu pierw-
szej dekady grudnia zapas złota w Ban­
ku Polskim wzrósł o 3,2 milionów zł do

382,3 miln. zł, stan pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz zaś zwiększył się o 1,2 mi­
lionów zł do 26,4 miln. zł. Pokrycie
banknotów złotem wynosi 32,93%.

I

Śmierć pod kołami samochodu
na jednej z głównych ulic Poznania.

Poznań, 15. 12. (Teł. w!.). We wczo­
rajszy poniedziałek okoio godz. 8 rano,

zdarzył się na ul. św. Marcina w pobli­
żu składu Szymandery, tragiczny wypa­
dek, ofiarą którego padła uczennica
krawiecka 19-letnia Heljodora Kaczo-

równa, zamieszkała w Poznaniu, przy
ul. Gąsiorowskich 11, córka pracownika
kolejowego w Poznaniu.

Przechodziła przez jezdnię, gdy nagle
usłyszała sygnał a u ta ciężarowego,
przystanęła, a w tym momencie została
uderzona przez motocyklistę, który
chcąc wyminąć auto ciężarowe, (zamiej­
scowe) potrącił Kaczorównę. Potrącona
padła bokiem na auto, uderzając głową
w tylne koło.

Skutek zderzenia był fatalny, gdyż
Kaczorówna w kilkanaście minut po
wypadku zmarła w karetce pogotowia
ratunkowego.

Przewrócił się samochód
z strażakami.

W no-cy na 13 bm. wybuchł pożar w

fabryce papieru ,,Klucze" pod Olkuszem.

Pastwą ognia padło około 50 tonn pa­
pieru, wartości około 30 tysięcy zł. Bu­
dynek magazynowy spłonął. Samo­
chód straży pożarnej z Olkusza, śpiesząc
na miejsce pożaru wskutek szybkiej jaz­
dy i oślizgłej drogi uległ wypadkowi,
staczając się do row u. Samochód prze­
wrócił się, przygniatając drabinami
strażaków. Poważniejszym lub lżej­
szym obrażeniom uległo 7 strażaków.

P-oważniej rannych odwi-eziono do szpi­
tala olkuskiego.

Żydowska adwokafka
w spółce z komunistami.

Łódź, 15. 12. Adw. Kryształ-Behrma-
nowa uzyskała widzenie z pewnym ko­
munistą, przebywającym w więzieniu
śledczym w Łodzi, którego następnie
miała bronić w czasie rozprawy sądo­
wej. W czasie rozmowy przyjęła od o-

skai-żonego tzw. ,,gryps", który m iał na

celu ,,pouczenie1* świadków, jak mają
zeznawać. Po zakończeniu widzenia

zarząd w'ięzienia poprosił żydówkę-ad-
wokatkę o zwrot otrzymanego listu. Od­
parła ona na to z oburzeniem, że żadne­
go listu nie posiada.

Wobec tego przeprowadzono w obec­

ności delegata adwokatury łódzkiej re­
wizję, w czasie której znaleziono wspo­
mniany list w teczce Eehrmanowej.

Socjalizacja Francji
rozwija się.

Upaństwowienie jako sposób zdobycia
kapitału na roboty publiczne.

Paryż, 15. 12. (PAT). Po niedzielnym
wystąpieniu socjalistycznego ministra sta­
nu p. Faure, zapowiadającym podjęcie
przez rząd sprawy upaństwowienia ban­
ków, instytncyj ubezpieczeniowych i elek­
trowni, tym większe wrażenie wywołało

wczoraj przemówienie sekretarza generalnej
konfederacji prący p. Jouhaux na kongre­
sie federacji pracowników państwowych.
W przemówieniu tym p. Jouhaux zapowie­
dział. iż sprawa ta może siać się aktualną
jnż w najbliższej przyszłości.

Jeżeli rząd fro ntu ludowego podejmie
tę sprawę dla sfinansowania wielkiego pia­
na robót publicznych i ożywienia życia go­
spodarczego w kraju, to odda niezmierną
usługę demokracji, oświadczył Jouhaux. W

dalszym ciągu przemówienia Jouhaux wy­
sunął konieczność rozważania innych je­
szcze dziedzin, któreby nadawały się do u-

państwowienia i podkreślił, że generalna
konfederacja pracy od dawna już zwraca­
ła uwagę na konieczność takiego zorgani­
zowania kredytu w kraju, któryby służył
interesom ogólnym.

* * *

Zamiary socjalistów francuskich s*' da-

lekoidące i mogą się stać powodem za­
ostrzenia sytuacji wewnętrznej. Jest cie­
kawe. jak na te projekty zareagują rady-
kali, jako przedstawiciele mieszczaństwa.

Order podwiązki na 'imieniny
Londyn, 15. 12. Z okazji rocznicy swo­

ich urodzin król Jerzy VI nadał królo­
wej order podwiązki.

Przy zakopie proszku do pieczywa budyni
i galaretek,należyzważać na znakomite wyroby

(23?72

które wytwarza

największa polska fabryka.

18 lat wiezienia dla Frankfurtera.
Chnr, 15. 12. (PAT.) Trybunał kanto

nu Chur skazał Dawida Frankfurtera,
uznawszy go winnym zabójstwa Gust-

loffa, na karę 18 lat więzienia, utratę
praw' cywilnych na ten sam okres cza­
su, dożywotni zakaz pobytu w Szwajca­
rii i odszkodowanie za wyrządzone szko­
dy.

Sowieckie łodzie podwodne
pod Gibraltarem.

Londyn, 15. 12. (PAT.) Agencja Reu­
tera donosi z Gibraltaru, że w okolicy
Palmy (Majorka) zauważono wczoraj
flotyllę sowieckich łodzi podwodnych.
Reuter dodaje, że wiadomość ta pocho
dzi ze źródeł zupełnie wiarogodnych.

Wystawa radiowa w Łodzi.
Łódź (PAT). W salach szkoły przemy­

słowej odbyło się poświęcenie i otwarcie

wystawy radiowej i studia publicznego, z

okazji ,,Tygodnia propagandy radia" na

terenie województwa łódzkiego. Na otwar­
cie wystawy przybyli: p. wojewoda łódzki
Hauke-Nowak, ks. biskup Tomczak, zastęp­
cą dowódcy O. K . płk Bolesławicz, prezy­
dent miasta Godlewski i inni przedstaw'i­
ciele władz. Otwarcia wystawy dokonał

p. wojewoda, wygłaszając przemówienie.
Następnie ks. biskup Tomczak dokonał po­
święcenia wystawy.

Wystawa daje obraz dorobku radiofo­
nii polskiej, a specjalnie okręgu łódzkiego.

Wiedeń, 15. 12. (PAT.) Wiedeńskie
biuro korespondencyjne ogłasza nastę­
pujący komunikat: jego królewska

wysokość ks. Windsor spędza święta Bo­
żego Narodzenia na zamku Enzesfeld

pod Wiedniem, jako gość barona Euge­
niusza Rothschilda. Należy życzyć so­
bie, aby pełne taktu zrozumienie, jakie
ujaw niła ludność w czasie poprzednich
wizyt j. k. w., w Austrii, nie zawiodło w

czasie obecnego jego pobytu.

Wszyscy chcą spędzić zimę
w KitzbuecheK

Wiedeń, 15. 12. (PAT.) W dniu wczo­
rajszym zaciszna miejscowość Enzesfeld
zaroiła się od dziennikarzy i fotografów,
którzy przybyli z zamiarem dotarcia do
zamku i ujrzenia b. króla Edwarda.

Nadzieje ich były płonne, gdyż policja
i żandarmeria jeszcze ciaśniej niż przed­
wczoraj otaczała zamek i nie wpuszcza­
ła nikogo.

W kołach przybyłych w pościgu za

królem dziennikarzy zagranicznych o-

powiadano, że w czasie krótkiego posto­
ju pociągu na stacji Kitzbuechel miał

rozmawiać z dyrektorem jednego z tam­
tejszych hoteli na temat ewentualnego
pobytu w tej miejscowości. Już obecnie

jest wiadomo, że na skutek tej pogłoski
szereg hoteli i pensjonatów w Kitzbue­
chel otrzymał telegraficzne zamówienia
na pokoje z Anglii i Ameryki,

Wczoraj w południe b. król Edward

wyjechał do Wiednia celem odwiedzenia

prof. Neumana, u którego ma przepro­
wadzić dłuższą kurację.

Szczególnie ciekawie przedstawiają się sto­
iska krótkofalowców i radioamatorów z

terenu woj. łódzkiego. Bogato wystąpił
przemysł radiowy.

Poza terenem wystawy uruchomiono

wystawę ruchomą w wagonach tram wajo­
wych, które połączono ze studiem rucho­
mym. Wagony te odwiedzą wszystkie o-

środki, połączone z Łodzią siecią kolejek
dojazdowych.

Konferencja gospodarcza rolnictwa

pomorskiego w Toruniu.
Toruń, 15. 12. W dniu wczorajszym

odbyła się w Toruniu z inicjatywy Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego
konferencja gospodarcza z udziałem

przedstawicieli powiatowych Tow. Roln.
z całego terenu Pomorza, posłów i se­
natorów regio-nalnej grupy pomo-rskiej
oraz przedstawicieli władz państwo­
wych i wojskowych z pp.: wojewodą po­
morskim Raczkiewiczem i dowódcą OK.
VIII gen. Thommee na czele. W konfe­
rencji, trwającej z przerwą obiadową
od godz. 10,30 do 21,15 wziął udział po­
nad to delegat min. Rolnictwa i Reform

Rolnych p. Bobrowski.
Obszerne sprawozdanie z odbytej kon­

ferencji zamieścimy w następnym nu­
merze naszego pisma.

Ofictalne otwarcie linii kolejowej
Toruń-Sierpc odroczone.

Na dzień 16 bm. zapowiedziane było
oficjalne otwarcie i poświęcenie nowej
linii kolejowej Toruń-Sierpc.

Jak nas obecnie informuje Dyrekcja
Kolei Państwowych, z powodu przypa­
dającej w tym dniu rocznicy śmierci

prezydenta Narutowicza, otwarcie nowej
linii kolejowej zostaje odroczone.

Nowy termin komitet poda w odpo­
wiednim czasie.

Motocyklem na drzewo.
( W poniedziałek w godzinach wieczor-
j nycłi uległ nieszczęśliwemu wypadkowi

24-Ietni rysownik Florian Bobowski, zam.

Przy ul. Gdańskiej 16. Pan Bobow'ski, ja­
dąc motocyklem ulicą Fordońską, w po­
bliżu Kapuścisk z powodu panującej mgły
uderzył przyczepką o drzewo. Skutki oka­
zały się dość pow'ażne. Motocyklista rzu­
cony na jezdnię odniósł oprócz potłuczenia
ogólnego, złamania prawej nogi. Przecho­
dnie zaopiekowali się ofiarą nieszczęśliwe­
go wypadku, zawezwali karetke Pogotowia,
która odwiozła rannego do szpitala powia­
towego. Panu B. bezpieczeństwo życia nie

zagraża. M otocykl został lekko uszkodzo-'
nv.

Wrcniifo radiowa.

W czwartek od godz. 12,50 do 13,00 usły­
szymy pogadankę rolniczą w opracowaniu
Stanisława Szydłow'skiego. Prelegent pod­
kreśli zapoznaw'ane niedoceniane w'artości
miodu jako produktu spożyw'czego, lekar­
stwa i ważnego składnika środków kosme­
tycznych.

O godzinie 16,05 odbędziemy W wyobraź­
ni wędrówki po pomorskich wsiach. Od­
wiedzimy szlakiem prelegentki p. Heleny
Jeske-Choińskiej mało znane, a godne po­
znania zabytkow'o kościółki wiejskie. Po­
znamy ciekawą ich historię. Wyprawa rze­
miennym dyszlem po Pomorzu odsłoni nam

ńmóstw'o ciekawych zabytków naszej archi­
tektury. Całość, uzupełniona wrażeniami
bezpośrednimi prelegentki, złoży się na in­
teresującą audycję.

Od godz. 18,20 do 18,45 nadany zostanie
z taśmy dźw'iękowej reportaż p. t . ,,M ikro-
fon na wieży ratusza toruńskiego'*. Wo-
statnich dniach W'rześnia zatrzymał się w'
Toruniu na krótko samochód transmisyjny
Polskiego Radia z Warszawy. Samochód,
wyposażony w aparaturę do utrwalania

dźwięków, stanął na dziedzińcu ratusza to­
ruńskiego. Sprawna obsługa w mig rozwi­
nęła bębny z kablem; kabel doprowadzono
do wieży ratuszowej i włączono mikrofony.
Na tle odgłosów ulicy utrwalony został re­
portaż, urozmaicony rozmowami na tema­
ty związane z tym co się w danej chwili
działo przed oczami sprawozdawcy. Repor­
taż ten usłyszymy w czwartek o godzinie
18,20. Sprawozdaw'cą jest Józef W ysocki.

PROGRAMY RADIOWE
Środa* 16 grudnia.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze'*

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo­
kalne. 8,08: Audycja dla szkół. 8,10—11,30:
Przerwa. 11,30: Audycja dla szkół (dla dzie­
ci młodszych): 1. ,,Przygody Płostusia'* i in­
ne opow'iadania M arii Kow'nackiej w opr.
Jadwigi Koniecznej-Nadratowskiej, 2. mu­
zyka — płyty. 11,57; Sygnał czasu i hejnał
z Krakowa. 12,03: Koncert orkiestry wojsk,
pod dyr. Kaz. Kanasia (z Katowic). 12,40:
Dziennik południow'y . 12,50: ,,Przesyłki
św'iąteczne** — pogadanka. 13,00: P rogram y
lokalne. 15,00: Wiadomości gospodarcze.
15,15: Programy lokalne. 16,10: Kukiełki

śląskie: ,,W ielki sekret** — audycja dla
dzieci w oprać. II . Tymienieckiej z ilustr.
muz. W ł . Muzyka-Żmudzkiego i wyk. ze­
społu dziecięcego rozgłośni katowickiej (z
Katowic). 16,30: Koncert w wyk. łódzkiej
orkiestry salon, pod dyr. T . Rydera z udz.
T. Jesselsohna — saksofon (z wystawy ra­
diowej w Łodzi). 17,00: ,,W walce z szpie­
gostw'em'* . (odcz. III) w'ygłosi J. Jaw'orski.
17,15: Dalszy ciąg koncertu łódzkiej orkie­
stry salonowej. 17,50: Wykład fikcyjny:
,,Rozmowa z Stanisław'em Brzozowskim" —

przeprowadzi Roman Zrębowicz. 18,00: Po­
gadanka aktualna. 18,10: Wiadomości spor­
towe. 18,20: Programy lokalne. 18,50: ,,Na­
wozy organiczne" — pogadankę wygi. dyr.
St. Łeśniowski. 18,00: ,,Cud włóczni" — fra­
gment z IV tomu pow'ieści Zofii Kossak p.

t. ,,Krzyżow'cy" . 19,20; Programy lokalne.

20,35: Chwila biura studiów. 20,45: Dzien­
nik w'ieczorny. 20,55: Pogadanka aktualna.
21,00; Koncert chopinowski w wyk. Alfreda
Hoehma. 21,30: ,,Polska opow'ieść o E. T .

Hoffmannie" -— audycja literacko-muzycz-
na Kaz. Plucińskiego (z Poznania). Oprać,
muz. dr. Kaz. Zielińskiego. 22,15: Koncert
wieczorny w wyk. orkiestry symf. P. R. pod
dyr. M . Mierzejew'skiego.

PROGRAM LOKALNY.

TOBUN. 7,25: Parę inform acyj. 7,30: Mu­
zyka (płyty). 13,00: Wszystkiego po trochu

(płyty). 15,15: Koncert reklamowy. 15,35:
Wiadomości społeczne. 15,40: Edw. Grieg
(płyty). 16,00: ,,Kafle mazurskie" pog. wygł.
Emilia Sukertow'a -Biedrawina. 18,20: Po­
gadanka społeczna: ,,Wszyscy na pomoc zi­
mow'ą bezrobotnym". 18,25: Muzyka polska
(płyty)- 18,45: Program na jutro. 19,20: Na
motywy hiszpańskie (płyty).

ZAGRANICA.

19,05: Budapeszt. Węgierskie melodie o-

peretkowe. 20,10; Beromuenster. Koncert

symf. 20,00: Rzym. ,,Lohengrin", opera Wa­
gnera. Sztutgart. 20,45: Koncert Schu-
bertowski. 21,00: Budapeszt. Koncert or­
kiestry operowej. 21,45: Bukareszt. Kon­
cert nocny. 22,00: Paris P.T.T. Mu­
zyka kameralna. 22,10: Wrocław. Kon­
cert kw artetu śląskiego. 22,30: Monachium.

Muzyka rozrywkowa. 23,16: Budapeszt. Mu­
zyka cygańska. 2400: Frankfurt Koncert

rozryw'kowy.

%e óftedu.
MISTRZ ŚWIATA

BIJE MISTRZA EUROPY.

Paryż. W paryskim pałacu sportowym
rozegrany został mecz bokserski o mistrzo­
stwo świata wagi muszej pomiędzy obec­
nym mistrzem Francuzem Valentin Angel-
mann a mistrzem Europy, Austriakiem
Weisem. Zwyciężył Angelmann na punkty
po 15-minutowej walce, mając dość W'yraź­
ną przewagę nad przeciw'nikiem.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO CHOMY
W BARWACH STRZELCA.

Gdynia. Mecz bokserski pomiędzy K. S.
Strzelec (Gdynia) a Goplanią (Inowrocław)
zakończył się wynikiem remisowym 8:8.

W yniki poszczególnych walk były nastę­
pujące: w*, musza — Łada I (G) remisuje z

Kasztanem (S); w. kogucia — Łada II (G)
w'ygrywa przez techn. k . o. z Czapskim (S);
w. piórkowa — Rogow'ski (G) remisuje z

Schónem (S); w. lekka — Mrozowski (G)
zwycięża na punkty Nowaka (S); w. pól-
średnia — Łuczak (G) przez dyskwalifika­
cję przegrywa z Jaworskim (S); w. średnia
Pierad (G) przegrywa z Andym (S); waga
półciężka — Zieliński (G) wygrywa z SIo-

bodnym (S); waga ciężka — Leśniak (G)
przegrywa z Chomą (S).

GOPLANIA W BYDGOSZCZY.

Reprezentacja bokserska Inowrocławia
w osobie K. S. ,,Goplania" rozgrywa w

przyszłą niedzielę ciekawy mecz z czoło­
wą drużyną Bydgoszczy — Astorią w sali

Stara, Gospoda'* (dawn. Patzer). Początek
o godz. 20.
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I ten się tłumaczy wyborami...
(Ciąg dalszy).

prezentacyjnych nie zużył dla własnych ce­
lów, lecz na służbowe wyjazdy w teren.

Przy rozpisywaniu wyborów władze posta­
w iły nas starostów w bardzo trudną sy­
tuację. Pan wojewoda oświadczył nam, że

kredytów nie udzieli, ale wybory musimy
przeprowadzić tak, aby były dobre. W tych
warunkach pieniądze na wybory musiały
się znaleźć. Kiedy zapytałem się swojego
rachmistrza, skąd wziąć pieniądze na wy­
bory, ten doradził mi, żeby otworzyć .,,conto
seperato" w Komunalnej Kasie Oszczędno­
ści. Spodziewałem się, że jeśli wybory wy­
gramy, to sprawę zaciągnięcia pożyczki bę­
dzie im)siał p. wojewoda jakoś załatwić.
I istotnie, nie omyliłem się. Mój następca
p. Cwinarowicz uzyskał później pewną su­
mę na pokrycie wydatków wyborczych.

W dalszym ciągu osk. Krawczyk stara się
wyjaśnić drugi punkt aktu oskarżenia, a

mianowicie sumę 3.776,25 zł, uzyskaną z

Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych. Oskar­
żony stwierdza, że kwotę tę zakład wypła­
cił jako premię dla starostwa. Otrzymane
pieniądze — mówi oskarżony — podzieli­
łem między urzędników. O żadnych nad­
użyciach z mej strony w tym wypadku nie
ma mowy.

— Przewodniczący: Czy oskarżonemu
wolno bylo pobierać zaliczki w K. K . O.?

— Oskarżony: Uważałem, że było wolno.
Dopiero w roku 1936 p. m inister Kościał-
kowski zabronił starostom pobierać za­
liczki.

— Przewodniczący: Dobrze. Ale powi­
nien był się pan jakoś ograniczać. Przecież

(FtacownifcuAandlorpy?
Twoim
obowiązkiem
jest wstąpić
do organizacji
zawodowej
mianowicie do

Pomorskiego
Związku
Pracowników
Handlowych

z siedzibą
w Bydgoszczy

Zebranie plenarne
odbędzie się
w piątek,dnia 18 bm. o g.20.15
w sali Resursy Kupieckiej 23795

Obchód gwiazdkowy
w nieszlele, dnia 20 bm. o sadz. 20

oskarżony pobrał z górą 4000 zł, co równa

się wysokości pańskich poborów przez o-

kres 6 miesięcy.
— Oskarżony: Jestem tego zdania, że je­

śli władze nie wydały żadnych wiążących
zarządzeń, uchwała wydziału powiatowego
była prawomocną.

— Przewodniczący: Nie zawsze były u-

chwały.
— Oskarżony: Przy zamknięciu rachun­

ków musiałem je zawsze przedkładać wy­
działowi powiatowemu.

— Przewodniczący: Biorąc zaliczki, sta­
w iał pan wydział powiatowy wobec faktu

dokonanego. Nic więc dziwnego, że wy­
dział musiał później pańskie zaliczki u-

chwalać.
— Prokurator: W roku 1932, kiedy o-

skarżony objął stanowisko starosty, jakie
m iał zadłużenie?

— Oskarżony: Około 18.000 zł.
— Prokurator: A w roku 1936 czy zadłu­

żenie pańskie spadło?
— Oskarżony: Spadło, ale nie znacznie;

spłacałem stare długi, powstawały nowe...

— Prokurator: Czy pan 'wojewoda Kirti-
klis wiedział o tym, że pan obracał kontem
seperato wydziału powiatowego w K. K . O.?

— Oskarżony: Z początku nie wiedział,
ale później się dowiedział. W rozmowie z

wojewodą pomorskim Kirtiklisem w czasie

mej bytności w Toruniu, ten wyraził się.
że bajecznie przeprowadziłem wybory.
Wówczas powiedziałem mu jako swemu

zwierzchnikowi, że kosztowały one około
3.000 zł i że pieniądze wziąłem z konta K.
K. O. Na to pan wojewoda powiedział —

dobrze.
— Sędzia Rylski: .Tak długo był pan w

służbie samorządowej?
— Oskarżony: Od roku 1922 do 1925 by­

łem w ministerstwie spraw wewnętrznych,
po tym pracowałem w ubezpieczalni spo­
łecznej.

— Sędzia Rylski: Gdzie pan służył w

wojsku?
— Oskarżony: Od 1914 roku byłem w le­

gionach. Jestem kapitanem rezerwy i po­
siadam Krzyż Niepodległości oraz Krzyż
Walecznych z trzema okuciami.

Co zeznali świadkowie.
Przed rozpoczęciem słuchania świadków

przewodniczący stwierdził, że świadkowie
b. wojewoda pomorski Kirtiklis, obecny wo­

jewoda białostocki i naczelnik wydziału
bezpieczeństwa w Toruniu dr Banaś me

stawili się. tłumacząc nieobecność prze-
szkodami służbowymi. Na wniosek proku­
ratora nieobecność tych świadków uznano

za uspr'awiedliwioną.
Listę świadków otwiera członek komisji

rewizyjnej wydziału powiatowego Augustyn
Kralewski, który stwierdził, że w kasie

przechowywano kwity zaliczkowe wysta­
wione przez oskarżonego jako gotówkę.
Kwity te nie były wpisane do księgi zali­
czek. na co zwracał uwagę rachmistrzowi

Rydzkowskiemu. Świadek stwierdza niefor­
malności takiego Postępowania, przy czym
nie przypomina sobie, by poprzedni staro­
stowie brali zaliczki na pobory.

Świadek starosta świecki Jan Cwinaro­
wicz wyjaśnia przepisy obowiązujące staro­
stę do wyliczenia się z funduszów repre­
zentacyjnych. Są to sumy budżetowe i mu­
szą być każdorazowo rozliczone asygnacja-
mi rozchodowymi. Innego rodzaju załat­
wiania sprawy świadek nie spotykał, m i­
mo, te przez szereg lat urzędował w Wą­
brzeźnie i Starogardzie jako wicestarosta.
Zeznania świadka starosty Cwinarowicza

są dla oskarżonego bardzo niekorzystne.
Szereg innych świadków potwierdza

akt oskarżenia.

W obrońcę Krawczyka zabawia się je­
dynie potentat finansowy w pow. świec­
kim rolnik Kazimierz Różycki z Taszewa.
Świadek ten po prostu nie znajduje słów
uznania. bv uwynuklić sympatię, którą ży­
w i dla oskarżonego. Św. Różycki rozpływa
się nad zaletami umysłu i charakteru

Krawczyka, a nawet pożyczył mu poważ­

niejszą sumę na zakup mebli i firanek.

Krawczyk był zawsze gładki w obejściu,
a wprowadzał go w urząd sam ś. p. m ini­
ster Pieracki.

Nawiasem trzeba dodać, te Świadek Ró­
życki był jednym z tych, którzy uchwalili
Krawczykowi entuzjastyczny adres hołdow­
niczy na pożegnanie.

Płeć piękną reprezentuje w korowodzie
świadków 22-letnia maszynistka wydziału
powiatowego Gertruda Biegalkówna, która
dostała od Krawczyka 400 zł zapomogi z...

funduszu dla bezrobotnych.
Ostatnim świadkiem słuchanym przed

przerwą obiadową jest b. sekretarz BBW R
w Świeciu, obecnie burmistrz w Czersku,
Alfons Prabucki, który jednak poza plot­
kami nic nie wie. Świadek otrzymał od
Krawczyka 550 zł na rozjazdy samochodo­
we w związku z akcją wyborczą.

Gorąca dyskusja.
Proces Stanisława Krawczyka zakończył

się w wczorajszy poniedziałek o godz. 21.30.

Strony zgodziły się na odczytanie zeznań
nie przybyłych na rozprawę świadków,
m. in. b . wojewody pomorskiego Kirtiklisa.

Późnym wieczorem nastąpiły przemówie­
nia stron. Były one niezwykle burzliwe i

doprowadziły do replik. B . starosta Kraw­
czyk całą winę zwala na b. wojewodę po­
morskiego Kirtiklisa i uważa, że obowiąz­
kiem jego jako b. żołnierza bylo spełnić
rozkaz. B. wojewoda pom. K irtiklis kazał
mu zrobić wybory i zagroził mu. że posta­
wi go w razie nie wykonania polecenia do
dyspozycji p. min. spraw wewn.

Sprawa wywołała niezwykle burzliwą
dyskusję między prokuratorem a obrońcą,
przy czvm bardzo poważne dyskusje toczo­
no na temat bojów legionowych j zasług
ludzi, którzy dzięki tym właśnie bojom wy­
płynęli na stanowiska.

Wobec długich replik wyznaczono ter­
m in publikacyjny na dziś, we wtorek, w

południe.

skazana na wysokie kary więzienia.
Z Poznania przyjechali do Bydgoszczy na gościnne występy.

Przez dłuższy czas grasowali w Bydgo­
szczy niebezpieczni włamywacze, którzy
nie mało kłopotu sprawili bydgoskiej po­
licji śledczej. Banda ta, mająca na sumie­
niu cały szereg włamań, zdąwala się być
nieuchwytną. Niemal codziennie planowo
dokonywali złodzieje włamań do mieszkań.
,,pracując" przy. tym zręcznie ołowiem i

wytrychami. M. in. włamywacze wkradli
sie do mieszkania Zygmunta Schomsteina
zam. przy ul. Kwiatowej 9. gdzie zdobyli
większy lup wartości około 1006 zł. Dalej
do składnicy wyrobów szklanych p. Igna­
cego Czenickiego Przy ul. Król. Jadwigi 6,
gdzie skradli maszynę do pisania oraz in­
ne przedmioty wartości około 1000 zł. Tak
samo dostali się, manipulując niezwykle
zręcznie, do mieszkania książkowego Leona
Czarneckiego przy ul. Kujawskiej 9.

Żmudne śledztwo doprowadziło do w y­
krycia dwóch znanych, kilkakrotnie już ka­
ranych ^włamywaczy z Poznania, oraz do
w ykrycia m eliny złodziejskiej, mieszczącej

sie w mieszkaniu przy ul. Dworcowej 47

łłycląć;

Aresztowano pięciokrotnie już karanego
29-letniego pomocnika handlowego Józefa
Henkego z Zegrza pod Poznaniem , 34-let-

niego rzeźnika, karanego już trzynaście ra­
zy przed sądem, Stanisława Ryszczyńskie-
go oraz paserkę Agnieszkę Szymkowiak,
siostrę Ryszczyńskiego, współdziałającą z

włamywaczami.
Cała ta szajka za liczne włamania i kra­

dzieże odpowiadała przed Sądem Grodz­
kim w Bydgoszczy. Wszyscy oskarżeni do

winy się nie przyznali, jednakże wobec nie­
zbitych dowodów winy, sąd skazał Henke­
go na 4 lata więzienia i pozbawienie praw
honorowych, praw obywatelskich przez
przeciąg 12 lat. Ryszczyńskiego na 2 lata

więzienia i utratę praw przez przeciąg 7

lat. zaś Agnieszkę Sz. na 3 miesiące a-

resztu.

Wobec tego, iż skazani przestępcy na­
leżą do kategorii niepoprawnych, sąd o-

rzekł, iż po odbyciu kary włamywacze 0-

sadzeni zostaną w specjalnym zakładzie
dla niepoprawnych.

Zachować!

Rozkład Jazdy kolejowej.
Ważny od 15 grudnia 1936 r.

ODJAZD: Przyjacielem w podróży jest,,Dziennik Bydgoski" P R Z Y JA ZD :

WARSZAWA-TORUŃ: 3.28, 7.35, 10.18*

12.14, 14 .38 *, 16.181*, 17.09, 19 22*'

19.33, 22.15, 23.53 *.

GDYNIA-GDAŃSK-TCZEW: 2.24.732

9.53, 15.182, 17.39, 18.16, 21.45i 21.58.

TORUŃ - WARSZAWA: 2,47, 6.40*1,
8.05 *, 10.01, 14.05, 15.26*, 17.47, 18.24,
19.37*, 22 .05*, 22.50 .

TCZEW - GDAŃSK - GDYNIA: 3.55,
5.403, 7.43, 12.24, 13.352, 17.17, 19,41,
20.10.

KOŚCIERZYNA-GDYNIA: 4.46, 14.15.

NAKLO-PIŁA: 0.023, 4.053, 6.02, 11.083,
14.45, 17.45, 19.40.

UNISŁAW-BRODNICA: 4.45, 7.57,13.50,
16.19, 21.50 .

INOWROCŁAW-POZNAŃ: 3.50, 6.32,
11.204, 13.55, 18.40, 22 .03, 23.205.

WĄGROWIEC-POZNAŃ: 5.00, 10.40,
'

13.386, 18.25.

INOWROCŁAW - KARSZNICE -

HERBY NOWE: 2.29, 13.55.

*) Do Torunia.

*) Kursuje w dni robocze.

3) Do Laskowic.

3) Do Nakla.

4) W Inowrocławiu połącz, na poc. pośp.
6) Do Inowrocławia.

') W dni robocze do Wągrowca.

GDYNIA-KOŚCIERZYNA: 2.16, 7.40.

PIŁA-NAKŁO: 7.22, 12.11, 14.313, 17,123.
21.06.

BRODNICA-UNISŁAW: 7.26,9.56,1701.
19.06, 21.36.

POZNAŃ—INOWROCŁAW; 3.00, 7,274,
7.38 , 11.16, 17 .I I 5, 19.00, 22.45.

POZNAŃ-WĄGROWIEC: 7.196, 11.51,
18.11, 22.40.

HERBY NOWE - KARSZNICE - INO­
WROCŁAW: 4.38, 11,16.

*) Z Torunia.

l) Kursuje w dni robocze.

*) Z Laskowic.

3) Z Nakla.

4) Z Inowrocławia.

6) Poznań—Inowrocław - Poc. pośp.
s) Z Wągrowca w dni robocze.

JECOROL
MAG. A. BUKOWSKIEGO
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Święta się zbliżają...
Święta wiszą w powietrzu- ..

Czuje się ich przedsmak wszędzie, a

szczególnie na ulicach, m ijając oświetlone,
bogate wystawy sklepowe i na targach.,
gdzie kramy lśnią już od świecidełek cho­
inkowych i na placach, gdzie leżą ośnieżo­
ne stosy choinek.

Wszystko to wyraźnie zwiastuje, iż świę­
ta się zbliżają.

Tym nie mniej nie wolno nam zapom­
nieć o mieszkaniu.

By nie narazić się na przykrości ze stro­
ny męża lub gości, trzeba mieszkanie za­
wczasu doprowadzić do odświętnego wyglą­
du — radzimy naszym Paniom kupić dziś

jeszcze w najbliższym sklepie, najlepszą w

chwili obecnej, zaprawę do podłóg ,,Dobro-
liń \ która z podłóg czyni istne cudo. Miesz­
kanie, nawet ogromnie zaniedbane, po na­
tarciu podłóg zaprawą ,,Dobroliń\ przybie­
ra odświętny charakter.

Kto kupuj's,
przyczynia się do

zwalczania

bezrobocia!

Kto na niewłaściwym miejscu oszczędza,
dopomaga do większej nędzy! — Kto

kupuje, powiększa radość gwiazdkową!

Pociągi pośpieszną oznaczone są tłustym drukiem .

Powiał bydgoski na F, N. O.
Z inicjatywy Powiatowego Komitetu F.

O. N . ukonstytuowały się lokalne komitety
gminne i miejskie F. O. N . na całym tere­
nie powiatu.

Komitety te przystąpiły natychmiast do
zbiórki, której rezultat do dnia 1 grudnia
1936 r. jest następujący:

Miasto Fordon 1.252,55 zł gotówką i 800
zł obligacjami pożyczkowymi, Koronowo
3.159,73 zl i 600 zl obligacjami pożyczk. So­
lec Kujawski 500 zł, gmina Bydgoszcz 939,34
zł. Dąbrówka Nowa 404,76 zł, Dobrcz 1.347,30
zł, Koronowo 604,81 zł, Mąkowarsko 314,38
zł,. Solec Kujawski 588,70 zł i 50 zł obliga­
cjami, Wierzchucin Król. 422,44 zł, Wtelno
700,48 z ł.

Poza tym Komunalna Kasa Oszczędno­
ści Powiatu bydgoskiego 500 zł, p. hrabia
Morstin ze Strzelewa 500 zł, p. Piskorski
Marcin 5 zł.

Aczkolwiek rezultaty dotychczasowej
zbiórki przedstawiają się na pierwszy rzut
oka znikome, Powiatowy Komitet zdaje so­
bie sprawę, że obecny czas, w którym rolni­
cy snłacają jesienne raty Podatku grunto­
wego i ubezpieczenia od ognia, lokalne Ko­
m itety zaś zbierają równocześnie na pomoc
zimową dla bezrobotnych i w którym to
czasie odbywały s'ę tygodnie zbiórkowe na

inne rozm aite cele potrzeb społecznych, ~

był chwilowo lokalnie niekorzystnym dla
akcji F. O. N.

Dziękując serdecznie za złożone dary
wszystkim ofiarodawcom, a panom prze­
wodniczącym komitetów lokalnych za do­
tychczasową współpracę, Powiatowy Komi­
tet F, O. N. wyraża niepłonna nadzieję, że

następne sprawozdanie z akcji zbiórkowej
wypadnie cyfrowo lepiej.

Następne sprawozdanie z akcji zbiórko­
wej ukaże się w dziennikach z końcem
stycznia 1937 r, W sprawozdaniu tym u-

mieszczonym zostanie również wykaz kwot

wpłaconych przez różne organizacje, jak u-

rzędników. wolnych zawodów itp. z powia­
tu do innych Komitetów F. O. N.

Zebrana dotychczas gotówka znajduje się
Ina specjalnym koncie Komunalnej Kasy O-
Iszczędności powiatu bydgoskiego, do której
Ito Kasy uprasza, Powiatowy Komitet prze­
'kazywać dalsze zebrane kwoty.
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Echatragicznej śmierci chemiczki

w Bydgoszczy.
Nie było zatrucia gazem, lecz osłabienia

m ięśnia sercowego.
Tragiczny zgon młodei chemiczki ś. p.

Selmy Żelaznej, która podczas kąpieli w

wannie znalazła śmierć, odbił się smutnym
echem w naszym mieście. Jak wykazały
ostateczne dochodzenia, przyczyną zgonu
nie było wadliwe działanie piecyka gazo­
wego. lecz śmierć nastąpiła wskutek osła­
bienia mięśni sercowych. Już w uh. wą­
tek wieczorem chemiczka wzięła zbyt gorą­
cą kąpiel, wskutek czego osłabła i wycho­
dząc z wannv zemdlała, padając na podło­
gę. Mim o ostrzeżeń, ażeby przy wadzie ser­
ca nie brać gorącej kąpieli, p. Żelazna jed­
n ak nie usłuchała i w niedzielę ponownie
k ąp ała się w bardzo gorącej wodzie, tak,
że kaniel zakończyła się dla niej tragicz­
nie. Padła więc ofiara własnej lekkom y­
ślności. W mieszkaniu zaznaczył się tylko
ząpacb spalin, a nie gazu świetlnego.

Specjalna komisja uznała, że zarówno
Przewody gazowe jak i piecyk gazowy w

łazience znajdują się w najlepszym porząd­
ku a zatem nie było zatrucia gazem. Jak
początkowo przypuszczano. Wypad ku z

wadliwy m działaniem piecyka gazowego w

łazience w Bydgoszczy jeszcze nie było.

Ozdoby choinkowe wprost z fabryki.
Nie można sobie wyobrazić gwiazdki

bez choinki, przybranej piękny mi ozdobami
choinkowymi. W związku ze znacznymi
wydatkami w okresie gwiazdkowym, wy­
pada szczególną zwrócić uwagę na ten a r­
tykuł. Jest rzeczą jasną, że każdy liczy się
z groszem i zanim poczyni zakupy, rozglą­
da, się za najtańszym i najkorzystniejszym
źródłem. Jeżeli chodzi o ozdoby choinko­
we, to najtańszym w naszym mieście źrćd-
łem zakupów jest fabryka ozdób choinko­
wych i instrumentów szklanych Fr. Bogacz,
Bydgoszcz, Dworcowa 14.

Znajdujemy tam olbrzymi wybór wszel­
kiego rodzaju ozdób choinkowych w ogól­
nej liczbie 600 różnych pięknych modeli.
Fabryka, zatrudniając kilkadziesiąt osób
personelu, zalicza się do największych fa­
bryk tego rodzaju artykułów . Sprzedaż
ozdób choinkowych odbywa się obecnie
hurtownie i detalicznie. A więć, ozdoby
choinkowe kupujemy wprost w fabryce Bo­
gacza, ul. Dworcowa 11.

P o m . Zw. Pracowników Handlowych.
Zebranie plenarne w piątek, dnia 18 bm.

o godz. 20,15 w s ali Resursy Kupieckiej.
Obchód gwiazdkowy w niedzielę, dnia 20

bm. o godz. 20. Obowiązkiem każdego pra ­
cownika handlowego jest wstąpić do or­
ganizacji zawodowej.

— Miejskie Gimnazjum Kupieckie zamie­
rza wysłać na 3-tygodniową praktykę świą­
teczną począwszy od 16 grudnia br. grupę
młodzieży męskiej i żeńskiej. Dyrekcja za­
kładu zwraca się z uprzejmą prośbą do pa­
nów pracodawców (kupców, przemysłow­
ców, zakładów, inśtytucyj państwowych i

samorządowych) o przyjęcie n a bezpłatną
praktyką świąteczną jednego lub więcej a-

deptów kupieckich i o otoczenie ich w cza­
sie odbywania praktyki ojcowską opieką.
Zgłoszenia uprasza się kierować: ul. Ja­
giellońska 11, teł. 16-61. (23786

Z Cfs.Z*Z.
W czwartek 17 bm. o godz. 18,80 odbę­

dzie się plenarne zebranie zarządu okręgo­
wego Ch. Z. Z. w lokalu p. Rasowej, ul. Po­
znańska 1. Wobec bardzo ważnych spraw,
obecność wszystkich członków bezwzględ­
nie konieczna.

Przewodniczący.
W piątek 13 bm. o godz. 18,30 odbędzie

się miesięczne zebranie Chrzęść. Z w ią z k u

Pracowników Miejskich w hotelu ,,Len-
gning", ul. Długa 37. Na porządku obrad
ważne sprawy; obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Zarząd.

GVłJf^Pg bATA
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uwolniony od winy i kary.
Epilog tragicznego wypadku na Brdzie rozegrał się przed sądem.

W połowie czerwca br. w'ydarzył się na

Brdzie tragiczny wypadek, który był przed-
i miotem rozprawy sądowej Przed Sądem O-

kręgowym w Bydgoszczy. Oskarżony ó spo­
wodowanie nieszczęśliwego wypadku był
znany sternik Bydgoskiego Towarzystwa
Wioślarskiego p. Hieronim Cegielski. Pan

Cegielski sterował ósemką wyścigową B.
T. W ., która wracając po całodziennym tre­
ningu do szałasu, w pobliżu Gazowni M ie j­
skiej wpadła na kajak, w którym znajdo­
w ał się rzeźbiarz Jan Skręt, zam. przy ul.
Toruńskiej 31 oraz jego dwaj synowie.
Jeden z chłopców 13-letni Feliks Skręt u-

godzony został przy tym ta k nieszczęśliwie
dziobem łodzi, iż po kilku godzinach zmarł
w szpitalu. A kt oskarżenia zarzucał ster­
nikowi, iż rzekomo jechał nadmierną szyb­
kością oraz, że nie uważał na drogę wodną.

Oskarżony sternik absolutnie dó winy
się nie przyznał. NasamRrzód stanowczo

zaprzecza, jakoby łódź wyścigowa posuwa­
ła się bardzo szybko. Załoga po całodzien­
nym, wyczerpującym siły treningu, nie mo­
gła jechać zbyt szybko a Póza tym w'idok
zasłaniało słońce. Wypadek zawinił raczej
zupęłńie zdezorientowany kajakowiec, któ­
ry niespodziewanie skręcił w bok, tak, że
nastąpiło na środku rzeki tragiczne w'
Skutkach zderzenie.

Jedenastu świadków przesłuchanych
przez sąd potwierdziło tłumaczenie się ster­
n ika Cegielskiego, który już ód przeszło
dziesięciu la t jest wioślarzem i uchodzi za

jednego z najlepszych polskich sterników.
Sąd doszedł do przekonania, że sternik żad­
nej nie ponosi w'iny i w rezultacie W'ydał
wyrok uniewinniający sternika Cegielskie-
go.'

"

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 14.X II .361,
Zyto nowe 20,00; 18,75; 20,00 pszen. staodart. 24.75- 25,00;Jęcz.
browa ro wy 21,00—25,00; jęcz. 661—667 g /I 21.25. .1 75
jęcz. 643-649 g/l Łl.00 - 21 25; jęcz. 620,5-626,5 głl 20,00 -

20.25; owies 1660-16 75; mąka żytnia wyciągowa
Ó0-30*/. wl. w 00,00-*-'0.00gat. I 0-500fo wł. w . 30 .76-31.25
gaf,10-65% w!, w. ^9,25-29.75ąat. II 50-65% wł w.24.25-
25,09; mąka żylna razowa V—Si% wł. w . 24,00- 24,75;mąka
poślednia ponad 65% 00,00-OO,00; mąka pszenna gat. U
wyciągową 0-*20%, wł. w. 41,25-42,75; gat IA 0~4ó0/* wł.
w 40,2o-4 .075; gai IB 0-550/* wł. w 39,50-40,00; gąt.I C
32-60%wł. w.38,75-39,25; gatID 0-65%wł. w. 38.00-
38,60; eat IIA 20-550/* wł. w . 34,25-35,25; gat. 1IB 20-65 "^

gat. w 33,75-34.75; gat. JIC 4ó-~ 55% wł. w 02,70-33 .75
gat IID 45-65 *4 wł. w. 32,00 33.00; gat HE 5o-60% wł.
00% J-0,76—81,75;gat HF5 ~~65%wi. w . 27,75-2825gat.Ii Q
60-65% wł. w 26,75-27,25; mafca i sienna razowa

0- 950I0 wł. w. 29,75- 3025; Otręby żytnie wymiął stand.
13.51-13,75; Otręby pszenne m iałkie 13.00 -13,50; Otrę*
by pszenne średnie 1275- |3 25; Otręby pszenoę gra*
bo 13,75- 4,00; Otręby jęczmienne 14,75-15,25; rzupafe
zimowy bez worka 44,50-45,50; rzepik zimowy bez woir*
ka 41 50-43,50; man niebieski 60.00 -63,00; gorczyca
28,00-10,00; siemię miane 40,00 -43,00; peluszka 19,50-
2050 - wyka 18,00-19,0 .; serade a 16,00-14,00; groch
potny 20,00-21.00; groch Wiktorja 2100-26,00; groch Fól-
gera 21.00 -24,00; łubin niebieski K ,00-11,00; łubin żółty
12,Sft-13,50;koniczynabiała i0 0 -J35; koniczyną czerw, sur- wa

t ,90 -110; koniczyna czyszczona 97% 120,00- 135,t0 ; ziemnia­
ki pomorskie 3,50-4,00 ziemniaki nadnoteokie 3,00 -

3,50; zsemniaki fabryczne za kg. 18, ziemn. sa­
dzeniaki 0,00-0,00 pJa ki ziemniaczane 16,00-16,50 ma*
Kucb tniany 21,00-21,c0; makuch rzepakowy 17,0--17,50
makuch słonecznikowy 40/42*;* 21,50-22,50 makuch koko­
sowy 00,00-00,0.*; wytłoki suszowe 0,00 000; słomę żytnia
prasowana 2,75-8,00; siano naUnoleckie luzem 409- o,00
śru t soja 00,00^-00,00* Oggfttó usposobienie; spokojne

Sprgwg sofeole.

Sokół ieńskL

Dziś, wtorek ćwiczenia młodzieży od­
działu II. o godz. 18, oddziału I. o godz. 19,
drużyny o godz. 20 w sali gimnazjum k u­
pieckiego.

Sokół I.

Zebranie plenarne w środę ó godz. 19,30
w Resursie Kupieckiej, połączone z cieka­
wym referatem p. kpt. Kulwiecia. na temat
znaczenia powstania listopadowego. U p ra ­
sza się członków o punktualne i jak naj­
liczniejsze przybycie, ze względu na referat
i ważne sprawy organizacyjne. Goście i
członkowie rodzin mile widziani.

Prezes.
Sokół U L

Zebranie plenarne odbędzie się we wto­
rek, dnia 15 bm. o godz. 19,30 w małej salce
,,Pod Lwem", ul. Marsz. Focha. Ważne
sprawy. Obecność wszystkich konieczna.

Sokół IV Bielawy.
W czwartek 17 bm. o godz. 19-ej roczne

w alne zebranie w sali ,,Nowej Gospody",

ul. Pierackiego 18. N a porządku dziennym
Wybór nowego zarządu. Uprasza się o kom­
plet i punktualne przybycie.

Z ńnfciatomawsmstm*
Wtorek 15 grudnia,11

Godz. 14,45: Tow . śpiewu nMoniuszko" śpie­
w a na pogrzebię ś. p. ojca, Sźuleównej.
na cmentarzu św. Trójcy, ul. Jary. Zbiór­
ka ul. Garbary gg. Komplet pożądany.

Godz. 17,30: Związek Oficerów w st. sp. R.

P., koło Bydgoszcz. Zebranie, w sali
Polsk. Zw. Legion., ul. Słowackiego S.
Ze względu na bardzo w'ażne i aktualne
sprawy, obecność wszystkjch członków
koła konieczna,

Godz. 19,00: Związek Pracowników Kupiec­
kich. Dziś czynny sekretariat. W środę
16 bm. o godz. 20 zebranie plenarne w

sekretariacie, ul. Jagiellońska 10, II p.
Godz. 20,00: Tow, śpiewu nHaIka" . Lekcja

śpiewu. Komplet konieczny.
- Bydgoski Chór Męski, Lekcja śpiewu w

lokalu p. Bielaw'skiego, ul. Szczecińska
nr. 1. Komplet konieczny.

Bank Polski płacił w dnia 15. 12.1936 r.

dolary amerykańskie
' 5,28

dolary kanadyjskie 5,27
funty szterlingów 25,93
franki szwajcarskie 121,45
franki francuskie 24,68
belgi belgijskie 89,35
liry włoskie 24,60
floreny holenderskie 288,10
korony czeskie 17,70
szylingi austriackie 95,-
marki niemieckie 117,—
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody na Wiśle w dniu 14 gru­
dnia 1936 r. Zawichost 1,37; Warszawa

1,19; Płock 1,05; Toruń 1,34; Fordon 1,21;
Chełmno 1,13; Grudziądz 1,30; Korzenio-
wo 1,40; Piekło 0,78; Tczew 0,78; Einla-

ge 2,30; Schievenhorst 2,42; Temperatu­
ra wody -f0,4.

PrzemyślwKatowicach(G Śl.)
40.000 mtr. kw placów z znaidu'ącą się na tychże placach
bocznicą kolejową, przy czym 4.500 mtr. kw. terenu pokryte są
budyniami fabrycznymi. Ob;ekt ten nadający się na przemysł
wzgt składydo wynajęcia lub sgrzedanfs. (238ti
Leo Kornis, Katowice, ui.3 Maja 10, m. 3.

Srebrne
nowe okazyjne; nakrycia Stołowe

Kupno — Sprzedaż — Zamiany — Doróbki

HtemrągMć Ju w ite r

Warszawa, Św;ętohrzyłka 5, łel.655-28

Firma istnieje 60 lat. — Żadnej filii nie posiadamy

Cena w tej rubryce 1 U'iersź 50 gr.'

1 pokojowe:
kuch. Ks. Skorupki 23.

Kilka
łóżek, materace stół i inne
rzeczy na sprzedaż, Ui
Ks. Ad. Czartoryskiego 5,
w podwórzu. (237s9

Roiwóz (23790
\ |0 cm, parę szorów robo-
(fcych. Frome nada 83-8 .

SzslOwbi
sosnowe i deski stolarskie
poleca Suligowski, Gdań­
ska 128. (21538

CGEEDl
Browning

kupi oficer. Oferty Dzień
nik Bydg. Toruń” . Brow­
ning*. (23801

kuch. 14zł.Sniadeckich 39/1

rok z góry Śląska 18.

112 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

5 pokojowe t

odremontow. Gdańska 86.

614
pokojow'e wolne. Ciesz­
kowskiego 11, m. 3. (!3319

ZabawfeL.

Zabawtu.* -

Zabawki.

F.Kreski

Pokój
kuchnią wydzierżawię
Szubińska 31. (2379S

3 pokojo (2S792
komfortowe, centralne o-

grzewanie. Ńakielska 77.

5 pokojowe
komfortowe. Libelta 10.

13326

i pokoje
z kuch ;ą. I . piętro, ume-

bi wane 'uh bez. Długa
nr. o. u po tiera, (23z88

Mieszkanie
8 pokojowe z meblami
(prawie nowymi) 1500 zł.
Dzierżawa 45* zł miesięcz­
nie, Oferty Lilia Dzienni­
ka .1500*. 03331

Remontowane
komfortowe 3 pokojowe
mieszkanie, I I I p. oddam

bezdzietnym, pewnym
płatnikom . . Paderewskie­
go* filia. (l333t

4 pokoje (13352
Mazowiecka 15, m. 4.

Mieszkanie
8 pokojowe, ewentl. po.
dzielone do wydzierża­
wienia. H . Lemke, Dwor­
cowa 43. (23777

Szukam
pokoju kuchnią w śród­
mieściu zaraz. Dziennik
pod.B.Z." (238ll

WŻMD1
Służąca

młodsza do wszelkich prac
domowych, potrzebna od
zaraz. Ul Jana Kazimie-

4, I p. lewo, (23810rza

Dziewczyna
czysta i sumienna do pra­
cy domowej zaraz potize-
bna. Wiad. w Dzienniku
Bydg. (23794

Słuiąca
gotowaniem włącznie po-
ścielą zaraz potrzebna.
Restauracja Patzera.(28797

Bufet (23803
oddam na rachunek, kau­
cją 100 zł. Hotel .War­
szawski", Wąbrzeźno.

Thtizyck S zoh. Cziitdtułićui
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podąne w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,D ziennik Bydgoski'*
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I BYDGOSKA FABRYKA MAKARONU
; ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH

Józef HAU5LER-BYDGOSZCZ

EHHD1
POSADY
POSZUKUJĄ

Wydilerłat.vSQ
tanio skład nadający się
na filię rzeźnicką, skład
kolonialny i t. p. od zaraz.

Zgłoszenia ul. Karpacka 5.
23763

Skład
duży do wynajęcia. Śnia­
deckich 7, gospodarz. 13331

KZHPI
Duły

ładnie umeblowany po­
kój do wynajęcia. W ar­
szawska 11, m . 6. (23740

Elegancki
umeblowany. Podgórna 6,
m. 4. (23787

Lepszy 123809
Plac Wolności 7, m. 2,

Pokój
Sienkiewicza 36-6 .113333

Pokój
utrzymaniem . Gdańska 55.
m. 4. 113332

Pokój
umeblowany. Pomorska
nr. 54-8 . 113347

Pokój
umeblowany. Krasińskie­
go4-2 . (13328

2 komfortowe
telefonem dla pana. Focha
22-2 . 121746

Za długi 123730

żony, Praksedy Dobrzyń­
skiej z domu Bąk nie od­
powiadam. Stefan Do­
brzyński, Promenada 33.

Sprostowanie.
Z ostrzeżenia spadkobier­
ców Dąbrowskich z Dzien­
nika Bydgoskiego nr. 285.

Spadkobierstwo jest urojo­
ne przez Sylwestra Wandę
i Romana do nierucho­
mości Toruńska 11, karta
532. Były właściciel Bro­
nisław Dąbrowski. 123793

Rękawiczki
brązowe zgubiono ponie­
działek rano koło Banku
Gospodarstwa Krajowego.
Zwrócić łaskawie za wy­
nagrodzeniem. Orłowski,
Gamma 3. 113335

KEEEDS
25.000 -30 .000

poszukuję, zabezpieczenie
hipoteczne i inne, warun­
ki według umowy. Oferty
pod ,,Hipo” do filii Dzien­
nika. (13343

fCEEOI
Zgubiono

legitymację kolejową Sta­
nisława Ołtarzewskiego.
Pr szę o zwrot za wyna­
grodzeniem. L 'ceum Rolni­
cze, Bernardyńska 5. 113353

Do wydzierżawienia
skład drogeryjny z mie­
szkaniem w dużej wsi
kościelnej, dobrze prospe­
rujący jedyny w miejscu,
istniejący od 10-ciu lat,
oddnia1.I.1937r. Zgł.
do właściciela Fr. Kro­
mer, Sierakowice, pow.
Kartuzy. 123680

E a

Przywóz (23812
i odwóz towarów oraz

ładunków wszelkich po
cenach dziennych usku­
tecznia W. Preuss, Śnia­
deckich 59, telefon 3355.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . t łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każdo dalsze 15 gr.: dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych w'szelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 257c dopłaty. - Ogłoszenia skom plikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Dnia 4-go stycznia
rozpoczynają się (23783

kursy handlowe

G.Yorreau, Bydgoszcz
Marszałka Focha 10,

K IP'Z'Mil

Skład
towarów krótkich wraz z

przedstawicielstwem i
mieszkaniem przy rynku,
Inowrocław, Sw. Ducha
nr. 27. (23767Dynamówkę

do niklowania, mało używaną,
marki Friedrich Biasberg, Solin­
gen, 8 -10 wolt, 300 amp. J23773

(przedam
korzystnie.

Lothar Jaensch
Bydgoszcz, ul. Długa 5.

Cukiernią 123531
pierwszorzędną centrum,
obrót miesięczny 4600 od­
dam. Oferty sOkazja C.”

Z powodu
wyjazdu właściciela z Byd­

Deski
dębowe, grabowe,
lipowe,bukowe,je­
sionowe, sosnowe,
podłogi etc.

dostarcza tanio (234ós

Ogrodowa 2, lei. 13-40

goszczy do sprzedania do­
brze zaprowadzony i bar­
dzo rozpowszechniony han­
del z towarem (artykuł
specjalny) mającym zabez­
pieczony zbyt. Łącznie z

interesem odstępuje się
lokal z mieszkaniem poło­
żonym w centrum miasta.
Oferty do eksp. Dziennika
Bydg. pod ,Egzystencja".

23776

lny siil
(wgmachu Kina ,Adria”)

w centrum miasta

do wynajęcia
od 1stycznia 1937 r.

Zgłoszenia u gospodarza
ulica Mostowa 9

tel. 2118 123538

Narożnikowy
dom centrum, 7 składów,
dochód 13 000, cena 85 000

wpłata podług ugody,
Dwup ątrowy

komfortowy, nowobudo­
wany, wpłata 19 500 reszta

amortyzacja (Sielanki) So­
kołowski, Śniadeckich 52.

13350

490 113349

mórg, kompletne inwen­
tarze, korzystnie sprze­
dam lub zamienię. Soko­
łowski, Sniadeekich 52.

POLECENIA

Grabowe
dębowe, jesionowe, brzo-
zowe i bukowe bale i de­
ski poleca Suligowski,
Gdańska 128. 121926

Skład
kolonialny zaprowadzony
sprzedam korzystnie. G run­
waldzka 54 kiosk 113346

Trwała-Ondulacja
Fęglerski, Sobieskiego.

122838)

Piekarnie
kolonialki, restauracje ko­
rzystnie poleca Sokołow­
ski, Śniadeckich 52. 113348

Meble
kupisz zawsze najtanie

tylko u 12812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, D ługa 10.

Uwaga na imię Bernard.

2 aparaty
EIektrolux odkurzacz-fro-
terkę tanio sprzedam. Zdu­
ny 17-2 . (13323

Konia (13320
biegunowego z kółkami
sprzedam. Wileńska 1/7.

Ppdarki gwiazdkowe.
ZnW u w wielkim wyborze
B. ffsiczmarek, Podwale
nr. 12, siaprzecisr Hali

Targowej,xteleibn 23-71 .

Fajans, Porcbiana, Emalia,
Szkło, Noże, Widelce,
Galanteria Powoi\ląey się
na gtoszenie prz y złskupie
odż. — zł. otrzyma sSęz-
ny podarek. (2305^

Rowery
damski i męski, Bramka 1
warsztat. 123805

Owocarnią
w śródmieściu, bardzo do­
brze zaprowadzona z po­
wodu wyjazdu tanio sprze­
dam. Wiadomość Dzień.
Bydgoski. (23774

Piękne
młode dogi niebieskie od­
da Gertrud Dietz, Gdań­
ska 90, tel. 3189. 23768

Szkło taflowe
butelki zielone i białe,
balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Tel. 1325.(23335 Aparat

do trwałej, parowej ondu­
lacji sprzedam. Pomocnik
fryzjerski potrzebny.
Klinger, Sępólno. 123756

Pocztówki
świąteczne 5 gr sztuka.
Nowy Konsum Szkolny.
Długa 72. (23346

żabawkl
likwidując, wysprzedaję
najniższej cenie. Nowy
Konsum Szkolny, Długa
nr. 72. (23347

Futro
czarne źrebce tanio sprze­
dam. Lewandowska Gdań­
ska 152/12 podwórze. 23781

Fryzjerską
toaletę dębową sprzeda
Stolarnia, Jezuicka 4.

23724

Szaluzje
wstawiam nowe i takowe
reperuję. Wytwórnia
Gnieźnieńska 20. 23775

Maszyna
do szycia, żelazny piec
szamotowy. Szczecińska
nr.6-17. (1333U

Na adwent 123609

ryby morskie i słodko­
wodne w najlepszym ga­
tunku poleca W. Gordon,
hala rybna, stoisko 10. Pianino

Wolkenhauer sprzedam.
Orla 48-4 . 113329- --------------------- I I M I I-lllll

Bnptrtoar mi Moikich:

KRISTAL: ,B!ękitna Pa­
rada” , premiera i nad­
program

ADRIA: rBarbara Radzi­

Maszyną
do szycia drutem zeszytów,
bloków, kalendarzy, moto

rowo-pedałową sprzedam,
informacje Tel. 29-50 .

wiłłówna” z Jadwigą
Smosarską i nadprogr.

APOLLO: .Pan Twar­
dowski'* film polski i

nadprogram.
REWIA: ,Bunt zwierząt”

nieodwołalnie po raz o-

statni. Na scenie nowy
program.

BAŁTYK: ^Niewidzialny
promień” i . Przygody
podróżników” .

Tokarką
do drzewa kompletną pre­
cyzyjną sprzedam, inform a­
cje Tel. 29-50. U3340

Motor 113339
2 konny, zmienny sprze­
dam. Informacje Tel. 29-50

Westfalka
futro, dywany. .Okazja",
Pomorska 7. (13336

nadaje

przyprawa do zup

(polski produkt markowy)

Potrzebny
czeladnik rzeźnicki,polier
od zaraz. K Różkowski,
Toruń, Szeroka 19. (23591

Ekspedientka
rzeźnicką potrzebna zaraz

Tepper, Poznańska 10.
23806

Fryzjerka
dzielna potrzebna zaraz,
posada stała. Kaizer, For­
don, Bydgoska 78. 123808

Fryzjer
damski lub fryzjerka po­
trzebni zaraz lub później.
Kuntz, Tuchola. 123735

Marszantka
zdolna poszukiwana. Of.
do filii Dziennika ,Mar-
szantka” . 113324

Dobry
zarobek dla pań i panów
Śniadeckich 13-1 . (13322

Garbarza
z długoletnią praktyką u

poważnych firm poszuku­
je spółdzielnia producen­
tów rolnych w Chojnicach
PI. Jagielloński 3, za zło
żeniem kaucji. Zgłoszenia
pod wyżej podanym adre­
sem. 123631

Służącą
(przychodnia) z gotowa­
niem od zaraz potrzebna.
Skład kolonialny, Poznań­
ska 15. 123782

Służąca
potrzebna od zaraz. Gdań­
ska77.m.7. 123780

Przychodnia
z szyciem szuka posady.
Of. filia Dziennika nPrzy­
chodnia-1 . (13325

Panna
inteligentna, przystojna,
dobra gospodyni bez
względnie uczciwa, pro­
wadziła kilka lat samo­
dzielnie większy interes
handlowy oraz dom. Z po­
wodu likwidacji poszuku­
je posady, wymagania
skromne. Of. Dzień. Bydg.
Gdynia rZaufana".(23802

zea eMmwwieBmi

Ogłoszenia w ,,Dzienniku Bydgoskim11szeroko otwierają kupcom
i przemysłowcom wrota do prawdziwie ,,Złotej Niedzieli11.

Jest to dzień decydujący w obrotach i dlatego zwra­

camy PP. Kupcom uwagę na

NASZ NUMER który ukaże sie na dzień 20grudnia

Reprezentacją
z składnicą w większym
powiatowym mieście z sta­
łą klientelą dzielnemu
sprzedawcy z gwarancją
odda Antoni Piliński. fa­
bryka octu, musztardy
konserw. 123762

Ekspedientki
biegłe do składu cukier­
ków. M agdzińskiego 5.

113345

Poważna 123815
fabryka tecbno-chemiczna
poszukuje młodego, wy­
bitnie zdolnego akwizyto­
ra na część woj. poznań­
skiego. Szczegółowe ofe r­
ty z życiorysem, referen­
cjami przesyłać do Biura
Ogłoszeń Pietraszek, W ar­
szawa, Marszałkowska 115

pod nWybitnie zdolny” .

Kucharka
restauracyjno - hotelowa
i dziewczyna do sprząta­
nia zaraz potrzebne Re­
stauracja rPod Poczta'*
Grnuziądz. (23804

Czeladnik
krawiecki potrzebny. Sw.
Floriana 9-7 . 13344

Służąca 113337

polecona, praniem, goto­
w-aniem. Libelta 5, m. 11,

Uczennica 113338
do kuchni potrzebna. Po­
morska 21, Jadłodajnia.

Dziewczyna 123813
potrzebna, szk-'ła Muru-
cin, Wąwelno (Bydgoszcz

Perłler 113354

rutynowany do nierucho­
mości od zaraz potrzebny.
Z-głoszenia , B ristol” Mosio
wa 9, między 14—16,

Panienka
do bufetu. Restauracja,
Długa 82. (13351

Fryzjerka
na stałe. Leszczyńskiego
nr. 23. 123796

Bufetową
przyjmie Restauracja Pod­
wale 14. (23791

Szofer
z kilkuletnią praktyką,
znający się bardzo dobrze
na ogrodnictwie, poszu­
kuje odpowiedniej posady.
Zgłoszenia Dziennik Bydg.
Toruń ^Szofer". 123800

3.000 zł

kaucji bankowej, pomoc­
nik kupiecki kol.- spożyw-
czej poszukuje posady,
ewentualnie biurowa,

przedstawicielstwo). Zgło­
szenia Sowiński Stanisław
Piotrków-Kujawski, Włoc­
ławska. (23785

Do wydzierżawienia
skład drogeryjny z mie­
szkaniem. w dużej wsi
kościelnej, dobrze prospe­
rujący jedyny w miejscu
istniejący od 10-ciu lat,
oddiiia1.I.1637r. Zgł,
do właściciela Fr. Kro­
mer, Sierakowice, pow.
Kartuzy. 123680

23807

KŁOPOTY MŁODEGO NARCIARZA.

— Co teraz zrobię? Cofnąć się na na-r­
tach nie mogę. skoczyć nie nam odwagi,
obrotów się jeszcze nie nauczyłem a nart

odczepić jeszcze nie umiem, bo mnie na

kursie nie uczyli...

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


